Skrót przemówienia wice- 
prze "odnicz” cego PKPG min 
E. Szyra wygłoszonego na ll 
Kongresie Inżynierów iTech- 
ników Polskich, tekst listu 
uchwalonego przez ucze- 
stników Konerssu da Pre- 
zydenta Bieruta oraz spra- 
wozdanie z drugiego dnia 
obrad zamieszczamy na 
str. 3 I 4 
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Łetempeowcy walczą skutecznie 
o pełne wykonanie zokowiązań wsi wohec państwa 


Młodzi robotnicy wprowadzają nowe metody pracy 


Terminowo wykonywać obowiązek dostaw, w pełni zlikwido- 


wać wszystkie zaległości wobec 


państwa—oto hasło rozbrzmie- 


wające na wsi poiskiej w okresie, kiedy cały naród czynem 
popiera Program Wyborczy Frontu Narodowego i czci zbliżają- 


cy się XIX Zjazd WPK(b). 


W wyniku pracy uświadamiającej młodzieży 
chłopi przyspieszyłi wpłatę podatku gruntowego, 


(Informacja wlasna) 


w tych powiatach. w których 
odbyły się gminne narady ak- 
tywu i zebrania ko ZMP w 
sprawie skupu żywca, zboża í 
mleka młodzież przeprowadza 
pracę uświadamiającą, wydaje 
gazetki ścienne, „Błyskawice. 


W gminie Dobrzyków i Sanni- 
ki, pow. Gostynin, woj. warszaw 
skie, ZMP-owcy razem z młodzie 
żą niezorganizowaną wydali sze 
reg gazetek ściennych i .Bły- 
skawice", w których młodzież 
krytykuje opornych chłopów i 
ukazuje przodujących. 


Młodzież tych gmin dociera 
bezpośrednio do każdego chłopa 


Z 1-miu ka zagospodarowanego na wiosnę ugoru ZMP-owcy 


„i tłumaczy korzyści i potrzebę 
sprzedaży i spłaty podatku w | 
terminie oraz dotychczasowy 
dorobek Polski Ludowej. W wy- 
niku tej pracy w 
dniach września wpłynęło 
każdej gromady powiatu go- 
styńskiego od 6 do 7 tysięcy 
złotych na podatek gruntowy. 
Chłopi z gromady Kobylany 
| pow. Siedlce w wyniku pracy 
uświadamiającej młodzieży zo- 
bowiązali się do dnia 26.9 wy- 
konać całkowicie plan dostawy 
zboża, żywca i mleka, Wezwali 
oni do podjecia podobnego 70- 
bowiązania chłopów z gromady 
i Kornica Stara. 


x 


z Wierzbnika dali państwu dodatkowo 35 tun zkoża 


(Informacja własna) 


w województwie opolskim z 
dniem rozpoczęcia kampanii 
przedwyborczej do pracy na wsi 
stanęło około 5.200 młodzieży. 
która pomaga przy omłotach. 
skupie zboża i kontraktacji ro- 
ślin przemysłowych. Młodzieżo- 
wi aktywiści poprzez gazetki 
ścienne w gromadach, „Bły- 
skąwice" i radiowęzły mobi- 
lizują chłopów załegających z 
dostawami do przyśpieszenia 
wykonania wszystkich obowiąz- 
ków wobec państwa. Dotych- 
czas ogółem wydano 670 gaze- 
tek i „Błyskawie'. Wygłoszono 
także 210 pogadanek przez ra- 
diowęzły na temat dostaw dla 
państwa i zbliżających się wy- 
borów. Ponadto dla przyśpiesze- 
nia wykonania planu przez wieś 
młodzież wsi opolskiej podjęła 
167 cennych zobowiąz..ń. 

Np. koło ZMP spółdzieini pro- 
dukcyjnej Wojsławice, pow. 
Grodków zobowiązało się prze- 
pracować dwie noce przy omło- 


Szlachetna rywalizacja 


stach. młodzież koła ZMP przy 
gniinnej spółdzielni w Walcach 
pow. Prudnik zobowiązała się 
przez 3 dni pomagać w omło- 
tach  PGR-owi» Dobieszowice 


konane. 


Młodzież w Wierzbni”w 
Grodków. która upruwiasa w br. 
|7 ha ugoru odstawiła państwu 
35 ton zboża. Za otrzymane pie- 
niądze zakupi radioodbiornik i 
sprzęt świetlicowy. 


W województwie opolskim 
przy pomocy młodzieży zorga- 
nizewano 146 zbiorowych do- 
staw. Chłopom wyróżniającym 
się w wykonywaniu obowiązku 
wobec państwa wręczane są p9- 
dziękowania na piśmie. Np. mło 
dzież z gromady Hajduki Ny- 
skle, pow. Nysa wręczyła ostat- 
nio podziękowanie za całkowite 
wywiązanie się z nałożonych 
|nań obowiązków przez państwo 
ob. Małeowi i Hipolikowi. 


w wykonywaniu dostaw 


(Informacja własna) 


Chłopi pow. 
poznańskie, którzy w ubiegłym 
roku otrzymali wojewódzki 


sztandar przechodni za najlep- 


sze wyniki realizacji zobowią- 
zań wobec państwa, wysoko 
przekraczają miesięczne plany 


dostaw zboża, realizując jedno- 
cześnie dostawy żywca i mleka. 
Znajdują się oni również na 
czołowym miejscu i w spłacie 
podatku gruntowego. 


O pierwszeństwo rywalizują 
w tym powiecie chłopi gminy 
Jutrosin i Bojanowo. Obie te 
gminy wykonały już w 60-ciu 


rawickiego, woj. | procentach roczne plany dostaw 


| zboża, a plany dostaw Żywca 
w 115 procentach. 

Dużą zasługę w pomyślnym 
przebiegu realizacji dostaw ma- 
ją w tych gminach sołtysi. Mię- 
dzy ionymi praca uświadamia- 
jąca Stanisława Plewki z gro- 
mady Jeziora w gminie Jutrosin 
doprowadziła do zorganizowa- 
nia w tej gromadzie dwóch 
zbiorowych dostaw zboża, dzię- 
ki czemu gromada wykonała już 
w 102 proe. roczny plan dostaw 
zbożowych. Wykonuje ona rów- 
nież planowo i w terminie do- 
| stawy żywca i mleka. (ns) 


W walce o realiz'cię zobowiązań młodzież Wybrzeża 
wprowadza nowe metody pracy 


Z każdym dniem rozszerza się, 
na Wybrzeżu współzawodnictwo 
którym masy pracujące wyra- 
żają swe poparcie dla Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego 
i witaja XIX Zjazd WKP(b). Do 
walki o przyśpieszenie realizacji 


Telegram xł 


proie 


Pod, pis 


zadań trzeciego roku Planu 6- 
letniego włączyły się już w woj. 
gdańskim załogi ponad 700 za- 
kładów pracy. 


Około 100 tys. robotników za- 
trudnionych w 


DOSTARCZONE PRZEZ WAS, 
CZEKAMY NA TELEGRAFICZNĄ ODPOWIEDŹ, 


OTRZYMAŁA ŻĄDANE MATERIAŁY 


ostatnich | 
zł 


Zobowiązania te zostały już wy- | 


raw. | 


I ziach przemysłu realizuje cen- | 
ne zobowiązania produkcyjne. 
Ok. 10 tys. rohotników zastoso- 
wało w produkcji nowe metody 
pracy, oparte o doświadczenia 
radzieckie — a m. in. metodę 
inż. Kowalowa, Žandarowej, 
Korabielnikowej itd. 


lepszą organizację pracy — mó- 
wi członek młodzieżowej bryga- 
dy w przedsiębiorstwie Robót 
Czerpalnych i Podwodnych w 
Gdańsku — Chmielewski — po- 
trafimy wywiązać się należycie 
z realizacji naszych zadań. Dla- 
tego też zobowiązaliśmy się po- 
dnieść na wyższy poziom stan 
techniczny naszego sprzętu, aby 
w ten sposób przyśpieszyć rea- 
lizację rocznego planu produk- 
cji i nie tylko kartką wyborczą. 
|ale i czynem produkcyjnym, 
własną pracą. poprzeć Program 
| Wyborczy Frontu Narodowego i 
wysuniętych przez nas kandy- 
datów na posłów do Sejmu“. 


Pracownicy Przedsiębiorstwa 
Robót Czerpalnych i Podwod- 


Tysiące młodzieży z woje- 
wódziwa koszalińskiego wzięło 
czynny udział w gwiaździstej 


walk o wał pomorski“. 


Poprzez miasta Szczecinek. 
Walcz, Drawsko i inne. witana 
wszędzie radośnie przez mło- 
dzież i starszych, sztafeta przy- 


meldunków wynika, że do chwi- 


wiatach tego województwa | 
młodzież podjęła na jej wezwa- 
nia 350 cennych 
zobowiązań, których wykonanie 
przyśpieszy znacznie, wykonanie 
planów produkcyjnych oraz 0-| 
żywi jeszcze bardziej działalność ' 


Sztafeta Młodych Wyserc 


W Zakładach im. Stalina w 
Foznaniu z wezwaniem do pod- 
jęcia dodatkowych zobowiązań 
dla poparcia Programu Wybor- 
czego Frontu Narodowego oraz 
uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) | 
| wyruszyła sztafeta z oddziału 
W-2. 


Na wezwanie sztafety mło- 
dych wyborców z oddziału W-2 


Ofiarnie walczą o dodatkową 
produkcję robotnicy bydgoskiej 
Fabryki Obuwia, którzy wyko- 
nali już w ramach zobowiązań 
3270 par obuwia ponad plan i 
realizują swoje dzienne zadania 
wytwórcze w granicach od 
102—105 procent. 


Szczególnie poważne osiągnię- 
cia ma załoga 
warsztatu montażowego Nr 422, 
która jeszcze w sierpniu br. wy- 
konała swój 


oc 80 proc. W  przezwyciężeniu 
różnych gałę- |trudności produkcyjnych po- 
Odtelegratowano 


g.. m. 


CENTRALA HANDLOWA MATERIAŁÓW NIEŻELAZNYCH 
W SCSNOWCU k 
(poczta) 


MŁODZIEŻ ZAKŁADÓW WYTWÓRCZYCH SPRZĘTU TELETECHNICZ- 
NEGO T-8 W BYDGOSZCZY PODJĘŁA ZOBOWIĄZANIE POZLOTOWE, KTÓRE 
POZWOLI ZAKŁADOM NA WYKONANIE PLANU ROCZNEGO PRZED TERMINEM, 


REALIZACJĘ UNIEMOŻLIWIA BRAK MATERIAŁÓW, KTÓRE MIAŁY BYĆ 


KIEDY MŁODZIDA 


RADAKCJA "SZTANDAR MŁODYCH" 


„Tylko przez stałe upowszech- | 
nianie postępu technicznego i; 


sztafecie „Szlakiem bohaterskich | 


była w dniu 25 września do | 
Słupska. 
Ze złożonych przez  sztafetę 


li obecnej w pięciu tylko po-| 


zespołowych | 


młodzieżowego | 


plan zaledwie w | 


|nych w Gdańsku, realizując Zo- 
bowiązania, odnieśli już szereg 
sukcesów. M. in. załoga holow- 
nika „Piotruś“ dzieki wykona- 
niu we własnym zakresie szere- 
gu prac remontowych i konser- 
wacyjnych, skróciła czas posto- 
ju statku w remoncie o 500 ro- 


do tego, że oddany został on do 
eksploatacji na 3 dni przed ter- 
| minem. 

O zrealizowaniu zr»owiązań 
meldują inne zespoły. Młodzie- 


duza“, dzięki realizacji zobowią- 
zania na 5 dni przed terminem, 
zameldowała o wykonaniu pla- 
nu rocznego. Młodzieżowa bry- 
gada kadłubowo-pokładowa, w 


wski, 
przy remoncie jednej z jedno- 
stek zaoszczędziła ponad 800 ro- 
boczogodzin, skracając w ten 
sposób o ? dni remont. Brygada 
podjęła natychmiast nowe zo- 
bowiązanie, które pozwoli zao- 
szezędzić 300 roboczogodzin. 

W stoczni rybackiej w Gdyni, 
gdzie robotnicy zobowiązali się 
m. in. skrócić czas remontu kut- 
rów rybackich oraz przyśpie- j 
szyć budowe nowych jednostek. 
zobowiązania wykonano już w 
85 proc. 


Gwiaździsta sztafeta młodzieży woj. koszalińskiego 


kulturalną, oświatową i sporto- 
wą młodzieży. 
M. in. brygada 
węzła PKP z Wałcza postano - 
wiła na 


napraw średnich 92 tys. 
wozów, prowadzić pociągi bez - 
sięcznie li ten węgla. 

skiej, która podjęła się przy- 


naieży 
traktorzysty Chorażyczewskiego 
pracującego w PGR  Wierzbo- 
wo w powiecie Szczecinek. W 
ciągu 8 dni zasieje on na obsza- 
rze 100 ha zboża ozime. Ponad 
100 tys. złotych oszczędności 


| dadzą zobowiązania młodzieży z 


POM w Złotowie. 


ów przechodzi z oddzialu 


do oddziału Zakł. im. St[na w Poznaniu 


cennymi zobowiązaniami odpo- 
wiedziała młodzież z Oddziału 
W-4. Pracujący na tym wy- 
dziale tokarz Jerzy Paetz, nie- 
zależnie od podjętych już u- 
przednio zobowiązań, postano- 
wił dodatkowo podwyższyć po- 
ziom wykonania swej normy 


inni młodzi robotnicy. 


Młodzi z Bydgoskiej Fabryki Okuwia 
nauczyli się waiczyé z trudnościami produkcyjnymi 


świadczony majster warsztatu 
montażowego Nr 421 Jan Wró- | 
bel. 
Młodzi robotnicy warsztatu | 
załogi bydgoskich Zakładów O- 
buwia. znacznie przekraczając 
zaplanowane wskaźniki jakości. 
realizując swoje dzienne zada- 
nia przeciętnie w 105 proc. 
| „Staramy się produkować co- 
raz więcej, aby wcielać w ży- 
cie wiejkir zadania Programu | 
Wyborczego Frontu Narodowe- 
go — mówi czołowy majster 
Jan Wróbel — Wzorować się 
hędziemy na pracy i doświad- 
czeniach towarzyszy  radziec- 
kich.“ 


Nad środkami p 
| harcerskiej radzili 
na zjeździe 


W dniach 27 — 29 bm. obra- 
dował w  Turczynku I zjazd 
absolwentów szkoły organiza- 
cyjnej ZMP dla przewodników | 
drużyn harcerskich. 


przodujących 
absolwentów szkoły oraz 
rownicy wydziałów narcerskich 
ZW ZMP. 


Referat na temat: „Zadania 
przewodnika w realizowaniu 
wytycznych do pracy drużyn 
na rok 1951-52“ wygłosił se- 
kretarz ZG ZMP tew. Leon 
Janczak. 

W dyskusji nad referatem 
wzięło udział 21 przewodników. 
Omawiając poszczególne działy 
pracy z dziećmi, przewodnicy 
mówili o swoich osiągnięciach 
i trudnościach, dzielili się zdo- 
bytym doświadczeniem, Dy- 
skusja wykazała wielką troskę 


przewodników - 


hoczogodzin į przyczyniła się | 


żowa załoga pogłębiarki „Me- | 


| Wyborcy Łodzi spotkali się 
ze swymi kandydatami na posłów 


skład której wchodzą Chmiele- | 
Hajduk, Wiłkucki i inni, | 


parowozowa 
obsługiwanym przez 
siebie parowozie przejechać bez 
km.. 
o 25 prec, zwięl:szyć tonaż prze- 
waryjnie oraz oszczędzać mie - 


Z zobowiązań młodzieży wiej. 


| spieszyć jesienne prace polowe 
wymienić zobowiązanie | 


ze 150 procent na 160 procent. | 
Podobne zobowiązania podjęli i! 


mógł młodym ZMP-owcom do- | 


Nr 422 wysunęii się na czoło | 


W obradach wzięło udział 121 


kie- | 
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Dziewięć wielkich sal kinowych w Lodzi wypełniło się 28 
bm. tysiącami wyborców, członków Partii i bezpartyjnych, męż- 


czyzn i kobłet, którzy przybyli 
jPotow do Sejmu. 


w° sall kina „Polonia“ 
serdecznie witają zebrani kan- 
|dydata na posła — ministra 


| Mijala. Dziękuje on za zaufa- 
| nie. którym ludność Łodzi wy- 
lróżnia go po raz drugi, wysu- 
|wając go na swego przedstawi- 
ciela w Sejmie. „Dołożę wszel- 


|kich starań — mówi min. Mi-| 


jal — aby zaufania nie 
zawiękć 

Pięć i pół lata temu w tej sa-| 
mej sali, w jakże innych wa- 
runkach omawialiśmy zagad- | 
nienia walki o utrwalenie wła-: 
dzy ludowej. Jasno i otwarcie | 
mówiliśmy wowczas my, 
przedstawiciele bloku stronnictw | 
demokratycznych. klasie robot- 

czej Lodzi o trudnościach i 
|wielkich zadaniach stojących 
przed narodem polskim. Lud 
pracy Łodzi, tak jak olbrzymia 
większość narodu, wybrał, wzo- 
rując się na przykładzie ludzi 
radzieckich, trudną, ale jedyną 
|drogę budownictwa 


tego 


robocie pogrobowców 
wbrew  usiłowaniom  „stypen- 
dystów Trumana*, Wykonaliś- 
my program z 1947 r., 
kół władzy ludowej skupiła się 
|ołbrzymła większość 
jonos iany czerpać z olbrzymiej 


9 dalszyca powiatów 
zwolnionych zostało 
od miarek i odsypów 


W dniu'26 września br. po- 


ireny przekazane Polsce przez 
| Związek Radziecki na podsta- 
wie umowy z 1951 r., pierwszy 
w woj. rzeszowskim przekroczył 
20 proc. rocznego planu skupu 
|zboża. Dzięki temu chłopi pow. 
iustrzycxiego, którzy w 100 proc. 
wykonali swe zobowiązania zbo- 
žowe zwolnieni zostali z miarek 
at odsypów. Do sukcesu tego w 
dużym stopniu przyczynili się 


j 


cyjnych, którzy swym przykła- 
(dem pobudzili gospodarzy 
|dywidualnych do przedtermi- 
nowego wykonania swych obo- 
'wiązków wobec Państwa. 

$ 


|ty przekroczyły 90 proc. ro- 
cznego planu skupu zboża. Są to 
powiaty: Końskie — woj. kie- 
leckie, Lesko — woj. rzeszow- 
skie oraz Limanowa i Żywiec 
|— w woj. krakowskim. 

Tak więc już w 10 powiatach 
chłopi, którzy w pełni wywią- 
zali się z obowiązkowych dostaw 
FS: — zwoinieni zostali od 
miarek i odsypów. 


olenszenia pracy 
przewodnicy drużyn 
w Turczynku 


|o jak najlepsze wyniki pracy. 
jofiarnaść i poświęcenie prze- 
wodników, świadczące o tym 
że aktyw zetempowski coraz le- 
|piej rozumie i realizuje swoje 
wychowawcze zadania. Dysku- 
sja pokazała, że praca naszych 
drużyn stała się bardziej żywa 
i porywająca dzieci. 

W drugim dniu obrad prze- 
wodnicy podzielili się na sekcje: 
; artystyczną, przyrodniczą i 
techniczną, w których szczegó- 
łowo przepracowali doetychcza- 
sowe doświadczenia w tych 
działach pracy. 

Na zakończenie Zjazdu prze- 
wodnicy uchwalili list do Pre 
R BIERUTA, w którym 

zapewniaja, że w dalszym ciągu 
ze wszystkich sił pracować bę- 
dą nad wychowaniem dzieci na 
aktywnych i świadomych oby- 
wąateli naszej Ojczyzny. 


socjalizmu. | 
Program Wyborczy ze stycz- 
|nia 1947 r. wykonaliśmy w ca-| 
łej rozciągłości, wbrew wrogiej 
sanacji, | 


TA Apolinary 


narodu, bo. 


wiat ustrzycki, obejmujący te- 


członkowie spółdzielni produk- | 


in- | 


W dn. 27 bm. 4 dalsze powia- | 


na spotkania z kandydatami na 


skarbnicy doświadczeń Związ- 


dzi radzieckich. XIX Zjazd 
WKP(b), na którego obrady z 
takim napięciem oczekujemy 
|wszyscy, wytyczy plan na jutro 
|ludziom radzieckim, z tego pla- 
nu także my będziemy czerpać 
nauki i pomoc“. 

Nie przebrzmiały jeszcze _ ©- 
krzyki wyrażające pełne popar- 
cie dla przemówienia min. Mi- 
| jala, gdy znów wybuchają ^- 
klaski, towarzyszące słowom 
następnego mówcy. 
ciela młodzieży, 
 weckiego. 


Henryka Ra- 


łączą się we Froncie Narodo- 
wym I wystawiają jeduą wspól- 
ina listę Frontu 


irym droga jest Ojczyzna 
| wa“, 

B. robotnik 
ma w Łodzi, 


ludo- 


ZPB im. Harna- 
obecnie pracow- 


„Były to czasy, gdy łaknęn-| 
, Śmy chleba i któż wtedy mógł 
| myśleć o nauce. Któż mógł my- 
jśleć o pracy nad sobą, o nau- 
| ce, gdy sanacyjny rząd bał się 
| oświec onych chłopów. bał się 
| ludzi świadomych i dlatego dła- 
kr pęd chłopa do wiedzy, o- 
| światy. dlatego na rękę mu by- 
ła nasza nędza, z której brała 
się nieświadomość" — tak zaczął 
swoje przemówienie ob. Żywiec 
na zebraniu w gminie Dzierzgo- 
wo, przemówienie, w którym 
| wysunął kandydaturę na posła 
|ob. Apolinarego Wojciechow- 
| skiego, chłopa z gromady Pawłó- 
wek z gminy Dzierzgowo. 

Życie ob. Wojciechowskiego, 
długie, pracowite życie polegało 
na nieustannej walce o to, by 
|żyć. bu mieć chleb. Beznndziej- 
ny kierat: od przednówka do 
przednówka, czas przeliczany na 
"ceny zboża, idące w dół ı ceny 
towarów idace w górę — to ży- 
'cie Wojciechowskiego w Pol- 
sce  sanacyjnej. Wynik tej 
matematyki był dla większości 


Dzień wstawał pochmurny. 
Od rana  „siąnił* deszczyk, 
wszystko było mokre i ponure. 

Mietek wstał wcześnie i po- 
|biegł do garażu. Jego „Zetor“ 
stał spokojnu, bez życia, poły- 
skując pcpielatą farbą. Przej- 
rzał go dokładnie, każdą śrub- 
kę, sprawdził czy ma paliwo 
i wyjechał na pole... 

Syiuacja w spółdzielni pro- 
dukcyjnej Bita Nowa, w po- 
wiecie płockim nie była najlep- 
sza. Opóźniał się siew jesienny, 
groziło nie wykonanie planu. 
I dlatego brygada  traktorzy- 
stów pracująca w spółdzielni, 


dokładała wszystkich sił, aby 
pomóc spóldzielcom, nadrobić 
opóźnienie. Traktory zapalane 


rano gasły późnym, wieczoreni. 
„Zetorek* terltotał wesoło, do 
południa Mietek odwalił już 


obiadu przyszła do niego bryga- 
da polowa z prośbą: ,,..żebyście 
mogli to całe pole dać nam co 
siewu na jutro rano, możeby- 
śmy wykonali plan w terminie“ 

Mietek nic nie odpowiedział 
Zapalił motor i odjechał. 

Zapada mrok — na polu sły- 
chać równiutki terkot motoru 

W zabudowaniach  spóldziel- 
czych zgasły ostatnie Światła 
— na polu słychać równiutki 
terkot motoru, 


ku Radzieckiego I z pomocy łu-| 


przedstawi- | 


„Wszyscy prawdziwi patrioci 


Narodowego, | 
|który obejmuje wszystkich, któ 


nik Polskiego Radia, Józef, 
u, : GEE r ? M 
Vasi kandycaci 


spory „kawal“ roboty. W czasie | 


M 


PR 


Klepczarek powiedział: „Są je- 
| szcze wśród nas tacy ludzie, 
| którzy przy lada trudności na- 
rzekają. Ja tym wszysikim tyi- 
ko jedno powiem: Ludzie ra- 
| dzieccy zaraz po rewolucji i to 
musi być nauką dla nas — nie 
biadolili, zakasali rękawy i. 
wbrew kapitalistycznym wtróż- 
bitom, przepędzili interwentów. 
wygnali  białogwardzistów i 
zbudowali własnymi 
potęgę jakiej świat nie znał. 
Zbudowalłi potęgę, o którą roz- 
bił łeb faszyzm hitlerowski, a 
dzisiaj pod przewodem wielkie- 
go Stalina i WKP(b) wytycza- 
ją drogi dalszego rozwoju. To 
jest przykład do naśladowania 


naród zjednoczony we Froncie 
Narodowym — do nowych 
zwycięstw”. 

„Nasze siły -—- siły pokoju 
| rosną z dnia na dzień -—- mówi 
WłŁ Bobrowski, który dawniej 


był robotnikiem, a obecnis — 
po ukończeniu szkoły prawni- 
jczej — jest sędzią Sadu Woje= 
'wódzkiego—Potęga obozu poko- 
ju już jes. znacznie większa niż 
siły kliki wojennej. Elusimy tę 


rekam: | 


i po takiej drodze pójdzie nasz | 


rów Teg ©. ssćg 


W CIAGU ROKU 


WYPRODUKUJEMY 


25.000 SAMOCHODÓW CIĘŻ* 
11.000 TRAKTORÓW 
42.000 SAMOCHODÓW OSOB: 
32.000 MOTOCYKLI 


RAZEM 


POJAZDÓW MECHANICZNYCH 


WYŁACZNIE 
POLSKIEJ 


ODUKCJI 


Ji szą pcięgę wciaż rozwijać — 
a pokój obronimy. Zakaszemy 
rękawy i nie tylko kartką wy- 
borczą. ale czynem przy war- 
sztatach, w biurach i pracow- 
[niach poprzemy naszych kan- 
dydatów na posłów. Zbuduje- 
my pod ich przewodem dobro- 
byt, szczęście i trwały pokój, 
strzegąc jak órenicy oka na- 
szych zdobyczy”. 


Obwodowe Komitety Frontu 
Narodowego w woj. gdańskim 
|! organizują w miastach i gro- 
madach zebrania dyskusyjne 
ina temat zbliżających się wy- 
borów do Sejmu. 

Przy Obwodowym Komitecie 
Frontu Narodowego we Wrze- 
szczu zorganizowany zosiał punkt 
dyskusyjny. ctwarty codziennie 
w godzinach od 15 dc 20. Przy- 
chadzą iu licznie -mieszkańcy 
iej dzielnicy, aby porozmawiać 
lo Programie Wyborczym Fron- 
ptu Narodowego. o wyborach, 


aby podyskutować na rozne 
aktualne tematy. W komitecie 
|ayżurują prelegenci i agitato- 
RZE 
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średniorolnych chłopów nieubła. 
galny: 
przedawanie ziemi bogaczom, 


Teraz nadszedł czas, gdy dro- 
ga jego życia wuprostowała się 
I olo wiedzie go ona nie ku 
beznadziejności i ruinie, ale ku | 
coraz lepszej przyszłości. 


sku, pochłonięcia przez 
cza. 


Razem ze /wschodem 


Świta. 
|słońca wstała polowa brygadu 


i poszła w pole, skąd całą noc 
| dochodził do nich pomruk mo- 
toru. Na polu panou:ała cisza 

| Poranna rosa bly 
| świeżo zbronowanej z 


56 400 


hektary.. 


Taki jest Mietek Różański. 
czołowy traktorzysta z POM 
| Nieglosy. Jego nie trzeba agito: 
| waé, tłumaczyć mu, sam Tozu- 
mie i zna bolączki spółdzielni i 
robi wszystko, aby je jak naj- 


zubożenie, upadek, ty- | 


|wym Krzyżem Zasługi. 


nor- | 


Wojciec howski 


Salu pg n iesiecioloe(wi juž 
| WIA = od 40-tu lat pra- 
| wie pracujacy na gorpocarve, 
przy ziemi, miłujacy ziemie, rol- 
| nicting — sięza do wyjaśnienia 
istotu. pra:n, kióse redden "UTOS 
d:ajem. Te prawa wukrył ge- 
nialny człowiek Miczurin. 


Życie kandydata na posła da 
Sejmu Polskiej Rzeczypospolitej 
Ludowej, Apolinarego Wojcte- 
chowskiego stało się życiem 
„człowieka uczonego“ jak mó- 
wią o nim jego sąsiedzi. 


Wieda. która zdobią ob. Woj- 
ciechowski i praktycznym zasto- 
sowaniem dzieli się sąsiada- 
mi. uczy ich jak neleży upra- 
wiać ziemie. Założył koło mi- 
czurinowskie. 


3 
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Wiedzą. która zdobył, służy 
ob. Wojciechowski państwu: jest 
wzorowym chłopom, wywiązu- 
je się z ohowiązków wobec pan- 
stwa. Jest odznaczony Brązo= 
Wie, że 
| dobrobyt jeno państwa jest wa- 
runkiem jego dobrobytu. 


H ueznymi 


bez | 


widma nedzy, bez groźby w zł 
Y, 9 Y sy | jego kandydaturę na zebraniu. 


brawami przyjęta 


KPE 


Mieczysław Różański 


|prędzej zlikwidować. Fakt, że 
spółdzielnia powstała w jego 
|l gromadzie jest w dużej mierze 
'jego zasługą. Pierwszą przeko= 
inał do nowej, kolektywnej for- 

ny gospodarki swoją matkę, a 
| póź źśniej innych Spółdzielcy dziś 
mówią z uśmiechem: — dopóty 
| każdego adgitowuł, tłumaczył, 
| przekonywał, nie wychodził od 
'niego z chałupy, dopóki każdy 
'musiał mu choć w części przy- 
znać rację i przyrzec .„pomy= 
śleć*. Driś cała iego gromada 
należy do spółdzielni. 

Za to, za iedo pracę pieru- 
szego traktarzystu. 2a jego pra- 
cę społeczną. za nieustanną 
walkę a ich — chlupów iniere- 
sy, ubrany został przez nich 
kandydatem na posła do Sejmu. 

Życie miał ciężkie, jak wielu 
jego rówieśników. Urodził się w 
1929 roku Wcześnie traci ojca 
ił jako najstarszy w rodzinie 
musi zaczać pracować. Dlatego 
też przerywa naukę. 

Po wyzwoleniu, w wyninn re- 
(formy rolnej dostaje z rodziną 
gospodarstwo Rorzeństwo za- 
częło o gospodarzyć, a Mietek 
„wziął się" za naukę. Kończy 
| szkołę podstawową i zaczyna 
jprzcować jako traktorzysia. W 
1948 roku wstępuje w szeregi 
i ZMP, Jest akiywista organizacji. 

A. M. 


Wykorzystywać, rozwijać i rozszerzać 
dorobek Zlotu w Kampanii Wyborczej 


22.VII — 200 tysięcy delega- 
tów w imieniu całej młodzieży 
polskiej złożyło wobec towa- 
rzysza Bolesława BIERUTA 
ślubowanie walki o umoc- 
nienie władzy ludowej o roz- 
kwit į szczęście Ojczyzny. W 
trwającej obecnie kampanii 
wyborów do Sejmu Polskiej 
F.zeczypospolitej Ludowej mło- 
dzież ma wszelkie warunki 
wcielenia w czyn swojego przy- 
rzeczenia złożonego Ojczyźnie 
l na wierność Konstytucji. 

Zadaniem wszystkich Zarzą- 
dów ZMP jest pomóc młodzie- 
ży w wypełnianiu złożone - 
go Partii i Towarzyszowi 
Bolesławowi Bierutowi ślubo- 
wania. 


Instancje ZMP winny więc 
skupić całą młodzież we Fron- 
cie Narodowym, rozwijać ma- 
sowy ruch przodownictwa w 
pracy i nauce, poprowadzić 
masy młodych wyborców świa- 
dome swych zadań do głosowa- 
ria na kandydatów Frontu Na- 
rodowego. 

Podstawowym warunkiem 
wykonania tego zadania jest 
doprowadzenie do wszystkich 
chłopców i dziewcząt treści 
Programu Wyborczego Frontu 
Narodowego. Pomóc młodzieży 
poznać, zrozumieć i pokochać 
drogę wspaniałego rozwoju 
wytyczoną w Programie Wy- 
borczym Frontu Narodowego, 
podnieść jej świadomość i ak- 
tvwność — oto naiważniejsze 
zadania każdego aktywisty i 
członka ZMP. 

Istnieją wszelkie warunki ku 
temu, abyśmy zadanie to z 
honorem wykonali. 

W kampanii wyborczej pra- 
cujemy bogatsi o doświadcze- 
nia zdobyte w okresie przygo- 
4owań do Zlotu. Młodzież w 
okresie przygoiowań do Zlotu 
i w samym Zlocie dowiodła 
swego przywiązania do PZPR 
1 Rządu Ludowego. Trzy mi- 
liony chłopców i dziewcząt 
Czynem Zlotowym wykazało, 
że gotowi są z całą ofiarnością 
stanąć na każde wezwanie or- 
Eanizacji ZMP-owskiej do wy- 
konywania trudnych ale kon- 
kretnych zadań. 


Czemu zawdzięczamy 
osiagniecia 
w kampanii zlotowej? 


Organizacje ZMP-owskie w 
tym czasie w oparciu o Apel 
ZG ZMP śmiało demaskowa- 
ły wroga i podejmowały wal- 
kę z wszelkimi próbami jego 
działalności, z  usiłowaniem 
szerzenia nastrojów chuligań- 


stwa i bumelanctwa wśród 
młodzieży. 
Organizacje ZMP, członko- 


wie i przodująca młodzież nie- 
zorganizowana otrzymywała 
konkretne zadania w pracy 
produkcyjnej i społecznej. Za- 
rządy ZMP określały w swych 
planach ilość mających pow- 
stać brygad produkcyjnych, 
zespołów artystycznych, świe- 
tlic, planowały konkretne pra- 
ce w dziedzinie propagandy i 
agitacji, jak np.: zorganizowa- 
nie pewnej ilości odczytów, 


Bez komentarzy 


Przed kiiku dniami od- 
być się miało w Hamburgu 
„Wielkie Międzynarodowe 
Spotkanie byłych SS-ow- 
ców". W ostatniej chwili 
spotkanie zostało odwołane. 
Dlaczego? Bo, jak podaje 
„Berliner Zeitung”, oficero- 
wie SS, którzy zajmowali 
się zbiórką pieniędzy na ów 
„wzniosły cel po prostu 
„buchnęli* zebrane 750.000 
marek. 


Grecka niepodległość 


Rządowy dziennik grecki 
„Athenaiki* pisze, że mini- 


ster Koordynacji Gospo- 
darczej to „prawdziwy 
szczęściarz”, Przypadkiem 


bowiem jedno z jego ostat- 
nich przemówień nie zo- 
stało ocenzurowane przez 
Amerykanów. Widocznie 
zapomnieli. Bo detychczas, 
jak podaje dalej ten sam 
dziennik, „wszystkie prze- 
mówienia ministrów grec- 
kich były ałbo pisane przez 
Amerykanów, albo tłuma- 


czone na angielski i przed- 
kładane do zatwierdzenia 
ambasadzie amerykańskiej". 


Istotnie, trudno o bar- 
dziej dobitny dowód „nie- 
podległości“ Grecji jak to 
nieostrożne wyznanie dzien 
nika „Athenaiki”, za któ- 
re zresztą bez wątpienia 
ktoś jeszcze zdrowo ober- 
wie. 

Hak 


Policja „kryminalna“ 


Agencja United Press do- 
nosi ze Stuttgartu w Niem- 
czech zachodnich: „Władze 
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wydawanie gazetki ściennej, 
tłyskawic, malowanie trans- 
parentów, napisów itp. 

W, sposób planowy organizo- 
wały zdobywanie odznak SPO, 
spotkania sportowe, wieczorni- 
ce, występy zespołów artysty- 
cznych, zabawy i festyny. 

Łączyły walkę o wykona- 
nie zadań produkcyjnych i pa- 
ziom nauki z atrakcyjnymi d!a 
młodzieży formami pracy. 


Praca kulturalno - masowa 
rozwinęła się b. szeroko prze- 
de wszystkim w zakładach 
pracy, gromadach i szkołach — 
cbejmowała gromady. gdzie nie 
ma kół ZMP. 

Dzięki dotarciu do młodzie- 
żv z Apelem i określeniu jej 
konkretnych zadań. wyrosły 
setki tysięcy ofiarnych, wy- 
trwałych przodowników, któ- 
rzy prowadzili za sobą masy 
młodzieży. 


Oczywiście o osiągnięciach 
tych zadecydowało w dużej 
mierze poważne zbliżenie się 
instancji ZMP da życia i po- 
trzeb młodziezy. Aktyw, a 
przede wszystkim aparat ZMP 
wygłaszał odczyty i pogadan- 
ki dla młodzieży, załatwiał jej 
bolączki. pomagał w pokony- 
waniu trudności przy wyko- 
nywaniu zobowiązań, rozwijał 
szeroką krytykę i samokry- 
tykę. 


Większość aparatu I aktywu 
ZMP wykazała wielką ofiar- 
ność w pracy, nie cofała się 
przed poważnymi nieraz trud- 
nościami. 

Wiele kierownictw naszych 
instancji przyciągnęło do pra- 
cy zainteresowane organizacje 
i instytucje, a przede wszyst- 
kim zwracały się do Komite- 
tów Partyjnych z prośbą o po- 
moc w rozwiązaniu trudnych 
problemów. 


Te bogate doświadczenia 
pracy polityczno-masowej z o- 
kresu Zlotu nie mogą pójść w 
zapomnienie — przeciwnie mu- 
szą być w pełni stosowane w 
obecnej kampanii wyborczej. 


Žie pracnie ten Zarząd, 
który w pracy wykorczej 
zapomina i nie stosuje 
doświadczeń zlotowych 


Nie wszystkie organizacje 
ZMP potrafią wykorzystywać 
ten dorobek Zlotu w pracy z 
młodzieżą w czasie kampa- 
nii przedwyborczej. W wy- 
stąpieniach na zebraniach i 


spotkaniach z młodzieżą w 
agitacji indywidualnej, w 
propagandzie poglądowej, w 


radiowęzłach rejonowych i 
zakładowych nie wykorzystuje 
się dostatecznie tekstu śluho- 
wania w oparciu o które na- 
ieży mobilizować młodzież do 
wynełniania zadań wynikają- 
cych z Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego. 


Agitatorzy, prelegenci. akty- 
wiści ZMP wyjaśniając Pro- 
gram Wyborczy Frontu 'Naro- 
dowego winni wskazywać, że 
realizując Program, wypełnia- 
my jednocześnie ślubowanie. 


! 


miejskie Stuttgartu podały 
dzisiaj do wiadomości, że 
komendant tajnej policji, 
Fritz Dobritz pozostanie na 
swym stanowisku, mimo że 
jak się okazało — został on 
skazany zaocznie przez sąd 
francuski za zbrodnie wo- 
jenne“. 


Dobry jest ten nasz Do- 
britz orzekły władze 
miejskie Stuttgartu. Skoro 
tak umiał rozprawiać się z 
francuskimi patriotami, 
tymbardziej potrzebny jest 
u nas. U nas także jest co- 
raz więcej patriotów! 


Hak 


Bawarskie piwiarnie, w 


myśl hitlerowskich trady- 

cji, są w dalszym ciągu 

miejscem zebrań niemiec- 
kich odwetowców. 


wana 


| faktach. 
| niedawno prasa amerykańska, 


ALFRED WAŁEK 


Kierownik Wydz. Propagandy 
i Agitacji ZG ZMP 


Wielkim dorobkiem Zlotu 
jest kilkutvsieczna rzesza ak- 
tvwu, członków ZMP i niezor- 


ganizowanych. Nie włączy- 
liśmy ich dostatecznie do 
pracy wyborczej. Wiele ins- 


tancji ZMP nie pracuje z de- 
legatami na Zlot lub pracują 
z niewielką ich częścią. 

Braki w pracy z delegatami 
wynikają z niedostrzegania i 
niedoceniania. ze mogą oni po- 
przez agitację ! osobisty przy- 
kład pomóc w doprowadzeniu 
do mas młodzieży i starszego 
społeczeństwa Programu Wy- 
borczega Frontu Narodowego 
i rozwinąć masowy ruch 
współzawodnictwa i przodow- 
nictwa wyborczego. 

A przecież uczestnicy Zlotu 
oraz nagrodzeni dyplomami 
Zlotowymi przedownicy mogą 
być I będą inicjatorami i or- 
ganizatorami nowych zobowią- 
zań na cześć wyborów i XIX 
Zjazdu WKP(b). 

Obok uczestników Zlotu, na- 
leży w pełni korzystać z akty- 
wu kulturalno - oświatowego, 
sportowego oraz organizacji 
masowych, a przede wszyst- 
kim SP. 

Wielką rolę do spełnienia w 
kampanii wyborczej mają mło- 
dzi inżynierowie, technicy, 
młodzi agronomowie, nauczy- 
ciele, którzy swoim wyż- 
szym poziomem i doświadcze- 
niem pomagać mogą kołom 
ZMP w pracy wyborczej. 
Inżynierowie 1 technicy po- 
winni wygłaszać dla młodych 
robotników odczyty o naszych 
osiągnięciach, o nowoczesnej 
technice i nauce, nauczyciele 
o rozwoju oświaty i kultury 
obecnie i w przyszłym planie 
5-letnim. 


Zapominając o dobrvch do- 
świadczeniach Zlotu, Zarządy 
ZMP w wielu wypadkach nie 
określają sobie konkretnych 
zadań. 

Są organizacje, w których 
brak jest planu pracy w kam- 
panii wyborczej, np.: nie prze- 
widują planowo, ile zorgani- 
zują brygad produkcyjnych 
i gdzie zlikwidować „wą- 
skie gardło“ na zakładzie pra- 


BDP swiaty 


Nie ma dnia aby „Głos Ame- 
ryki' nie podawał wiadomo- 
ści z amerykańskiego frontu 
wyborów, jakie to one są de- 
mokratyczne, jakie prawdziwie 
amerykańskie. 


„Głos Ameryki" pilnie się 
jednak wystrzega aby nie po- 
dawać wiadomości pokazują- 
cych rzeczywiste oblicze tej 
zachwalanej demokracji ame- 
rykańskiej., Głucho jest w 
„Głosie Ameryki“ o takich np. 
o których doniosła 


wydawana dla czytelników w 
Stanach Zjednoczonych, a nie 
na eksport. 


Oto pierwsza z tych wiado- 


| mości: Milion żołnierzy ame- 


rykańskich, odbywających 
służbę w USA i za granicą, nie 
będzie mogło wziąć udziału w 
głosowaniu, ze względu na za- 
niedbanie przez 11 stanów wy- 
dania odpowiednich zarządzeń. 
W 24 innych stanach żołnierze 


W artykule, napisanym z o- 
kazji Dni Filmu Polskiego w 
sposób syntetyczny omówiliś- 
my osiągnięcja naszej kine- 
matografii, ukazaliśmy drogę 
jej rozwoju. Teraz wartoby 
pomówić o najważniejszych 
brakach, których jest sporo. 
Nie będzie to jakieś wyczer- 
pujące i szczegółowe omówie- 
nie; chodzi o braki, które naj- 
bardziej rzucają się w oczy i 
znajdują oddźwięk w licznych 
głosach czyteiników i widzów 
kinowych. Dni Filmu Polskie- 
go dają dobrą okazję do poru- 
szenia tych spraw. 


Więcej filmów 

Nasza kinematografia ist- 
nieje już 8 lat. Przez te 8 lat 
wyprodukowano 20 filmów 
fabularnych (a właściwie 18, 
bo 2 filmy: „Dwie godziny“ i 
„Powrót do życia“ zostały 
zdyskwalifikowane i nie po- 
szły wcale do eksploatacji). 
Pierwszy z naszych filmów fa- 
bularnych, „Zakazane piosen- 
ki“ ukazał się w 1947 r. A 
więc licząc od daty powstania 
tego pierwszego filmu prosty 
rachunek wskazuje, że produ- 
kujemy przeciętnie niecałe 4 
filmy rocznie. 


Wielka popularność, jaką 
zdobywał sobie każdy film 
polski wskazuje, że widz z ra- 


dością wita każdy nowy film 
i chciałby widzieć ich więcej. 
Zbyt rzadkim świętem są na- 
sze filmowe premiery. 


Obecnie baza produkcyjna 
naszego filmu zostaje rozsze- 
|rzona. Prezydium Rządu przy- 
znało kredyty na uruchomie- 
nie hal filmowych w Pozna- 
niu, we Wrocławiu, na budo- 
wę hal filmowych w Warsza- 
wie i ateliar dla produkcji 


cy lub wydziale, ile zorganizo- 
wać szkół wieczorowych i 
kursów szkolenia zawodowego, 
jak przeprowadzić  sztafetę 
wewnątrz-zakładową itp. 

Wiejska organizacja ZMP 
może planować, komu należy 
udzielić pomocy w omłotach 
lub wykopkach, jak dopomóc 
gromadzie w wykonaniu obo- 
wiązków wobec państwa itp. 

Nie wszystkie jeszcze orga- 
nizacje ZMP zostały przydzie- 
lone do właściwych im obwo- 
dów wyborczych, wielu człon- 
ków ZMP nie otrzymało kon- 
kretnych zadań na okres wy- 
borczy. 


Praca kulturalno - masowa 
jest słabo rozwinięta, zespoły 
artystyczne nie wszędzie są 
włączone do pracy w obwo- 
dach. 


W najbliższym czasie nałe- 
ży zakończyć przydzielanie or- 
ganizacji ZMP do obwodów o- 
raz zakończyć zebrania kół 
ZMP, na których każdy czło- 
nek ZMP winien otrzymać za- 
danie. Najlepsi aktywiści kół 
przede wszystkim uczestnicy 
zespołów szkoleniowych po- 
winni być kierowani do obwo- 
dów na agitatorów. 

W podziale pracy dla człon- 
ków ZMP należy przewidzieć 
takie zadania jak dekoracja i 
utrzymanie czystości w loka- 
lach Komitetów Wyborczych 
Frontu Narodowego, ustalenie 
dyżurów,  rozklejanie plaka- 
tów, kolportaż prasy i wy- 
dawnictw wyborczych. 

Młodzież winna organizować 
przemarsze ulicami ze śpie- 
wem i muzyką, 3—4-osobowe 
grupy agitacyjno - artystyczne, 
których zadaniem będzie za- 
poznawać wyborców z Progra- 
mem Wyborczym Frontu Na- 
rodowego oraz wyjaśniać wąt- 
pliwości. 

Zespoły artystyczne znajdu- 
jące się na terenie obwodu po- 
winny mieć opracowany plan 
swoich występów. 

Olbrzymią pomocą w dotar- 
ciu do młodzieży z Programem 
Wyborczym Frontu Narodowe- 
go, winny być organizowane 
przcz PO SP i LZS-y zawody 
sportowo » strzeleckie w gmi- 
nach. 


Jednym z ważnych 
sobów walki o 
nie świadomości 
są zespoły szkoleniowe, 
rych uczestnicy, winni być 
aktywnymi agitatorami wy- 
borczymi. Zadaniem  Zarzą- 
dów obecnie jest przyspie- 
szenie rozpoczęcia pracy zespo- 


spo- 
podniesie- 
młodzieży 
któ- 


Prawda, Że to bardzo demo- 
kratyczne? Prawdziwie po- 
wszechne wybory — po ame- 
rykańsku, oczywiście. 


Wiadomość druga: W miej- 
scowości Greensburg, w stanie 
Nowy Orlean grupa 12 Mu- 
rzynów, uczestników drugiej 
wojny światowej, chciała 
wziąć udział w zebraniu przed- 
wyborczym. Odmówiono im te. 
go prawa, rzekomo dlatego, że 
ich nazwiska nie zostały u- 
mieszczone na listach wybor- 
czych. Kiedy zaprotestowali, 
jeden z członków komisji wy- 
borczej wyciągnął rewolwer i 
powiedział: „Wy,  przeklęcź 
Murzyni, lepiej uciekajcie stąd 
zanim was zabiją, ponieważ 
głosować i tak wam nie po- 
zwolimy”. 

Prawda, że to bardzo demo- 
kratyczne? Prawdziwie równe 
wybory — po amerykańsku, 
oczywiście. 


Wiadomość trzecia: W stanie 


r 


łów szkoleniowych i włącze- 
nie ich w pełni do kampanii 
wyborczej. 

Wiele organizacji nie umia- 
ło dostatecznie wykorzystać o- 
siągnięć Zlotu dla rozbudowa- 
nia, umocnienia i rozszerzenia 
wpływów ZMP na młodzież 
niezorganizowaną. 

Uchwała ZG ZMP po Zlocie 
mówi: „Związek Młodzieży 
Polskiej wzywa pod swe 
sztandary wszystkich młodych 
patriotów w mieście i na wsi“. 

A jak wygląda sprawa 
wzrostu organizacji w nie- 
których naszych Zarządach? 
W woj. lubelskim do dnia 20 
września na 1.933 delegatów 
niezorganizowanych do ZMP 
przyjęto zaledwie 362, w woj. 
łódzkim na 1.372 przyjęto do 
ZMP 359, nie lepsza, a nawet 
gorsza sytuacja jest w mieście 
Warszawie. W woj. kieleckim 
od Zlotu rozpadło się na sku- 
tek niedostatecznej opieki or- 
ganizacji wiele grup zloto- 
wych. 

Świadczy to dobitnie o nie- 
docenianiu olbrzymich re- 
zerw, które mogą wzmocnić 1 
rozszerzyć szeregi ZMP. 

Jeśli porównać caTość pracy 
propagandowo - agitacyjnej w 
okresie przygotowań do Zlotu 
i obecnie, należy wskazać na 
jej osłabienie. Konieczne jest 
nadanie naszej pracy ZMP-ow- 
ekiej bojowego. ofensywnego 
charakteru. Członkowie ZMP, 
uczestnicy Zlotu, przodownicy 
pracy 1 nauki wym osobi- 
stym przykładem, bojowością, 
nieustępliwością powinni pro- 
wadzić całą młodzież, pory- 
wać ją do nowych, ofiarnych 
czynów dla Ojczyzny. Zarzą- 
dy ZMP powinny pomóc mło- 
dzieży w demaskowaniu wro- 
gów na zakładach pracy i na 
wsi, piętnowaniu chuliganów i 
bumelantów, krytykowaniu 
maminsynków, stojących i wy- 
czekujących na uboczu. 

Jak nigdy dotąd, Zarządy 
ZMP winny interesować się 
codziennym życiem młodzieży, 
bronić jej praw, załatwiać bo- 
lączki i niedomagania wyni- 
kające często z biurokratyzmu 
niektórych pracowników urzę- 
dów i administracji zakłado- 
wych. Być bliżej jej spraw i 
życia, zacieśniać i pogłębiać 
więź z masami młodzieży. 

Bojowy duch Zlotowy, nieu- 
stępliwość w łamaniu trudno- 
ści, wykrywanie zła, przejęcie 
się pracą winny być codzienną 
cechą każdego pracownika i 
aktywisty ZMP w kampanii 
wyborczej. 


BOW osa 


głosowania przedstawiciel jed- 
nego z niefortunnych kandy- 
datów, George Dupuis oświad- 
czył: „Wynik wyborów jest 
sfałszowany. Wiemy o wielu 
wypadkach  nieprzestrzegania 
przepisów. Jest np. faktem, że 
w punkcie wyborczym w szko- 
le Lafayette skrzynka, do któ- 
rej wrzuca się głosy została 
bezprawnie otwarta o godzinie 
14.45 podczas gdy lokale wy- 
borcze zamyka się dopiero o 
godz. 19“. 


Prawda, że to bardzo demo- 


kratyczne? Prawdziwie tajne 
wybory — po amerykańsku, 
oczywiście. 


Wybory powszechne, równe, 
tajne — cóż znaczą te przy- 
miotnikt w „demokracji“ ame- 
rykańskiej? Podobno za naj- 
lepszą odpowiedź „Głos Ame- 
ryki“ ufundował specjalną na- 
grodę: książkę pt. „Jak łgać t 
nawet się nie zająknąć”, pióra 
redaktora naczelnego polskich 


Dni Filmu Polskiego (2) 


| nej w Ciepielewie, 


Zmosząc ugory, łamiąc opór kułaka 


— lizie przez powiat Maków mazowiecki 
Sztafeta Młodych Wyborców 


Sylvester u Kamińskich 


Cichnie burzliwy, grzmiący 


| dźwięk poloneza. Zaczyna mó- 


wić Prezydent. 
„.Zbiorowym wysiłkiem tł 


|gromadzką pomocą wykorzy- 


stajcie wszystkie odłogi. Walcz. 
cie ze spekulacyjnymi tenden- 
cjami kułactwa... 

..Młodzieży polska!... Walcz- 
cie bezlitośnie z szerzycielami 


| nieuctwa, lenistwa, zacofania, 


demoralizacji..." 

W sylwestrowy wieczór 1951 
roku — stary rok odchodzi 
wypchany wichrem i słotą, 
kłębiącą się w mroku nocy, 
spryskującą długimi bryzga- 
mi szyby. Wiatr napiera fala- 
mi na domy, czuć wyraźnie 
jego obecność, siłę, czuć, jak 
ogarnia sobą, bierze w posia- 
danie całą dolinę w której le- 
ży Ciepielewo. Gdzieś na dachu 
niespokojnie brzęczy, gra ka- 
wałek blachy, szarpany przez 
wiatr, 

W czasie, gdy zetempowcy 
z Ciepielewa siedzą naokoło gło 
śnika i słuchają orędzia, pa- 
trząc na szyby cięte deszczem... 

„-.My nie biliśmy go“ — o- 
powiada o nocy sylwestrowej 
ob. Kamiński, w którego mie- 
szkaniu pobito zetempowca, 
Edmunda, pochwyconego wte- 
dy, gdy jechał wezwać dru- 
giego zetempowca — na wspól- 
ne wysłuchanie orędzia Pre- 
zydenta. 

pi 


„My nie biliśmy go — chele- 
Hśmy tylka z nim porozma- 
wiać, zaprosić go do naszego 
domu w sylwestrowy wieczór. 
A on chował twarz w kołnierz, 
więc trzeba było trochę roz- 
chylić ten kołnierz, a ponie- 
waż ob. Skoczylas zawołał — 
więc z mojego mieszkania wy- 
biegł na pomoc przypadkowo 
tam znajdujący się ob. Siecz- 
kowski. Ale on (tzn. Edmund) 
trzymał się rękami sztachet i 
że jest chłopak postawny — 
więc ob. Skoczylas znów za- 
wołał pomocy więc wybiegłem 
i ja, oderwaliśmy mu rączki 
od sztachet, wzięliśmy go za 


ręce j zaprowadziliśmy do 
mieszkania...“ — opowiada ob. 
Kamiński. 


Cóż to za ludzie, którzy w 
sylwestrowy wieczór wyszli 
przed dom i zapraszali gościa 
„pieszczotliwymi* gestami a 
potem prowadzili siłą na spot- 
kanie Nowego Roku? 

To — Skoczylas, któremu w 
ubiegłym roku  zetempowcy 
omierzyli grunt i wykryli 5,2 
ha ukrytej przed państwem 
ziemi. To — Kamiński, u któ- 
rego prokuratura wykryła 80 
metrów różnych materiałów 
„Kupionych na własne potrze- 
by“ w fili GS, którą prowa- 
dziła jego żona—Kamińska, któ 
ry urządził w domu nielegal- 
ną restaurację, rozpijając cie- 
pielewską młodzież. To wre- 
szcie — żywotnie „zaintereso- 
wany“ w sprawie wykrywania 
ziemi przez zetempowców, ku- 
łak, Sieczkowski, ten sam, 
który „przypadkiem“ pomagał 
Skoczylasowi i Kamińskiemu. 


Rok 1952 


Przewodniczący koła ZMP, 
członek spółdzielni produkcyj- 
kol, Ed- 
ward Szymborski i członkowie 
koła bynajmniej nie są z tych 
„bojących*. Kol. Szymborski, 
jeden z pierwszych zapisał się 
na Członka spółdzielni i agi- 
tował innych gospodarzy, dwa 
lata temu, jeszcze wtedy, gdy 
po wsi pełzała kułacka groźba, 
wroga płotka. Nie bał się też 
roboty, gdy dwa lata temu 
wybierali go przewodniczącym 
koła, ani wtedy, gdy Edmund 
opowiadał o grożbach, miota- 
nych pod adresem zetempow- 


są w ogóle pozbawieni prawa Luisiana, w trzecim okręgu  TUdycji „Głosu Ameryki". ców przez Skoczylasa. 
głosu. wyborczym, po zakończeniu TOMASZ ATKINS Rok 1952, który zaczął się w 
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Ciepielewie orędziem Prezy- 
denta i pamiętnym Sylwestrem 
u Kamińskich — to wielki rok: 
rok Zlotu, Konstytucji, wybo- 
TÓW. 

Apel Zarządu Głównego 
ZMP, wieść o Złocie — zetem- 
powcy z Ciepielewa spotkali 
odważnym czynem: na krań- 
cach spółdzielczych pól byla 
ziemia, którą obchodzono z da- 
leka: zarosła bujnym, rożro- 
słym chwastem, twardym, kłu- 
jącym ostem. Był to ugór, 
przypominający czas wojny, 
gdy hitlerowcy zaparii się na 
tej ziemi i przez pół roku roz- 
paczliwie bronili. Ktoś puścił 
wieść, że ponoć w tych oko- 
pach są jeszcze miny. Pierwsi 
weszli tam zetempowcy i zrów- 
nali na cześć Zlotu 1500 m ro- 
wu strzeleckiego. We wsi prze- 
bili 150 metrów rowu, który 
zebrał wodę i zniósł z drogi 
odwieczne pojezierza, w któ- 
rych tonęły wozy. Zbudowali 
chodnik. Zespół artystyczny 
przygotował j wystawił 2 sztu- 
ki jednoaktowe i odwiedził z 
nimi sąsiednią wioskę, Głódki. 
Zobowiązanie przedzlotowe 
zostało wykonane w 150 pro- 
centach. 


Już w okresie przedzloto- 
wym wzrosła organizacja 
a zaraz po powrocie ze Zlotu, 
mając jeszcze w uszach gwar 
zlotowych miasteczek, a w o- 
czach Wisłę płonącą od ogni 
— wypełniła deklarację niezor- 
ganizowana delegatka na Zlot, 
kol. Wiśniewska z zespołu ar- 
tystycznego. Zaraz po niej 
wstąpiło jeszcze trzech mło- 
dych ludzi do ZMP, Nie osła- 
biło więc roboty zetempow- 
skiej to, że najzdolniejsi wyje- 
chali z Ciepielewa w szeroki 
świat, do szkół: do szkoły mu- 
zycznej, górniczej, mechanicz- 
nej, budowlanej. 

Kol. Tadeusz  Rekeliński, 
18-letni członek spółdzielni — 
grunty oddał pod wspólną u- 
prawę, a sam jeździ trakto- 
rem, wyrabia 180 proc. Jego 
brat, również  zetempowiec, 
wrócił na swoją wieś z liceum 
pedagogicznego i prowadzi cie- 
pielewską szkołę. Kol. Czapliń- 
ska, która zastąpiła w filii GS 
spekulantów i kułaąckich po- 
pleczników; przedszkolanka, 
która niedawno przyjechała 
objąć nowopowstałe przedszko 
le — oto aktyw ciepielewskie- 
go koła. To ludzie „nie boją- 
cy“. Ludzie, którzy nie boją 
się ani kułackich plotek, ani 
nocnych napadów w obronie 
ukrytej ziemi, w obronie po- 
tajemnej knajpy i spekulacji, 
ani min... $ 


Sztafeta 


„Pracą głosujemy za władzą 
ludowa, ma listę wyborczą 
Frontu Narodowego... Dotrzy- 
mamy słów przysięgi zlotowej: 
„ŚSlubujemy Tobie, Ojczyzno, 
umacniać władzę ludową ro- 
botników t chłopów“ — oto 
plan pracy przedwyborczej 
koła ZMP w Ciepielewie, 

Ugorom, spekulantom, oszu- 
stom | kułackim machinacjom 
— wojna! 

Z Ciepielewa zaczyna swój 
bieg Sztafeta Młodych Wybor- 
ców w powiecie Maków Ma- 
zowiecki. Z Ciepielewa do ca- 
łej młodzieży makowskiej wy- 
chodzi wezwanie: 

„.„Przed członkami Związku 
Młodzieży Polskiej, przed każ- 
nym chłopcem i dziewczyną 
staje wielkie i odpowiedzialne 
zadanie wytężenia wszystkich 
sił į zdolności w służbie Oj- 
czyzny, dla umocnienia i roz- 
szerzenia Frontu Narodowego 
walki o pokój i Plan 6-letni. 
Obowiązkiem każdego młodego 
patrioty — jest być bojowym, 
czynnym agitatorem w kam- 
panii wyborczej. By powięk- 
szyć, wzmocnić nasze osiągnię- 
cia, siłę Frontu Narodowego — 


postanawiamy wielkie święto 
wyborów uczcić pracą. Zobo- 
wiązujemy się: 

..Zasypać dalsze 1500 me- 
trów rowu strzeleckiego na te- 
renie spółdzielni produkcyjnej, 
przez co zwiększy się jej ob- 
szar o 2 ha i co ułatwi pracę 
traktorom. 

..Zobowiązujemy się wykryć 
wszystką ukrytą ziemię w gro- 
madzie i pomóc Prezydium 
GRN w ściągnięciu należności 
za lata ubiegłe". 

Tak zetempowcy z Ciepiele- 
wa odpowiedzieli wrogowi na 
jego wyzwanie, na groźby, po- 
bicie: odpowiedzieli dalszym 
wykrywaniem gruntów. Nie 
zrażają się tym, że dotąd nie 
została definitywnie załatwiona 
sprawa pobicia Edmunda, a 
sprawcy wciąż jeszcze obno= 
szą po wsi swoją „niewin= 
ność". 


Droga sztafety 


Drogą zespołu z Ciepielewa, 
który w Głódkach w małej, 
biednej wiosce dał przed Zlo- 
tem przedstawienie—szła Szta- 
feta: na wezwanie ciepielew= 
skiego koła ZMP odpowie- 
działo koło w Głodkach. 

Koło w Głódkach liczy 7 
członków: po Zlocie wstąpiła 
do ZMP niezorganizowana de- 
legatka, Oto odcinek biegu 
koła ZMP w Głódkach w szta- 
fecie młodych wyborców: prze= 
rzucili przez gromadzką dro- 
gę nowy mostek, przed wybo- 
rami mają udekorować świec- 
tlicę i przygotują przedwybor= 
czą gazetkę ścienną. Młodzi 
wiejscy artyści z Ciepielewa 
dostali już przepisane role do 
sztuki „Suknia balowa“ i z 
aktorską tremą, jeszcze przed 
próbami, myślą o premierze, 
a reżyser przedstawienia, kol. 
Majkowska, myśli nad jego 
koncepcją... 


Aby sadzone 
pezed wyńorami drzewka 
wyrosły w wielkie drzewa 


„Pracą głosujemy za Pro- 
gramem  Wyborczym Frontu 
Narodowego“ — to hasło, któ- 
re jak pałeczkę podają w szta- 
fecie młodzi. 

Koło ZMP w Janopolu m. 
in. zasadzi 43 drzewka, kol. 
Woźniak i Fiduski — zetem= 
powcy-gospodarze odstawią 
zboże tydzień przed terminem. 
Koło ZMP w Magnuszewie 
Dużym wybuduje boisko spor- 
towe. Koło ZMP w Stracho- 
cinie Starym przepracuje 40 
roboczogodzin przy omłocia 
zboża wdowy, która ma syna 
w wojsku, a 40 roboczogodzin 
przy budowie remizy strażac- 
kiej. Koło ZMP w Przerado- 
wie m. in. przygotuje 3 ha 
gruntu pod zalesienie, będzie 
pracować 30 roboczogodzin 
przy zbieraniu ziół leczniczych, 
kol. Rudowska Halina zobo- 
wiązała się odstawić 150 litrów 
mleka ponad plan, a kol. F. 
Wierzbicki — zakończy siewy 
na swojej gospodarce o trzy 
dni wcześniej. Koło ZMP w 
Tłuszczu m. in. zobowiązało 
się zabezpieczyć tame wodną 
na kanale i pomóc w pracy 
dwóm wdowom... 

Sztafeta biegnie dalej, Tym- 
czasem w wielu wsiach ludzie 
którzy nieraz przed wojną by- 
liby niewolnikami kułaków 
patrzą jak młode ręce ożywia- 
ją ich ziemię, 

Sztafeta która znosi po swo- 
jej drodze ugory i łamie ku- 
łacki upór, wniwecz obraca 
jego chytrość, sztafeta która z 
odwagą naciera na wroga, u- 
derzając tam, gdzie go boli, 
która po sobie zostawia tere- 
ny pod przyszłe lasy i zasa- 
dzone młode drzewa — to 
czyn, którym młodzi na wsi 
popierają Program Wyborczy 
Frontu Narodowego. 


K. KĄKOLEWSKI 


UOODDODODD00D00D0000000000000 


Trzeba filmów więcej —i lepszych 


filmów kolorowych w Łodzi. 
Od Cęntralnego Urzędu Ki- 
nematografii zależy, żeby moż 
liwości te zostały w pełni wy- 
korzystane. Tego domaga się 
zarówno twórca, jak i widz. 


O mocniejszy 
związek z życiem 


Wiele z naszych filmów ule- 
galo poprawkom i przerób- 
kom, przeprowadzanym często 
nawet w końcowej fazie pro- 
dukcji filmu. Przykładem mo- 
gą tu być „Zakazane piosen- 
ki“, „Dom na pustkowiu, 
„Miasto nieujarzmione*, „Za- 
loga“, „Gromada”.* Poprawki 
w zasadzie nie są rzeczą złą, 
często dopiero w procesić pro- 
dukcji danego filmu kolektyw 
twórczy orientuje: się, że za 
pomocą pewnych zmian scen, 
zawartych w scenariuszu, 
można wydobyć z nich więk- 
szą prawdę i siłę oddziały- 
wania, podnieść ich wartość 
artystyczną. Ale u nas po- 
prawki te były rzeczą niedo- 
brą, bo przeważnie dotyczy- 
ły rzeczy wręcz zasadniczych, 
zasadniczej idei filmu. Dowo- 
dziły ideowej i artystycznej 
słabości scenariuszy. Oczywi- 
ście poprawki takie, przepro- 
wadzane dość późno, nie mo- 
gły wyjść filmowi na dobre. 
Zyskiwano dzięki nim po- 
prawność i unikano większych 
błędów w ideowej wymowie 
filmu; ale rozbijały one prze- 
ważnie dramatyczną zwartość 
filmu, naruszały konsekwen- 


cję działania postaci — sło- 
wem, szkodziły jego wartości 
artystycznej. Dlatego stworzy- 
liśmy kilka w zasadzie bez 
grubszych błędów, popraw- 
nych filmów o tematyce 
współczesnej. Nie stworzyliś- 
my natomiast filmów moc- 
nych, porywających, dzieł o 
wielkiej sile i wielkiej war- 
tości. 


Zbyt słaba znajomość życia 
zaciążyła na scenariuszach. 
Nięwiele pomagały twórcom 
kierownicze komórki naszej 
kinematografii w przezwycię- 
żeniu błędów i przepracowa- 
niu słabych stron scenariuszy, 
wytyczeniu w nich jasnej, 
słusznej linii politycznej, aby 
do produkcji wszedł scena- 
riusz dobrze opracowany, gwa- 
rantujący wysoką jakość fil- 
mu. Dopiero pod koniec pro- 
dukcji filmu orientowano się, 
że coś nie jest w porządku i 
próbowano „łatać dziury“ go- 
spodarskim sposobem. 


Dlatego mocniejsze związa- 
nie się z życiem twórców ił 
kierowniczych instancji naszej 
kinematografii, lepsza znajo- 
mość tego życia, wnikliwsze 
rozpatrywanie scenariuszy 1 
słuszne inspirowanie twórców 
— to nieodzowne warunki po- 
wstania filmów o wysokiej 
wartości ideologicznej i arty- 
stycznej, filmów żywych, cie- 
kawych, pełnych rozmachu, 
ukazujących nasze zwycięstwa 
w ostrej walce klasowej. Ta- 
kich filmów oczekujemy od 
naszej kinematografii. 


O szerszą tematykę 


Mamy w tej chwili w do- 
robku naszej kinematografii 
dwa filmy o tematyce wiej- 
skiej, dwa poświęcone mło- 
dzieży, jedną komedię, dwa — 
ogólnie biorąc — historyczne, 
jeden sensacyjny i jeden mó- 
wiący o naszej klasie robot- 
niczej (pomijam filmy o te- 
matyce okupacyjnej, do któ- 
rej, o ile wrócimy, to chyba 
nie prędko i „Dwie brygady“). 
Czy można wobec tego powie- 
dzieć, że nasza kinematogra- 
fia podjęła najważniejsze 
dziedziny tematyki, poświę- 
cając każdej chociażby jeden 
film? 


Z całą pewnością nie. Jest 
bardzo dużo niezwykle waż- 
nych dziedzin tematyki, o któ- 
rych nawet do tej pory nic 
nie wskazuje, by zajęto się 
nimi serio, bo nie słychać na- 
wet o przygotowywanych sce- 
nariuszach. Mamy tylko je- 
den film, mówiący o klasie 
robotniczej i film ten dotyczy 
czasów dla nas już nieomal 
historycznych początków 
naszej władzy ludowej. Film 
ten jest bardzo dobry i po- 
trzebny, ale teraz trzeba po- 
rayśleć o dalszych. Nasza kla- 
sa robotnicza zmienia się da- 
lej, wzrósł jej wysiłek i świa- 
domość. Budujemy podstawy 
socjalizmu. Chcemy ujrzeć na 
ekranie przodujących robot- 
ników i nowatorów produk- 
cji, ich życie i porywający 


wysiłek; chcemy ujrzeć praw- 
dziwych działaczy partyjnych, 
rolę Partii, chcemy, by film 
nam pomógł w zwalczaniu 
wrogiej ideologii. Chcemy uj- 
rzeć filmy, krzewiące miłość 
do naszego narodu i niena- 
wiść do  imperialistycznych 
wrogów ludu, obrazujące re- 
wolucyjne tradycje klasy ro- 
botniczej, mówiące o naszym 
Ludowym Wojsku. Tych fil- 
mów domaga się widz. Mło- 
dzież czeka na dalsze filmy, 
poświęcone młodzieży. To 
wszystko wymaga od kierow- 
nictwa naszej kinematografii 
pracy o większym rozmachu i 
większej, niż dotychczas, ope- 
ratywności i aktywności. A 
ileż zaniedbanych dziedzin te- 
matyki można by jeszcze wy- 
mienić! 


Zbyt ubogi jest także wa- 
chlarz rodzajowy naszych fil- 
mów. Brak nam komedii i po- 
godnych filmów muzycznych. 
Warto by zastanowić się nad 
filmem sensacyjnym i fanta- 
stycznym. A przede wszystkim 


należy dbać lepiej niż do- 
tychczas o wysoką wartość 
dramatyczną i artystyczną 


scenariusza, a co za tym idzie 
— filmu, aby nasze filmy by- 
ły coraz ciekawsze i lepsze. 


Oznaki przelomu 


Właściwie o jakimś bardzo 
zasadniczym przełomie zbyt 
wcześnie może byłoby mówić. 
Ale są już w produkcji ko- 


medie „Przygoda na Marlen- 
sztacie” i „Jeden dzień w War- 
szawie'”, dobiega końca reall- 
zacja wielkiego, dwuczęścio- 
wego filmu „Żołnierz zwy- 
cięstwa”, Są w przygotowa- 
niu scenariusze wg powieści 
„Pamiątka z Celulozy* Igora 
Neverly, „Piątka z ulicy Bar- 
skiej” Kożniewskiego, „Uczta 
Baltazara“ Brezy. Marcowa 
Filmowa Narada Twórcza do- 
konała krytycznej oceny na- 
szego dorobku, wytyczyła za- 
dania na przyszłość. Wszyst- 
ko to byłoby oznaką, że kie- 
rownictwo naszej kinemato= 
grafii wzmogło swą aktyw- 
ność, że tempo rozwoju kine- 
matografii stanie się szybsze, 
niż dotychczas. Wszyscy ocze- 
kujemy więc od kierownic- 
twa filmu i twórców filmo- 
wych nowych dzieł, ukazują- 
cych pełniej i w wysoce ar- 
tystycznej formie naszą rze- 
czywistość, tradycję, ukazują- 
cych perspektywę socjali- 
stycznej przyszłości. 


' „Partia, Rzad 1 społrezeń- 
stwo zainteresowane są w roz- 
woju bojowego, wysoce ideo- 
wego i artystycznego filmu 
polskiego, filmu walczącego 
skutecznie o nowy ustrój i 
nowego człowieka, o pokój i 


Pian 6-letni, o rozkwit i 
szczęście naszego narodu. o 
pełne zwycięstwo socjaliz- 
mu“ *) 


JANUSZ BUDYNEK 


*» Z przemówienia tow. Edwar- 
da Ochaba na Filmowej Naradzie 
Twórczej w dn. 15 marca br, 


ay a 


List uczestników II Kongresu | 


Inżynierów i Techników Polskich do 
Prezydenta Rzeczypospolitej 


Uczestnicy II Kongresu Inżynierów i (Techników uchwalili 
w dniu 29 bm. następujący tekst listu do Prezydenta Rzeczypo- 
spolitej — Bolesława Bieruta: 

Drogi Obywatelu Prezydencie! 

Uczestnicy II Kongresu Inżynierów ł Techników, delegaci sze- 
rokich rzesz polskiej inteligencji technicznej składają Ct, Oby- 
watelu Prezudencie — Wielkiemu Budowniczemu Polskt Ludo- 
wej, Ukochanemu Przywódcy i Nauczycielowi Narodu Polskłego, 
Opiekunowi polskiej nauki i techniki, wyrazy głębokiej czci i przy- 
wiązania, y 

Słowa Twoje, skierowane do nas į do całej polskiej inteligencji 
technicznej wskazują nam drogę, jaką będziemy kroczyć w na- 
szej pracy zawodowej i spolecznej. 

Słowa Twoje skierowane do uczestników Komgresu są dobitnym 
wyrazem szczególnej troski, jaką Rząd i Partia otaczają imtelt- 
gencję techniczną. 

Dumni jesteśmy, że my inżynierowie ł technicy wraz z całą 
polską klasą robotniczą, pracując na wielkich budowlach socja- 
lizmu, w fabrykach, hutach, kopalniach i uczelniach, w instytu- 
cjach naukowych i biurach projektów, swą wiedzą ł doświad- 
czeniem technicznym przyczyniamy się do rozkwitu naszej umi- 
towanej Ojczyzny. À y 

Z radością i entuzjazmem oddajemy nasze doświadczenia, wie- 
dzę i zdolności Ojczyźnie i Narodowi budującemu szczęśliwe 
jutro wbrew wrogim Polsce knowaniom imperialistów anglo- 
amerykańskich + ich sojuszników hitlerowskich, wbrew zdra- 
dzieckim usiłowaniom niedobitków faszystowskich w kraju. Bu- 
dujemy silna Polskę Ludową, umacniamy pokój wbrew podżega- 
czom wojennym, najzacieklejszym wrogom naszego Narodu. 

Nigdy dotqd nie miał inżynier i technik polski tak wspanta- 
łych możliwości twórczej pracy jak obecnie, nigdy dotąd nie 
mógł tak pożytecznie i skutecznie służyć Ojczyźnie i calemu 
Narodowi. , 

W nieograniczonych możliwościach zdobywania i pogłębiania 
wiedzy technicznej, nabywania praktyki i wzbogacania doświad- 
czeń w najnowocześniejszych procesach produkcyjnych, szczegól- 
nie cenną dla nas, techników, jest braterska przyjaźń i szczodra 
pomoc Związku Radzieckiego. 

Radzieckie projekty, radzieckie maszyny, radzieckie surowce, 
wreszcie bezpośrednią pomoc naszych radzieckich kolegów umożli- 
wiają nam szybkie przeobrażenie gospodarki i techniki, pozwa- 
lają przezwyciężać wiele poważnych trudności związanych z szyb- 
kim uprzemysłowieniem kraju. 

Bedziemy coraz szerzej i głębiej korzystać z przebogatego 
dorobku radzieckiej nauki 4 techniki, uczyć się i stosować w na- 
szym przemyśle i budownictwie przodujące w świecie osiągnięcia 
radzieckich naukowców, inżynierów i techników, 

Świadom. jesteśmy, że wobec dalszych, coraz większych 
i wspanialszych, a zarazem trudniejszych zadań Planu 6-letniego 


| św ecie. 


Bolesława Bieruta 


nowych rozwiązań technicznych, nowych surowców i materia- 
łów zastępczych, stale podnosić swą wiedzę techniczną i spo- 
łeczną, aby zwiększać nasz wkład w dzieło dalszego szybkiego 
rozwoju sił wytwórczych Ojczyzny. Zadania te wykonywać bę- 
dziemy, pogłębiając współpracę z racjonalizatoram i przodow- 
mikami pracy, biorąc przykład z rosnącej aktywności ł twórczej 
inicjatywy klasy robotniczej, korzystając z jej doświadczeń, 
wspierając jej entuzjazm naszą wiedzą wzmagając swój udział 
w ruchu współzawodnictwa pracy. 

W naszej codziennej odpowiedzialnej pracy dodaje nam bodźca 
zwycięska realizacją Planu 6-letniego oraz wspaniała perspekty- 
wa następnego planu pięcioletniego, nakreślona w Programie 
Frontu Narodowego, 

Kongres nasz obradując w przede dniu wyborów do Sejmu Pol- 
skiej Rzeczypospolitej Ludowej zamanifestował jeszcze ściślejsze 
włączenie polskiej inteligencji technicznej w szeregi Frontu Na- 
rodowego. 

Program Frontu Narodowego jest naszym programem. Jest 
programem wszystkich polskich inżynierów i techników, gdyż 
chcemy uczestniczyć w budowie Polski bogatej, silnej i niezależ- 
mej. Jest nim dlatego, że pomyśina realizacja naszych planów 
gospodarczych to zaszczytny wkład w ogólnoludzką skarbnicę 
myśli technicznej, w dzieło utrwalenia postępu i pokoju na 


Zapewniamy Ciebie, Drogi Prezydencie, że polska inteligencja 
techniczna u boku klasy robotniczej, pod Twoim przewodem 
dołoży wszystkich swych sił w pracy į walce o pokój i socjalizm, 
o rozkwit naszej Ojczyzny. 


musimy jeszcze szybciej, niż dotychczas podnosić nasze kwalifi- 
kacje, pogłębiać naszą wiedzę. 


Ii Kongres Inżynierów i Techników Polskich 


Z drugiego dnia obrad 


W drugim dniu obrad II Kongresu Inżynierów I Techników Polskich 
ciągu dyskusja. Wzięli w niej udział inżynierowie i technicy, racjonalizatorzy 


przedstawiciele wszystkich niemal gałęzi techniki. 


Skrupulatnie, rzeczowo ana- 
lizowano osiągnięcia i braki 
pracy poszczególnych zakładów 
i całych dziedzin przemysłu. O- 
mawiano równocześnie pers- 
peztywy rozwojowe i zadania 
na przyszłość, podkreślając przy 
tym olbrzymie znaczenie pomo- 
cy radzieckiej i ogromne korzy- 
ści płynące ze stosowania doś- 
wiadczeń przodującej nauki i 
techniki Kraju Rad. Wypowie- 
dzi dyskutantów cechowało głę- 
bokie zrozumienie stojących 
przed inteligencją techniczną 
zadań związanych z realizacją 
Planu 6-letniego oraz porywa- 
jących planów rozwoju naszej 
Ojczyzny, wytyczonych. w Pro- 
gramie Wyborczym Frontu Na- 
rodowego. 

W dyskusji pierwszy zabiera 
głos długoletni pracownik prze- 
mysłu elektromaszynowego, 


|profesor Politechniki Warszaw- 


skiej, dyrektor naukowy Insty- 
tutu Elektrotechniki — inż. Je- 
rzy Lando. Mówca wskazuje na 
doniosłą rolę automatyzacji pro- 
cesów produkcyjnych dla roz- 
woju naszej gospodarki, pod- 
kreślając, iż stopniowo zaczyna- 


Kongres nasz postawił przed polskimi inżynierami it techni- 
kami wszystkich specja'ności doniosłe zadanie skoncentrowania 
wysiłków w celu rozwiązania węziowych problemów produkcyj- 
nych wskazanych nam przez VII Flenum EC FZPR. 

Będziemy śmielej it ezerzej wprowadzać przodujące metody 


pracy, rozwijać i udoskonalać technike. 


Będziemy dgżuć do maksymalnej mechanizacji pracochlonnych 


procesów produkcyjnych. 


Będziemy z jak nojwiększym wysiłkiem į uporem oszczędzać 
Będziemy w miarę wszystkich 


surowce i energię. 


naszych sił 


przyczyniać się do stałego podnoszenia kwalifikacji załóg. Bę- 


dziemy 


wytrwale walczyć o dalszy postęp techniczny, szukać 


Z pomocą agitatorowi wyborczemu 
WEZ O O o T o o bo a o 
p 


NASZ 


26 października pójdziemy do urn 
wyborczych. Wybierzemy Sejm Polskiej 
„Rzeczypospolitej Ludowej, 

Zanim powiemy kilka słów o naszym 
ludowym Sejmie — zastanówmy się 
chwilę nad sejmem Polski burżuazyj- 
no-obszarniczej. 


H [1 
Bajeczka o „tchrym 
sejmie 
Burżuazja chętnie rozpowszechniała I 
rozpowszechnia bajeczkę o ówczesnym 
„dobrym“, „demokratycznym sejmie. 
Przyparci do muru faktami o bestial- 
si.wach granatowych policjantów, o sal- 
wach wojska do robolników, o antylu- 
dowej polityce panów starostów, wojc- 
wodów į ministrów — faklami, którym 
zaprzeczyć nie sposób, tak oto bełkocą 
burżuazyjni propagandyści i „teoreiy- 

cy* w odpowiedzi: A i 

— Istotnie, zachowanie się policji, 
wojska, administracji nie zawsze jest 
demokratyczne i humanitarne. Ale mie- 
liśmy przed 1939 rokiem demokratycz- 
ny, reprezentujący szeroxie warstwy 
narodu sejm. Tam była wolna dysku- 
sja. Tam walczono o prawa narodu. 
Tam rozlezgał się głos przedstawicieli 
majszerszych mas społeczeństwa... 

Podstawowa myśl i podstawowy cel 
bajeczki są proste. Celem jest zreha- 
bilitowanie skomptomiłowanego w O- 
czach całego narodu reżimu przedwrze- 
śniowego. 


Przygatrzmy Się 
' kajecżce z Miska... 


Fakt pierwszy: gdy posłowie komu- 
nistyczni żądali w sejmie powstrzyma- 
nia zwierzęcych wybryków zwyrodnia- 
łych policyjnych stupajek w stosunku 
do działaczy robotniczych, w stosunku 
do robotników i chłopów, seim prze- 
chodził nad tym do porządku dzienne- 
go. Co najwyżej — żądano pociągnięcia 
do odpowiedzislności., posłów komu- 
nistycznych. 

Fakt drugi: reforma rolna. W 1918 
roku chłopi polscy, naichnieni wspa- 
niałym przykiadem Rosjan, jęli sami 
parcelować ziemię obszarniczą. Prze- 
straszona burżuazja, przestraszeni 0b- 
szarnicy zaczęli agitować: i i 

— Poczekajcie. Po co macie brać 
ziemię samowolnie? Sejm uchwali usta- 
wę o reformie rolne], która uczyni was 
prawnymi posiadaczami ziemi. I bur- 
żuazyjny sejm zebrał się do dzieła. 
Wydano kilka ustaw. Przedyszutowano 
wiele długich godzin. Wypowiedz.ano 
tysiące frazesów, A. rezultat tej caiej 


komedii? Mojatki obszarnicze w zasa-. 


dzie nietknięte. Trochę ziemi sprzedano 
kułakom. Na tym się skończyło. 

Fakt trzeci: lata 1923—24. Polska 
przeżywa poważne trudności gospodar- 
cze. Zaczęto głośno mówić o potrzebie 
„naprawy gospodarki“. Sejm miał pra- 
wo i obowiazek wydać ustawy, zmn:Ej- 
szające dochody handlarzy, fabrykan- 
tów, obszarników, spekulantów, Ale 
sejm — wbrew konstytucji — udziela 
szerokich pełnomocnictw znanemu re- 
akcjoniście, marionetce wielkiego kapi- 
talu, Władysławowi Grabskiemu. Wła- 
dysław Grabski zabiera się do „napra- 
wy“. Atakuje 8-godzinny dzień pracy 
chcąc go przedłużyć. W rczuliacie ma- 


chinacją finansowych zmniejsza płaca 
robotnicze, Wchodzi w porozumienie z 
kapitałem zagranicznym (sprzedając, 
jak to jest w modzie u burżuazyjnych 
polityków, bogactwa narodowe za ochża- 
py niewielkich pożyczek). Rezultat 
„naprawy“? Jeszcze większa nędza, je- 
szcze większy ucisk i wyzysk mas pra- 
cujących, $ 

Fakt czwarty: w 1926 roku Piłsudski 
dokonuje tzw. przewrotu majowego. 
Większość ówczesnego sejmu udaje 
opozycję wobec nowego rządu, rozpo- 
czynającego gwałtowną faszyzację kra- 
ju. I cóż robią ci „opozycjoniści“? Czy 
żądają ustąpienia rządu? Czy przeciw- 
stawiają się w jakiś sposób faszystow- 
skiej jego praktyce? Nie. Ci — pożal się 
Boże — „demoķraci“ posłusznie uchwa- 
lają wszystkie ustawy jakich domaga 
się rząd, na jego Życzenie zmieniają 
konstytucję, a Piłsudskiemu proponu- 
ją.. wybór na prezydenta Rzeczypospo- 
litej. 

Wakt piąty: jest rok 1935. Sanacja 
chce rarzucić faszystowską konstytucję. 
Nie posiada jednak w sejmie dosta- 
tecznej ilości zwolenników, Ale tu w 
sukurs przychodzą jej panowie posło- 
wie, udający „opozycję“: w czasie dy- 
skusji nad konstytucją wynoszą się z 
sali „do bufetu na czarną kawą 1 kie- 
liszek wódki, Dzięki ich nieobecności 
sanacja osiąga wystarczającą w tych 
warunkach większość, IKonstytucja fa- 
szystowska zostaje uchwalona. 

W podobne przykłady antydemokra- 
tycznej, usłużnej wobec burżuazji p9- 
stawy sejmu przedwrześniowego obfi- 
tuje niemal każde jego posiedzenie. 
Można by więc te przykłady mnożyć. 
Ale i tych kilka, które przytoczyliśmy, 
prowadzą nas do prostych wniosków: 

1. że sejm przedwojenny był po- 
słusznym narzędziem w ręku burżuazji 
i obszarnietwa, narzędziem obrony wy- 
zyskiwaczy, narzędziem ucisku I wyzy* 
sku mas pracujących, 

2. że sćjm przedwojenny, spełniając 
w istocie rzeczy te same zadania, co 
policyjny stupajka — wdziewał na sie- 
bie maskę obłudy strojąc się w toge 
obrońcy ludu, przedstawiciela narodu, 
symbolu demokracji, 

3. że bajeczka o „demokratycznym 
sejmie była tworzona przez burżuazję 
celem oszukania mas ludowych. 

4. że ta rola sejmu jest: zupełnie zro- 
zumiała, Seim był jednym z organów 
państwa burżnazyjnego, A państwo ło 
było. aparatem ucisku, dławienia sze- 
rokich mas przez wyzyskiwaczy. 

Dlaczego taki właśnie sejm wtedy 
„wybierano“? Dlatego, że robotnikom i 
chłopom nie łatwo było wysunąć swo- 
ich kandydatów w wyborach, a w r. 
1935 faszystowska ordynacja wyborcza 
w ogóle prawa tego ich pozbawiła. 
Dlatego. że wybory stawały się w in- 
teresie burżuazji coraz mniej powszech- 
ne, dlatego że towarzyszyły im terror 
i oszustwa. 


Seim ludu polskiego 


Nasz nowy Sejm będzie Sejmem ludu 
polskiego. 

Bedąc organem luGowego państwa — 
całą swą działalnością będzie umaeniał 
władzę mas pracujących, będzie wal- 
czyć o wzrost ich dobrobytu i kultury, 
o umocnienie niepodległości i stweren- 
ności naszego państwa. 


Widok auli Politechniki Warszawskiej w czasie obrad 


Gwarancją tego, że taki właśnie be- 
dzie nasz Sejm — będzie jego skład. A 
gwarancją tego, że sprawujący w Pol- 
sce władzę lud pracujący może wysłać 
do najwyższego organu tej władzy naj- 
lepszych spośród siebie, jest nasza de- 
mokratyczna ordynacja wyborcza, która 
ludziom pracy i ich organizacjom za- 
pewnia prawo wysuwania kandydatów 
do Sejmu, zapewnia wybory powszech- 
ne, równe i tajne, 

Przyjrzyjmy się najbardziej charakte- 
rystycznym cechom naszego Sejmu, 


Sejm, który wybierzemy będzie 
nzjwyższym organem wiadzy. To zna- 
czy, że wszystkie inne organy, takie 
jak Rada Państwa, Rząd itd. podlegają 
Sejmowi. Sejm wytycza im kierunek 
działalności, wskazując zadania, które 
mają realizować. Sejm kontroluje ich 
działalność. Sejm wybiera członków Ra- 
dy Państwa. Powołuje członków rządu. 
Może ich w razie potrzeby odwołać. 
Sejn jako najwyższy organ władzy 
wydaje ustawy (czyli najważniejsze 
przepisy prawne). Sejm może też zmie- 
nić Konstytucję. „4 

Sejm przedwrześniowy nie był naj- 
wyższym organem władzy, Faktyczna 
władza spoczywała w ręku rządu, w 
którym zasiadali najbardziej zaufani 
zausznicy ł agenci wielkiego kapitału. 
Przedstawiciele rządu  burżuazyjnego 
wyśmiewali sejm. Mówili, że jeśli ze- 
chcą, to rozpędzą sejm na cztery wia- 
try. Mieli rację. Mogli to uczynić. Ale 
nie rozpędzali sejmu — bo był on im 
potrzebny jako narzędzie oszukiwania 
mas. 

Czytelnikowi może nasunąć się py- 
tanie:, dlaczego w Polskiej Rzeczypo- 
spolitej Ludowej właśnie Sejm, a nie 
jakiś inny organ, jest najwyższym or- 
ganem władzy? 

Odpowiedź jest prosta. Sejm jest naj- 
wyższym orgánem władzy państwowej, 
ponieważ zasiadają w nim przedstawi- 
ciele narodu, bezpośrednio przezeń wy- 
brani, ponieważ Sejm jest organem naj- 
Ściślej związanym Z masami pracują- 
cymi. 

Sejm, który wybierzemy, będzie 
składał stę z najlepszych synów naro- 
du. Zasiądą w nim przodownicy pracy, 
działacze polityczni, uczeni, artyści... 
Zupełnie inaczej było w sejmie przed- 
wrześniowym. Tam „reprezentantami' 
narodu byli: zawodowi politykierzy 
burżuazyjni płus pewna ilość fabrykan- 
tów, handlarzy, dziedziców. 

Sejm, który wybierzemy będzie 
utrzymywał stały związek z masami. 
Posłowie będą jeździć do swych wybor- 
ców. Będą oni tłumaczyć swym wybor- 
com politykę państwa ludowego, zda- 
wać sprawę z prac Sejmu. Będą oni też 
słuchali pilnie wniosków i życzeń wy- 
borców. Uwzględnią je później w swej 
pracy w Sejmie. A gdyby okazało się, 
że poseł zaniedbuje się w swej pracy, 
odrywa się od wyborców — wyborcy 
mogą go odwołać. 


I znów zupełnie inny obraz widzimy 
w sejmie przedwojennym. „Pan posel“ 
iak ognia bał się spotkać z wyborcami. 
Bo i jak to? Podczas wyborów obie- 
cywał im „złote góry“. I jak teraz 
patrzeć ludziom w oczy? Dlatego nie 
często spotykali się „panowie posłowie" 
ze swymi wyborcami. 

Nie było to zresztą potrzebne. „Pan 
poseł" był niezależny od wyborców. Nie 


SeA 


CAF — fot. Kondracki 


SEJM I ICH SEJM 


mogli go odwołać z ciepłego 1 wyzod- 
nego stanowiska. Wszystko jest jasne: 
burżuazja uzależniając swe kreatury 
parlamentarne od siebie, musiała je 
uniezależnić od wyborców, od mas lu- 
dowych. 

Sejm, który wybierzemy będzie 
organem pracującym a nie gadającym, 
Nasz Szjm nie ograniczy swej działal- 
ności do podejmowania uchwał i sta- 
nowienia ustaw, do dyskutowania. Je- 
go członkowie będą osobiście, w toku 
konkretnej pracy państwowej dbali o 
wykonywanie sejmowych ustaw i u- 
chwal. Poseł-robotnik, poset-działacz 
społeczny, poseł-przewodniczący  spół- 
dzielni produkcyjnej, każdy z nich bę- 
dzie walczył o realizację wskazań Sej- 
mu na swym odcinku pracy, Członko- 
wie Sejmu będą też pracowali w spe- 
cjalnych komisjach, zajmujących się 
określoną dziedziną życia gospodarcze- 
go, politycznego, społecznego, kultural- 
nego. 

Inaczej w sejmie przedwrześniowym. 
Uzyskał on — podobnie jak wszystkie 
inne burżuazyjne parlamenty — nie- 
chlubne miano „ciała gadającego". To 
„ciało gadające* podejmowało często 
uchwały, z których natrząsał się naj- 
mizerniejsgy urzędniczyna, najgłupszy 
policjant. To „ciało gadające" stano- 
wiło ustawy, o których z góry wiadomo 
pra że nikt ich nie bedzie wykony- 
wał. 


Ten stan rzeczy nie był przypadko- 
wy. Jak pamiętamy, jednym z waż- 


nych zadań sejmu w Polsce sa- 
nacyjnej było oszukiwanie mas pra- 
cujących. Czasami był więc po- 
trzebny „demokratyczny“, czy wręcz 


„lewicowy“ frazes. I tak rodziły się 
ustawy i uchwały obliczone na zdes 
zorientowanie mas, obliczone na.. nie- 
wykonanie, na znalezienie się w koszu 
do śmieci, 


Nasz Sejm będzie obradował na ses- 
jach. Sesje odbywać się będą dwa razy 
do roku. Gdyby zaszła potrzeba — może 
być zwołana dodatkowa sesja. Obrady 
Sejmu będą jawne. Obradom Sejmu 
przewodniczy i nad pracami jego czu- 
wa Marszałek Sejmu, wybierany przez 
Sejm. Posła nie wolno aresztować ani 
pociągnąć do odpowiedzialności karno- 
sądowej bez zgody Sejmu. Sejm corocz- 
nie uchwala budżet państwa, a raz na 
kilka lat — wieloletni plan gospodarczy 
(np. Plan S»letni). 


Nasz Sejm kędzie 
służył masom pracującym 


Dnin 26 października wybierzemy 
Sejm Polskiej Rzeczypospolitej Ludo- 
wej — najwyższą władzę naszego kraju. 
Wybierzemy Sejm, który bezgranicznie 
oddany interesom ludu pracującego ca- 
łą swą działalnością umacniać będzie 
władzę ludu pracującego miast i wsi, 
walczyć o szybki marsz do socjalizmu, 
o dobrobyt i kulturę mas, o wzmocnie- 
nie 1 rozkwit naszej ukochanej Ojczy- 
zny — Polski Ludowej. 

JERZY MILEWSKI 


_ 


my przechodzić od stadium me- 
chanizacji przemysłu do nowe- 
go wyższego stadium: automa- 
tyzacji procesów wytwórczych. 

Przemawia z kolei inspektor 
inwestycji Centr. Zarz. Przem. 
Naftowego, wybitny wynalazca 
i racjonalizator urządzeń į na- 
rzędzi wiertniczych — inż. Mie- 
czysław Mrazek. Podkreśla on 
w swym przemówieniu koniecz- 
ność szerszego niż dotąd oparcia 
pracy przemysłu naftowego na 
wspaniałych osiągnięciach naf- 
ciarzy radzieckich, szerszego 
stosowania ich doświadczeń i 
zdobyczy. 


Omawiając rozwój naszego 
przemysłu chemicznego, inż. 
mechanik Karol Sobolewski z 
Centralnego Zarz. Budowy Zakł. 
Chemicznych w Gliwicach zwra 
ca uwagę, iż prowadzona już 
masowa produkcja aparatury 
chemicznej wymaga wprowa- 
dzenia normalizacji wytwarza- 
nego sprzętu. Szerokie wprowa- 
dzenie normalizacji zapewni 
lepsze wykorzystanie sprzętu i 
maszyn produkcyjnych, pozwo- 
li zmniejszyć ilość kosztow- 
nych przyrządów pomocniczych, 
zmniejszy koszty własne pro- 
dukcji. pozwoli na szerszą niż 
dotąd mechanizację pracy. 

Na salę przybywa serdecznie 
witana delegacja Nowej Huty. 
W imieniu delegacji przemawia 
Wincenty Czernka. 

„Tysiące zobowiązań produk- 
cyjnych — mówi on — podejmo- 
wanych i realizowanych przez 
załogi zakładów pracy w całym 
kraju, a wśród nich Nowej Huty, 
dla poparcia Programu Wybor- 
czego Frontu Narodowego i na 
cześć XIX Zjazdu WKP(b) są 
głębokim wyrazem całkowitego 
poparcia czynem Programu Wy- 
borczego Frontu Narodowego, 
są wyrazem uczuć gorącej przy- 
jaźni dla narodów Związku Ra- 
dzieckiego i Wodza całej postę- 
powej ludzkości, Wielkiego 
Stalina". Zebrani gorąco okla- 
skują słowa mówcy, padają o- 
krzyki na cześć Chorążego Po- 
koju Józefa STALINA, 

—Z dumą możemy zameldować 
Wam, że w wyniku naszych wy- 
siłków, przy pomocy Wielkiego 
Związku Radzieckiego Nowa Hu- 
ta rośnie z dnia na dzień, wy- 
rastają największe w Polsce 
wielkie piece i baterie koksuwe. 


Meldujemy Wam. że w wynikuj 


zobowiązań naszej załogi dla po- 
parcia Programu Wyborczego 
Frontu Narodowego i na cześć 
XIX Zjazdu wielkiej bolszewie- 
kiej Partii, która jest nauczy- 
cielem i przykładem dla mas 
pracujących całego świata, prze- 
każemy załodze produkcyjnej 
Nowej Huty rejon warsztatów 
o kubaturze budynków około 
miliona metrów sześciennych. 
Inż. Seweryn Wróbel z Mi- 
nisterstwa Kolej omawia szero- 
ko osiągnięcia, braki i zadania 
kolejnictwa polskiego, następnie 
zaś zajmuje się zagadnieniem 
udziału inteligencji technicznej 


MAfłodzi ma Kongresie 


trwała 
1 


w dalszym 
naukowcy, 


w walce o nowe kadry. Samo 
tylko nasze kolejnictwo win- 
no zatrudnić w najbliższym 
czasie tysiące wykwalifikowa- 
nych pracowników. Podobna 
sytuacja istnieje i w innych ga- 
łęziach gospodarki. Dlatego też 
inżynierowie nie powinni biernie 
czekać na przydział odpowied- 
nich fachowców lecz sami brać 
żywy udział w ich szkoleniu w 
zakładach pracy. 

Naczelny dyrektor Nowej Hu- 
ty — inż. Jan Anioła mówi o 
olbrzymim wrływie, jaki budo- 
wa tej największej inwestycji 
Planu 6-letniego wywiera na 
całokształt polskiej myśli tech- 
nicznej, na postęp - techniczny 
w kraju. Z przykładów Nowej 
Huty czerpie szeroko nasze od- 
lewnictwo, koksownictwo, prze- 
mysł budowy maszyn, budownice- 
| two przemysłowe, Nowa Huta 
uczy nas organizacji budowy 
wie.kich inwestycji. Wszystkie 
jte niezwykle cenne doświadcze 
nia uzyskujemy dzięki pomocy, 
którą okazuje nam Związek Ra- 
dziecki przy budowie tego wspa- 
niałego obiektu. 

Głos zabiera inż Władysław 
Ney z „Eenergoprojektu*. Oma- 
wia on zagadnienie nowych źró- 
deł surowcowych dia naszej e- 
nergetyki, a przede wszystkim 
węgla brunatnego i torfu, któ- 
rych olbrzymie złoża posiadamy 
w kraju. Stosując je w energe- 
tyce zaoszczędzimy tysiąze ton 
węs-a kamiennego i obniżymy 
koszt transportu, a przez to — 
koszt własnej produkcji energi: 
elektrycznej. 

Wiceminister Górnictwa inż 
Bolesław Krupiński mówi o 
rozwoju naszego głównego naro- 
dowego przemysłu — przemy- 
słu węglowego. 

O roli inżyniera I technika w 
upowszechnianiu szkolenia me- 
todą Kowalowa mówi następny 
dyskutant, sekretarz 
Zaw. Włókniarzy Antont Aniol- 
Omawia on poważne 
sukcesy, jakie przemysł włó- 
kienniczy uzyskał dzięki meto- 


kiewicz. 


szkolono już 12,5 tys. włók- 
niarzy. 
O znaczeniu budowy Pa- 


łacu Kultury i Nauki, która 
stała się dla naszego budownic- 
twa szkołą nowoczesnych me- 
tod organizacji pracy i form wy- 
konawstwa, która wykształci ka 
-dry naszych przyszłych specja- 
listów w dziedzinie budowli wy- 
sckościowych, mówił zastępca 
Pełnomocnika Rządu do spraw 
Budowy Pałacu Kultury i Nau- 
ki, jeden z realizatorów trasy 
W—Z, inż..lienryk Janczewski. 

Witana gorącą owacją wcho- 
dzi na salę delegacja studentów 
Politechniki Warszawskiej. 
imieniu delegacji wita Kongres 
student III roku wydziału bu- 
downictwa lądowego Witold 
Ściba. Zapewnia on zcbranych, 
iż młodzież uczelni technicznych 


ZG Zw.! 


dzie inż. Kowalowa, którą prze- | 


W | 


pogłębiając swą wiedzę — jak 
najprędzej znaleźć się we wspól- | 
nym szeregu aktywnych budow* 
niczych ludowej Ojczyzny 
jednej z potężnych twierdz po- 

koju na świecie. 4 

Po przerwie obiadowej w 
imieniu architektów i urbani- 
stów polskich pozdrawia ucze- 
stników Kongresu — dyrektor 
Biura Urbanistycznego Warsza- a 
wy inż. Zygmunt Skibniewski. 
Dalej przemawiają: dyrektor In- 
stytutu Celulozowo - Papierni- 
czego w Łodzi, laureat Nagrody 
Państwowej zespołowej III stop- 
nia w dziale postępu techniczne- 
go za rok 1951 dr Jadwiga Mar- 
ch!ewska - Szrajerowa, dyrek- 
tor kop. „Prezydent“ — Robert 
Janczak, inż. Konstanty Czapski, i 
przedstawiciel Instytutu Odlew- 
niczego w Krakowie — inż. ; 
Pelczarski. a 

Technik stoczni gdańskiej od- 
znaczony srebrną odznaką ra- 
cjonalizatora produkcji — Ro- 
mzn Kosz, w imieniu załogi sto- 
ozni przekazuje prezydium Kon- 
zresu model rudowęg.owca 
„Soldek*. Podarunek przyjęty 
został przez uczestników Kon- 
gresu owacją na cześć stocz- 
niowców. f 

W dalszym ciągu dyskusji 
przemawiają: przedstawiciel 
Min. Rolnictwa inż. Stobnicki, 5 
technik - mechanik z zakładów 
ZPB im. Stalina w Łodzi Ed- 
ward Skowroński oraz irż. Ra- 
chowski z Zasładów Starachor 
wiekich. 

Następnie wicepremier Je 
ärychowski dokonuje wręczenia 
odznaczeń tej częś:j laureatów 
tegorocznych Nagród Państwo- 
wych, których prace związane 
są ściśle z techniką i pracami | 
stowarzyszeń technicznych, W 
imieniu odznaczonych wyraża 


mm 


podziękowanie mgr inż Ałek- 


| sander Pilo. f 


dołoży wszelkich starań by —! 


Po wznowieniu dyskusji 
bierają głos: dyrektor Biura 
Projektów Budownictwa Mor- 
skiego inż. Stanisław Turczyno- 
wicz, dyrektor naukowy Insty- i 
utu Ekonomiki i Organizacji 
Przemysłu inż. Zygmunt  Zbi- 
ehorski oraz młody technik z 
kopalni rud żelaznych — Tade- 
usz Depak. 

Podsumowania dyskusji do- 
konuje przewodniczący ohrad 
Prezes NOT—min. B. Rumiński. 

Następnie wśród powszechne- 
go entuzjazmu zebrani uchwala- 
ja jednomyślnie tekst listu do 
Prezydenta Bolesława Bieruta, 
Padają okrzyki na cześć Wiel- 
kiego Budowniczego Polski Lu- 
dcwej. Gorącą manifestacją ze- 
brani dokumentują swą solidar- 
ność z Programem Wyborezym 
Frontu Narodowego. 

Również jednomyślnie zostaja 
przyjęta rezolucja II Kongresu 
Inżynierów i Techników Pol- 
skich. Znów ponad 2 tysięczna 
rzesza delegatów manifestuje na 
cześć Prezydenta Bolesława p = 
Bieruta, na cześć Związku Ra- 
dzieckiego, na cześć Chorążego 
Światowego Obozu Pokoju 
Józefa Stalina. 

Obrady zamyka min. B. Ru- 
niński, 


za: 


Z wrocławskiego „Archimede- 
sa“ przyjechał na Kongres Tech- 
ników ł Inżynierów wraz z dy- 
rektorem technicznym fabryki 
inż. Stłuszkiem, 20-letni technik 
kol. Wacław +Łojewski. Tytuł 
technika zdobył dopiero przed 
3 miesiącami. W fabryce pracu- 
je jednak od 1950 r. Wyrósł w 
niej na przodującego tokarza, 
brygadzistę młodzieżowego i 
propagatora metody Żandaro- 
wej. Dziś jest dyspozytorem u 
narzędziowni i przewodniczącym 
oddziałowego koła ZMP. 

Swą wiedzą techniczna służy 
Jobrze zakładowi. Dla uczczenia 
Programu Frontu Narodowego 
i XIX Zjazdu WKP(b) wraz z 
kol. Łagodztńskim zgłosili do 
komisji usprawnień 2 wnioski. 
Jeden z nich przewiduje zmia- 


- 


Edward Skowroński 
delegat na II Kongres Inżynierów i Techników Polskich 


Na oddzłale przygotowawczym 
tkalni żakardowej w ZPB im. 
STALINA w Łodzi popsuł się 
dźwig, hamując normalny tok 
produkcji. Wezwano brygadę re- 
montową Pawlaka. Zabrano stę 
energicznie do roboty. Okazało 
się, że trzeba wymienić starte 
koło ślimacznicy. Mimo, iż Pa- 
wlak jest doświadczonym bry- 
gadzistą, nie mógł poradzić s07 
bie z technicznym przeliczeniem 
przekładnł ślimakowej. Z pomo- 
cą staremu brygadziście pośpie- 
szył wówczas młody ŻMP-owiec 
technik EDWARD SKOWROŃ- 
SKI i w niedługim czasie dźwig 
zaczął swą codzienną wędrówkę 
po hali. 

Zastępcę głównego mechani- 
ka zakładu „A“, tow, Edwarda 
Skowrońskiego znają zarówno 
młodzieżowe brygady remonto- 
we, jak į starzy mechanicy, tro- 
skliwie opiekujący się parkiem 
maszynowym fabryki. Już dwa 
lata pracuje wraz z nimi w ZPB 
im. Stalina. Przyszedł do nich 
jrosto z Liceum Mechaniczne- 
go, do którego trafił z rodzinnej 
wioski NIEDŹWIADA. 


W zimie piesżo, a kiedy drogi 
obeschły, na rowerze przemie- 
rzał Skowroński 7-kilometrową 
odległość ze swej wst do Łowt- 
cza, aby zrealizować swe mło- 
dzieńcze marzenia: chciał roz- 
winąć swe zamiłowanie do maj- 
sterki. 


W 1947 r. łuż z gimnazjalną 
maturą w kieszeni przekroczył 
brame Liceum Mechanicznego w 
Skierniewicach. Przez 10 mie- 
sięcy w roku trwała wytężona 


nę konstrukcji matrycy stepo- 
wej. Celem drugiego jest całko- 
wite zautomatyzowanie działa- 
nia gwimciarki. Za rok, kiedy 
zgromadzi większy zasób wie- 
dzy praktycznej, Wacław Ło- 
jewski zostanie studentem Wie- 
czorowej Szkoły Inżynierskiej, 


Zdzisław Hrut przed dwoma 
laty uzyskał dyplom inżyniera 
na Wydziale Budowy Okrętów 
Szkoły Inżynierskiej w Szcze- 
cinie. Swe obowiązki zawodo- 
we w stoczni szczecińskiej peł- 


ni z wielką ofiarnością, wraz z 
całą załogą, walcząc o systema- 
tyczne wykonywanie planów, o 
rozbudowę tego potężnego obiek 
tu przemyslu okrętowego. Do- 
wodem zaufania, jakim darzą 
inż. Hruta jego koledzy i robot- 


nauka w gronie młodych robot- 
ników i wiejskich, takich jak 
on, chłopców. Czas wakacji 
szybko upływał na praktyce w 
„Ursusie“, czy też w chorzow- 
skich „Azotach”*. W 1950 r. dy- 
rektor Liceum Mechanicznego 
wręczając nowym technikom 
dyplomy, życzył im sukcesów w 
pracy, zachęcał do zdobywania 
coraz wyższych kwalifikacji za- 


wodowych. 


Skowroński dobrze zapamiętał 
dzień pożegnania ze szkołą. Kie- 
dy rozpoczął pracę w wydziale 
remontów przędzalni, zrozumiał 
jak wiele brak mu jeszcze wia- 
demości praktycznych. Maszyna 
włókiennicza stanowiła dla nie- 
go niezbadaną dotąd tajemnicę. 


nicy ze stoczni jest fakt, że wy- 
brali go na kandydata na posła 
do Sejmu. 

żę h 


Entuzjazm ogarnął zebranych, 
kiedy przed stołem prezydial- 
nym ustawił się dwuszereg 
dziewcząt i chłopców w ZMP- 
owskich koszulach, a z mikro- 
fonu popłynęły słowa pozdro- 
wień od młodzieży uczącej się 
na Politechnice Warszawskiej, 
Przodujący student III roku 


Wydziału Budownictwa Lądo- 

wego kol. Witold Ściba przy- 

rzekł w imieniu swych kolegów, 

że będzie się pilnie uczyć, aby 

dorównać w przyszłej pracy 
przodującej inteligencji tech- 

nicznej, aby nie zawieść nadziei 

wielkiego przyjaciela młodych 

Prezydenta tow. BIERUTA. 


e 


Młodzieńczy zapał, dążenie do 
wiedzy pomogły mu przełamać 
piętrzące się w tym początko- 
wym okresie trudności. Szybko 
oceniono zdolności i pracowitość 
Edwarda. Dyrekcja zakładów, 
w porozumieniu z organizacją 
ZMP, skierowała Skowrońskie- 
go, w tym czasie już asystenta 
kierownika Wydziału Energety- 
ki i Ruchu, na dalsze studia. 
Dziś zetempowiec Edward Sko- 
wroński jest przodującym stu- 
dentem II roku Wydziału Me- 
chanicznego Wieczoroyej Szko- 
ły Inżynierskiej w Łodzi. Swoją 
wytężoną pracą i nauką młody. 
technik walczy w szeregach 
Frontu Narodowego wraz z ca- 
łą postępową inteligencją tech- 
niczną o umocnienie potęgi na- 
szej ludowej Ojczyzny. A 
Obecnie na krajowym 11 Kon- 
gresie Techników i Inżynierów 
Skowroński reprezentuje swój 
okręg. Zabierając głos w dy- 
skusji na Kongresie Skowroński 
poruszył te zagadnienia, które 
szczególnie żywo interesują © 
młode kadry techniczne. Mówił 
o inicjatywie młodych, o tum 
że należy im w większym sto- 
pniu udostępnić łączność z za- 
togami, z przodującymi robotni- 
kami, poprzez zapewnienie im 
aktywnego udziału w komisjach 
Klubów Racjonalizacji i Tech- 
niki. Nauka w Polsce Ludowej 
— powiedział Skowroński — wy- 
szła naprzeciw nas, synów ro 
botników i chłopów. My, młodzi 
technicy i inżynierowie chcemy 
złączyć naszą pracę z trudem ro- 
botniczych rąk. ir ni 
(Este) m 
ma 


a 


= 


"= 


z: 


inteligencja techniczna związana z 


udem,z 


ki 


asą robotniczą, z masami pracującymi wsi 
przed sobą piękną drogę rozwojową, 


która oznacza rozkwit polskiej nauki, techniki, kultury, dobrobyt i szczęście narodu 


Skrót przemówienia wiceprzewodniczącego PKPG min. E. Szyra wygłoszonego na II Kongresie Inżynierów i Techników Polskich 


Towarzysze i Obywatele. 


H Kongres Inżynierów i Tech_ czelę mas pracujących miast i 
ników odbywa się w 6 lat po I wsi? Jak wykonała ona swoje 
| zadania? Jakie wspólnie z klasą 
robotniczą osiągneła wyniki? Ja 
kie czynniki złożyły się na u- 
kształtowanie 
inteligencji technicznej? 
‘są obecnie nasze zadania na okres 


Kongresie Inżynierów i Techni- 


ków w Polsce Ludowej i w 15| 
Inżynierów. 


lat po Kongresie 
który odbył się we wrześniu 
1937 reku. Spróbujmy w opar- 
ciu o te trzy kongresowe daty 
odpowiedzieć na nastepujące 
pytania: jakie było położenie in- 
teligencji technicznej w latach 


1918 — 1939? Jakie zadania i; 
się przed: 
nią z chwilą przejęcia władzy ' 


możliwości otwarły 


ludowej 
Jakie 


nowej, 


najbliższy? Jakie są perspekty- 


wy rozwoju techniki w latach 


1955 — 1960 i jak należy 


się technicznych i 


| przez klasę robotniczą stojącą na | mocy techniki Związku Ra- 
dzieckiego i krajów demokracji 
ludowej. 


Przeprowadzono udane próby 


Radykalne zmiany 
w budownictwie 


Najlepszą ilustracją osiągnięć 
produkcyjnych 


przygotować, aby sprostać tym | jest rozwój naszego budownic- 
porywającym wielkością i roz- twą w porównaniu z budownic- 


machem zadaniom? 


stosowania nawozów płynnych, 


rozpoczyna się granulacja na- 
wozów azotowych ł fosforo- 
wych, 

zatrudniające kilkanaście ty- 


sięcy robotników. | 

Zmienia się radykalnie orga- | 
nizacja pracy, wdraża się bu- 
downictwo potokowe, szybko- 


Był okres, w którym nauka 
nie nadążała za produkcją. Na. 
stąpił okres, w którym nauka 
zbiiżyła sie do produkcji i na 
leży przejść do okresu, w któ- 
rym nauka zacznie wyprzedzać 
produkcję i przygotowywać 
przyszie rozwiązania techniczne 
dla wielkich zadań następnego 
planu 5-letniego. 


2) Rozwój potężnege ruchu 


współzawodnictwa pracy 
i udział inteligencji 


nieubłagani wrogowie 
technicznego. 

Omówione zasadnicze czynni- 
Ki kształtujące rozwój nowej. 
ludowej inteligencji technicznej 
wiążą się ściśle z nowymi ele - 
mentami bodźców materialnych 
i moralnych. stworzonych przez 
politykę Państwa Ludowego, 
związanych z zasadą wynagra- 
dzania pracy według jej ilości. 
warunków, znaczenia i kwalifi- 
kacji. 


5) Warunki i bodźce 


postępu 


|ność przodujących 


rów i techników i będzie rea- 
lizowane tak, aby uczeni, inży- 
nierowie i technicy mogli z 
każdym rokiem otrzymywać 
| lepsze warunki płacy. opieki 
zdrowolnej, mieszkaniowe, od - 
poczynku, rozrywek kultural- 
nych, aby zasłużeni dla Państwa 
wynalazcy i  racjonalizatorzy. 
uczeni i przodownicyv pracy. 
mogli cieszyć się rosnącym u- 


znaniem i szacunkiem całego 
narodu. 
Bodźce moralne to popular - 


techników. 


wagę na konieczność forsowa= 
nia mechanizacji pracy. 


| Nie została wykorzystana bar- 
dzo poważna ilość wniosków ra- 
cjonalizacyjaych w zakresie 
malej mechanizacji. 


Stad wniosek: po to, by 
| forsować mała mechanizacje, 
należy wykorzystać wszystkie 
dotychczas  zgioszone  uspra- 
wniernia ł udoskonalenia o- 
raz drogą konkursów, ankiet i 
propagandy techniczno-produk- 


|twem okresu kapitalistycznego. technicznej w tym user 
| W sprawie współzawodnictwa. 
| Obecnie na bazie nowej tech- 
niki rozwija się nowa wyższa | 
|forma współzawodnictwa pra- 
cy — ruch typu stachanowskie- | 


cyinej spowodować ich dalszy, 


inżynierów i uczonych, to prze- |; b: 
jeszcze poważniejszy napływ. 


de wszystkim świadomość że 
służą narodowi. że naród widzi 
w nich swoich najlepszych 
przedstawicieli. 

Pierwsze irzy lata Planu 6-let- 


materialne, wywierające 
swój wpływ na wydajność | 
i dyscyplinę pracy 
Prezydent BIERUT postawil! 
na VII Pienum zagadnienie 


ściowe, montaż blokowy we- 
dług metod radzieckich, jak na 
przykład montaż kotłów w Ja- 
worznie, system dyspozytorski, 
na przykład w Nowej Hucie, 
zespołowe metody pracy, które 


1. W zakresie stosunku ilo- 


Położenie inteligencji technicznej 'ściowego: budownictwo prze- 
,mysłowe i inne niemieszkalne 
w latach 1918—1939 z 


i jesi 10-krotnie większe od þu- 
downictwa przedwojennego te- 


Ponieważ iiość uczniów w 
| szkołach zawodowych wszelkie- 
go typu jest w zasadzie wystar- 
|czająca, należy ześrodkować u- 


W r. 1938 produkowaliśmy wi cowników umysłowych v latach | ga samego typu. dają zwielokrotnienie wydaj- |go, którego cechą jest nie tyl- zwalczania tendencji do zrów- niego stanowią okres niezwykle | w AS vać 1 
porównaniu z 1913 r. o 25 proc. 1937 — 1932“ Czajkowski i De-, 2. Stosunek jakościowy: roz- | Ności w murarce i w innych | ko usprawnianie dotąd stosowa- nania piac, sprawę wiaściwych burziiwego narastania  ilościo- Pa zez mieniach Jek ospi 
mniej wegla, o 35 proc. mniej) rengowski podali na koniec: miar i złożoność w związku z | działach. nych metod pracy, ale odkry- | bodźców do podnoszenia kwali- wych elementów rekonstrukcji ma i wysunąć na pierw- 
stali, o 50 proc. mniej ropy na-| września 1932 r. liczbę 120 tysię- wielkością obiektów. konstruk- „Roboty zlemne zostały zme- | wanie I wprowadzanie nowych | fikacji. Odnosi się to w pierw- | technicznej gospodarki E E ZE zogAu tinme DIOLTA 
ftowej, o 44 proc. mniej cynku. ey bezrobotnych pracowników | cji, technologii 1 wyposażenia: |cnanizowane w (40 proc. OSiĄ- | rawołucyjnych metod pracy. | szym rzędzie do płac inżynie- | wej. SA Singen, pomocy nauko- 
Milion Polaków wywędrowało; umysłowych. Szacunek ten nie | przeciętna wielkość obiekiów |8&0lęto już w tej dziedzinia po- | głębokich zmian w organizacji | zB ch: Dy b AN 


ziom założony w Pianie 6-let- 


na stałe z Polski w latach mie- obejmował zastępów bezrobotnej | przemysłowych i innych vie- i technice produkcji. Twórcza | $ i j iż l j 

dzywojennych. W ich liczbie by- | młodzieży, która nabyła kwa - R cezkalnych wynosiła 500 me- |Nim na rok 1955. W 1953 styka 1 aria Ź mas pra- | Zadania na rok 1953 i najbliższe Hi dNależy róż ni "RECO tE 

li inżynierowie i technicy, dla, lifikacje, ale nie mogła uzyskać | trów sześciennych w 1937 roku |": zakłada się  mechaniza- cujących, ich awangardy — ES REU idąc Z tej 
5 S a ii walki o jakość, 


których nie było pracy w oj-. 


czyźnie. 
Polska stanowiła kolonię mie- 
dzynarodowego kapitału z a- 


merykańsko - niemieckimi kon- 
cernami na czele. 

W wydanym przed wojną o- 
pracowaniu pt. „Bezrobocie pra- 


Dwa Kongresy Inżynierów 


“i Techników w 


W grudniu 1946 r. zebrał się 
w Katowicach Pierwszy w Pol- 
ece Ludowej Kongres Inżynie - 
rów I Techników. 

Tematem obrad był plan 3- 
letni. Polscy naukowcy, inży- 
nierowie i technicy konkretnie 
nakreślali kierunki rozwoju, to- 
rowali drogę polskiej myśli te- 
chnicznej i naukowej, podejmo- 
wali wielką 
nowych kadr, dla których otwo- 
rem stanęły podwoje szkół 
wyższych i średnich. 

Minęło 6 lat i oto jesteśmy 
na Il Kongresie Inżynierów i 
Techników i możemy sprawdzić 
zgodność naszych słów i czynów, 
możemy sprawdzić, czy ówczes- 
ne nadzieje i plany ziściły się. 


Plan trzyletni, który był 
przedmiotem obrad pierwszego 
Kongresu. plan odbudowy i roz- 
budowy gospodarki narodowej 
został przedterminowo wykona- 
ny we wszystkich dziedzinach 


gospodarki narodowej. Poziom) > 

produkcji przemysłowej ogółem | 79, W roku 1949 — około 
osiagnął w stosunku do 1938 r. 133. w. roku 1952 — 205 
wskaźnik 168, a w przeliczeniu | Osiągnęliśmy więc znacznie 
na jednego mieszkańca — 236. | Wyższą wydajność, niż w o- 


wym Polskiej Zjednoczonej Par- 
tii Robotniczej w roku 1948 po 
raz pierwszy przedstawione z0- 
stały wytyczne projektu Planu 
Sześcioletniego na okres 1950/55. 
Po raz pierwszy stanęły przed 
polską inteligencją techniczną 
tego rodzaju zadania. 

Tempo przyrostu produkcji. 
osiągnięte w ostatnich latach 
cznacza, że w ciągu kilku lat re- 
alizujemy postęp produkcyjny. 
techniczny i kulturalny, jaki 


Rewolucyjny charakter naszego. 
postępu technicznego 


W nawale codziennej pracy 
nie zawsze zdajemy sobie spra- 
wę z rewolucyjnego charakteru 
już osiągniętego postępu techni- 
cznego. 


Na szeregu przykładów spró- 
bujemy zilustrować zmiany za- 
chodzące w technice wytwarza- 
nia, zmiany charakteryzujące 
rolę nowych stosunków społecz- 
nych i pomocy Związku Ra- 
dzieckiego, które uzbroiły nasz 
kraj do walki z wiekowym ZA- 
cofaniem, barbarzyństwem i 
biedą. 


W przedwojenńym hutnictwie 
faktycznie, 
modelu XIX: 


wielkie piece były 
małymi piecami 
wieku o ręcznej obsłudze. Nowe 
piece są dzięki dostawom ze 


Zwycięski pochód nowej techniki 


| solwentów. 


© zwycieskim pochodzie nowej 
techniki mówi uruchomienie w 
bieżącym roku potężnego zgnia- 
tacza. wspaniałego produktu 
przodującei techniki radzieckiej 
na hucie „Bobrek“. 


W górnictwie polskim zacho- | 


dzą poważne i donicsłe zmiany | chodzą w 1 
i głębokie przemiany. 


techniczne. W ub. roku ruszyły 


pierwsze kombajny. Obok ine | 
portowanych ze Związku Ra- 
dzieckiego pojawiły się już kom_| 


bajny „Donbas“, wykonane w 
kraju według dokumaentacii ra- 
dzieckiejj Ładowarki „Kaczy 
Dziób* zdobyły sobie 


dzenia do sterowania taśm 


transporterowych. 
rnechanizmów według dokumen. 
tacji i wzorów 


kańcza 


_ konstruktora — wynalazcy. 


Inżynier Czachowski opraco- 
zasięrzutną na 
automa- 
Technik | farmaceutyka, uwolniona z jarz- 


wał ladowarkę 
gasienicach i sprzęgło 
tyczne do ładowarki. 


Antoni Dusza opracował łado - 


warke zgrzebłową do ładowania | } 
s konstrukcję! osiąga piękne wyniki dzięki po- | jeszcze 


na filarach i nową 


pracę kształcenia, 
|z 1938 roku. Oto miernik dyna- 


pracy. 

W okowach kapitalistycznego 
systemu marnotrawiły się ogro- 
mne zasoby taientów i uzdol - 
nień, których tyle jest = ma- 7 A 
sach narodu polskiego. Oto w 3. Koncentracja produkcji: w 


RE ʻoku 1935 na 1.587 przedsię- 
jakich warunkach obradowa? |, 3 l g 
Kongres Inżynierów w 1937 r. | biorstw budowlanych około 


| 1.100 przedsiębiorstw liczyło do 
50 robotników i tyiko 10 
więcej niż tysiąc robotników. 

W 1952 roku 200 zjednoczeń 


jobu resortów budowianych li- 
czy przeciętnie po 3 tysiące ro- 


| i 12.500 metrów sześciennych w 
zakresie działalności Minister- 
jstwa Budownictwa Przemysło- 
wego w roku 1952. 


Polsce Ludowej 


państwa kapitalistyczne osląga-| Potników, a są place budowy 


ły w okresie swego rozwoju w 
ciągu dziesiątków lat. Jak wia- 
domo w latach 1950 — 1951 
przekroczono dość znacznie po- 
ziom produkcji przemysłowej w 
stosunku do założeń Planu Sze- 
ścioletniego. Przyrost produkcji 
przemysłu wielkiego i średniego 
w roku 1952 będzie się równał 
mniej więcej 60 proc. produkcji 


jest dobro 
i Socjalistyczną technikę różnią 


łożenia i odmienny cel. Celem 
socjalistycznej techniki jest do- 
bro człowieka, celem kapitali- 
miki rozwojowej Planu Sześcio- 
letniego. 

Jaka jest ocena wzrostu wy- 


| dodatkowych, rosnących źródeł 
zysków lub ich utrzymanie za 
cenę pogłębiania wyzysku I uci- 


Celem socjalistycznej techniki 


jod kapitalistycznej odmienne za- | 


j stycznej techniki jest tworzenie | 


| koło 127, w roku 1946 — około 


A ; .__ | kresie rządów kapitalistycznych 
Na Kongresie. Zjednoczenio- | kjedy to dopiero w 1938 roku o- | 


| napędów 


'nych warunkach, zwłaszcza w 
pokładach stromych o zmniej- | 


pełne | 
paro O NE A i zdobyły już sobie obywatelstwo 
niach węgla. Uru a- 


Uruchamia | 
się dziesiątki rodzajów nowych | 


radzieckich i 
icrwsze mechanizmy polskiej 
E mókciić Uiepsza się i wy- 
prototyp tak zwanego 
łupacza do mechanicznego ura-| 
biania węgla, pomysłu i projek- 
tu inżyniera Popowicza. znanego 


ści nowych i cennych produk- 


'wą skalę produkowane jest syn- 


dajności pracy na robotnika W | sky robotników, za cenę ich zdro 


wielkim i średnim przemyśle w | 
porównaniu z okresem przed - 
wojennym? Nie dysponujemy 
dla okresu przedwojennego ści- 
słymi danymi, wedłdńg jednak | 
zestawień szacunkowych otrzy- | 
mujemy następujący obraz. 
Przyjmując wydajność w roku 
1913 za 100. wydajność na ro- 
botnika 1938 roku wyniosłą 0- 


siągnięto w stosunku do 1913| 
roku wzrost zaledwie o 27 proc., | 
i to nie dzięki postępowi tech- | 
nicznemu głównie, lecz drogą 
haniebnych metod kapitalisty- 
cznej eksploatacji, masowych | 
redukcji, usuwania mniej zdro- | 
wych i wykwalifikowan$ch ro-| 
botników itp. _Kapitalistyczne| 
zyski na wydajności pracy opła- 
cali swą nędzą i głodem bezro- | 
botni hutnicy, górnicy, włóknia- 
rze. 


Związku Radzieckiego zmecha- 
nizowane i zautomatyzowane. 
Otrzymujemy potężne radzieckie | 
turbodmuchawy. W Nowej Hu- 
cie staną projektowane i wypoc- 
sażone przez Związek Radziecki 
wielkie piece o pojemności ty - 
siąca mtr. sześc. 


Zdolność produkcyjna starych 
stalowni wzrosła w ciągu ostat- | 
nich lat o milion bez mała ton, 


dzięxi rozbudowie, skróceniu | 
remontów, instalowaniu suwnic! 
stalowych, lejniczych, złomo- | 


wych itd. Opanowano produkcję | 


kiłkudziesięciu nowych gatun - 
ków stali. 

W roku 1953 będą zautomaty- | 
zowane piece stalownicze w Hu- 
cie Kościuszko. | 


taśmowych. technik | 
Borowiec — maszynę urabiającą | 
węgiel, zdolną do pracy w trud- 


szonej miąższości. 

W przemyśle maszynowym 74- | 
ostatnich dwóch latach 
Wyrabia się 
setki nowych typów maszyn, u- 
rządzeń. stosuje się nową tech- 
nologię. produkcję potokową. 
modernizację i mechanizację od- 
lewnictwa, rozszerza się obrób- 
ke bezwiórową. 


Produkcja i montaż potokowy | 


w polskim przemyśle maszyno- 
wym. ! 

Cechą postępu technicznego | 
jest produkcja ciężkich, wysoko- | 
wydajnych maszyn | urządzeń. 

W przemyśle chemicznym ' 
postep techniczny wyraża się 
przede wszystkim w urucho- 
mieniu poważnej i rosnącej ilo- 


tów. Produkujemy paliwa syn- 
tetyczne, Na wielko-przemysło- | 


į tetyczne włókno „Poian“. 
W dziedzinie leków polska 


ma  kapitalistycznych rekinów 


| Francji, Szwajcarii i Niemiec, 


wia, a często i życia. Postęp te- 
chniczny w ustroju kapitalisty - 
cznym zależny jest od woli fa- 
brykanta: jeśli przynosi on zys- 
ki, wówczas znajduje zastoso - 
wanie, jeśli przeszkadza w o- 
siągnięciu zysków lub droższy 
jest aniżeli tania siła robocza — 
nie ma dlań miejsca; wynałazki 


są rabowane, niszczone lub prze- 


chowywane w safesach magna- 
tów kapitału. 


Nasuwa się pytanie: co jest 
źródlem decydującym tych re- 
wolucyjnych przeobrażeń W 


Nowe oblicze inteligencji 
| technicznej w Polsce Ludowej 


Jakie czynniki wpłynęły | 
wpływają w pierwszym rzędzie 
na formowanie się nowego ob- 
Jicza inteligencji technicznej w 
Polsce? 

W sprawie kadr. Sama tech- 
nika nie wystarczy. Potrzebni są 
ludzie. którzy opanują technikę. 
Potrzebne są nie tylko kadry, 
posiadające odpowiednią wiedzę 
i kwalifikacje zawodowe, ale 


kadry Świadome nowej. wiel- 


i oli społecznej, którą mają | 
ERS 5 | ją stare kadry, ale 


do spełnienia, kadry związane z 
klasą robotniczą, patriotyczne i 
ofiarne. 

W roku 1938 mieliśmy w po- 
litechnikach 7.500 studentów, 0- 
becnie mamy ich ponad 33 ty- 
siące w politechnikach i ponad 
11 tysięcy w wieczorowych 
szkołach inżynierskich. Przed 
wojną mieliśmy 5 proc. synów 
i córek robotników i chłopów 
w szkołach wyższych technicz - 
nych, dziś 70 proc. W sumie dy- 
plomy inżynierów w Polsce Lu- 
dowej otrzymało około 21 tys. 
inżynierów. Tytuły inżynierskie 
otrzymało setki zdolnych robot- 
ników i techników o dużej prak- 
tyce produkcyjnej. Liczby te bę- 
dą narastać. W roku 1953 wie- 
czorowe szkoły inżynierskie o- 
bejmujące górników, hutników 
i innych robotników i techni - 
ków, dadzą już ponad 1.300 ab- 


Liczby wyżej podane należy 
zestawić z cyfrą 667 absolwen- 


| tów w r. 1938 oraz ze stanem 


inżynierów, których liczba w r. 
1945 szacowana była na ok. 
10 — 11 tysięcy. W r. 1938 było 
zaledwie 3 tys. uczniów w szko- 


łach zawodowych o kierunku 
technicznym, w 1955 r. — 157 
tysięcy. 


1) Szybki wzrost ilościowy 
i jakościowy kadr 
inteligencji technicznej, 
organizacja i rozwój 
placówek naukowo- 
badawczych 


7 danych trch wynika, że 
zmienił się skład poiskiej inte- 
ligencji technicznej, że więk- 
szość inżynierów l techników, to 
są dziś wychowankowie szkół 
wyższych i średnich Polski Lu- 
dowej, że poważną część tej 
kadry stanowią ludzie wysunięci 
bezpośrednio od warsztatów pro- 
dukcji. 

Problem nowych 1 starych 
kadr uległ głębokiej zmianie. 
Nie przeciwstawiamy ich sobie 
wzajemnie. Wiemy jakie są za- 
lety i minusy starych kadr, wie. 
my jakie są zalety 1 minusy 
młodych, niedoświadczonych 
kadr. Część starych kadr wciąż 
jest niekiedy obarczona 


| robkn technicznego i z doświad- 


cję tych robót w 55 proc. Na 
rok. 1953 przewiduje się mecha- 
nizację 97 proc. produkcji beto- 
nu. gdy Plan 6-letni zakłada w 
1955 roku — 85 procent. 

O skróceniu eyklun produkcyj- 
nego świadczą takie dane: przed 
wojną dom mieszkalny, przecięt- 
nie mniejszy od dzisiejszego, bu- 
dowano 2—3 lata, cbecnie są już 
dostępne takie terminy, jak dom 
ok. 10 tys. metrów sześciennych 
w 180 dni. Takie fabryki jak 
przędzalnia piotrkowska buduje 
się poniżej roku. 


człowieka 


produkcji 1 technice naszego | 
kraju? 

Po pierwsze: Zdobycie władzy 
przez lud polski, przez bohater- 
ską klasę robotniczą. 

Po drugie: Pomoc Związku 
Radzieckiego. 


W ramach wieloletnich umów 
ze Związkiem Radzieckim i kra- 
jami demokracji ludowej reali- 
zuje się i rozwija wzajemnie 
powiązanie planów produkcyj- 
nych na założeniach najbardziej | 
korzystnej dia każdego kraju 
specjalizacji w zakresie produk- 
cji eksportowej. W ramach 
wsnńłpracy naukowe _ technicz- 
nej z krajami demokracji ludo- 
wej korzystamy również z do- 


czenia Czechosłowacji, Niemiec- 
kiej Republiki Demokratycznej, 
Węzierskiej Republiki Ludowej 
ł innych państw obozu pokoju, 
demokracji | socjalizmu, 


skłonnością do zapatrzenia się 
w przeszłość, do ugrzęźnięcia w 
przeszłości i nie dostrzega no- 
wych pierwiastków życia. 

„Nazywa się to — mówił to- 
warzysz STALIN — zatraceniem 
poczucia tego co nowe. Jest to 
bardzo poważna i niebezpieczna 
wada. Co do młodych kadr, to 
nie posiadają one — mówił tow.| 
STALIN — rzecz jasna, tego do. | 
świadczenia, hartu, znajomości 
rzeczy, siły orientacji, jakie ma- 

1) młode stanowią 
większość, 

2) są młode i nie groz! im na! 
razie, że staną się niezdolne do | 
pracy, 

3) mają pod dostatkiem poczu- | 
cia tego, co nowe, tę dobrą ce- 
chę każdego prawdziwego bol - | 
szewika, 

4) rosna | uczą się tak szybko, 
rozwijają się tak gwałtownie, 
że niedaleki jest czas, kiedy do- 
gonią kadry stare i kroczyć bę- 
dą ramię przy ramieniu z nimi 
i staną się ich godną zmianą. 
A zatem zadanie poiega nie na 
tym, by orientować się tylko na 
kadry stare, albo też tylko na 
nowe, ale na tym, ażeby wziąć 
kurs na skojarzenie, na połącze- 
nie kadr starych i młodych w 
jedną wspólną orkiestrę pracy 
partii I państwa". 


Z zagadnieniem starych 1 
młodych kadr łączy się również 
problem kadr partyjnych i bez-| 
partyjnych. Szczególnie cernym 
zjawiskiem ostatniego roku jest 
wzrost aktywności bezpartyjnej | 
części inteligencji technicznej. 
której w obecnych warunkach 
należy się szczególna troska i 
opieka. W ramach Frontu Naro- 
dowego bezpartyjni inżyniero - 
wie i technicy, bczpartyjna inte. 
ligencja w ogóle znajduje wa- 
runki dla takiego kształtowa- 
nia swojej działalności zawodo- 
wej i społecznej, która najbar- 
dziej odpowiada ich ebecnemu 
poziomowi rozwoju. ich obecnym 
ambicjom. Zdecydowanie zwal- 
czać więc nalcży sekciarski sto- | 
sunek do bezpariyjnych fa- 
chowców, jaki ujawnia się gdzie 
niegdzie i wyraża się w niższym 
szacowaniu ich zasług 1 osiąg- 
nięć produkcyjnych. 

Tak samo zwalczać należy to- 
lerowanie kultu niefachowości, 
niewłaściwego, papierkowego 
dohoru kadr, nieprzestrzegania 
zasady, że podstawowym kryte- 
rium znajomości człowieka jest 
ocena jego konkretnej działal- 
ności i wyników jego pracy, 

Osiągnięcie wyższego poziomu 
techniki, wychowanie nowych 
kadr technicznych, realizacja 
budownictwa na skale nieznaną 
wymagało opracowania nowych 
form rozwoju nauki. 


kadry 


brygad 


Iom 


stwarza 
kadr 


przodowników pracy, 
nieustanny bodziec dla 


inżynieryjno-technicznych, przy- | 
kadry do! 
robotniezą | 
walki o pokonywanie trudnoś- 

ci, o wykonywanie i przekracza- | 


ciąga i włącza te 
wspólnej z klasą 


nie planu. 

Powstało w Polsce tysiące 
łączących inżynierów, 
techników 1 robotników. Do 
tych brygad przyłączają się 
dziś pracownicy nauki. 

Niezależnie od tego, dziesiąt- 
kl tysięcy inżynierów | techni- 
ków przyłączają się bezpośred- 
nio do udziału w organizacji, 
kierownictwie 1 w upowszech- 
nieniu metod masowego współ- 
zawodnictwa pracy, dając tym 
wyraz swojej społecznej aktyw- 
ności, odczuwając ten proces 
jako wzajemne zbliżenie Żołnie- 
rzy i dowódców, jako realiza- 
cję nowych stosunków między 
inżynierami. technikami i ro- 
botnikami w socjalistycznym 
zakładzie pracy, 

Szczególnym elementem po- 


stępu technicznego, przejawem | 


wspaniałych, nowych sił roz- 
woju społeczeństwa jest ruch 
masowego racjonalizatorstwa Í 
wynałazczości. W roku 1948 by- 
ło 2.200 zgłoszeń usprawnień, 
udoskonaleń | wynalazków, w 
roku 1951 — 54 tysiące, a w 
pierwszej połowie 1952 roku — 
ponad 46 tysięcy. Jeden projekt 
przypada w całym przemyśle 
na 13 pracowników, a w prze- 
myśle maszynowym na 8 pra- 
cowników. 70 proc. zgłoszeń po- 
chodzi od robotników. 


3) Rosnąca jedność 
moralno-polityczna narodu 
w walce o pokój i Plan 
6-letni, rozwój uczuć 
patriotycznych jako bodźca 
moralnego o wielkiej sile 
oddziaływania 


Przechodzę do sprawy jedno- 
ści moralno - politycznej i pa- 
trłotyzmu, jako bodźców roz- 
woju t kształtowania się nowe- 
go obiłcza Inteligencji technicz- 
nej. 
wa inteligencja techniczna tym 
się różni od starej przedwojen- 
nej inteligencji. że pracując dla 
narodu, a nie dla kosmopolitycz- 
nego kapitału może swój patrio- 
tyzm wyrazić w aktywnym sto- 
sunku do celów i zadań stawia- 
nych przez ludzi pracy i pań- 
stwo ludowe. Ten patriotyzm 
wyraża się w głębokim  przy- 
wiązaniu do swojego kraju, do 
jego postępowej kultury naro- 
dowej, do bogatych | mało do- 
tąd oświetlonych tradycji w 
dziedzinie osiągnięć nauki i te- 
chniki. 

Jeszcze 3—4 lata temu na 
części naszej inteligencji cią- 
żył pogląd, że techniki można 
się uczyć przede wszystkim z 
zachodu. Dziś sprawy te nale- 
żą przeważnie do przeszłości. 
Wzrost wiary we własne siły, 
spotęgowany przez przykład i 
pomoc Związku Radzieckiego, 
przez współpracę z krajami de- 
mokracji ludowej i doświad- 
czenia pierwszych lat Planu 
Sześcioletniego, które przynio- 
sły żywiołowy rozwój postępu 
technicznego i prac naukowo- 
badawczych, zapowiadają prze- 
w dotychczasowych sto 
sunkach, zapowiadają poważne 
pudniesienie ilości it poziomu 
indywidualnych ł zespołowych 
osiągnięć naszej inteligencji te- 
chnicznej i naukowej. 


4) Krytyka I samokrytyka 
jako metoda twórczego 
oddziaływania 
na przyśpieszenie postępu 
społecznego 
i produkcyjnego 


W sprawie krytyki 1 samo- 
krytyki. Do przeżytków kapita- 
listycznych w świadomości lu- 
dzi, obok kultu zachodniej te. 
chniki, należy również wybuja- 
ły indywidualizm. egoistyczna 
ambicja, uchylanie się od zespo- 
łowości w pracy, lęk przed kry- 
tyką. Siłą napędową, która w 
społeczeństwie socjalistycznym 
zwalcza tego rodzaju przeżytki, 
jest krytyka i samokr$tyka, ja- 
ko metoda i styl socjalistycznej 
pracy. 

Prezydent BIERUT mówił na 
VII Plenum o niebezpieczeń - 
stwie biurokratyzmu. Niebezpie- 
czeństwo to istnieje także wśród 
inteligencji technicznej. 

Konserwatyzm, biurokracja, 
formalizm, Ślepa rutyna — to 


Nowoformująca się ludo-| 


dowego i organizację służby 
|dyspozytorskiej w zakładach 
pracy. 


lata Planu Sześcioletniego 


W świetle te] sytuacji można 
sformułować następujące zada - 
nia na rok 1953 i najbliższe ia- 
ta Planu 6-letniego. Rok 1953 
winien być rokiem generalnego 
podciągania i wyrównywania 
szeregów na froncie produkcji. 
Rox 1953 winien być rokiem ge- 
neralnej ofensywy w walce o ja- 
kość na wszystkich odcinkach. 

Rok 1953 winien więc być ro- 
kiem generalnego porządkowa- 
nła inwestycji na wszystkich 
stadlach ich realizacji, rokiem 
walki o ich poważne potanienie, 
o ich wysoką jakość. 

W celu oslłągnięcia jakościo- 
wych zmian w technice i orga- 
nizacji produkcji należy skon - 
centrować nasze wysiłki i uogól- 
nić nasze dotychczasowe do- 
świadczenia. N 

1. Poważna część trudności w 
walce o wykonanie planu zwią- 
zana jest z niedostateczną ko- 
ordynacją zaopatrzenia w su- 
rowce, w półfabrykaty, paliwa i 
energię przy równocześnie 
ważnym marnotrawstwie w za 
kładach zużywających te surow- 
ce. 

Zadaniem w pierwszej kolej- 
ności na rok 1953, szczególnie 
zadaniem inżynierów i techni- 
ków zatrudnionych w gospo- 
darce materiałowej, w biurach 
konstruktorskich, w  instytu- 
tach naukowo - badawczych 
l bezpośrednio w produkcji, 
jest podjęcie wszystkich środ- 
ków, które umożliwią poważne 
zmniejszenie w roku 1953 zuży- 
cia surowców, półfabrykatów, 
paliwa i energii na jednostkę 
produkcji. Przestrzeganie i ob- 
niżenie ustalonych na rok 1953 
norm winno mieć siłę prawa 
w zakładach pracy. 

2) Wobec niedostatecznego 
pogłębienia metod planowania 
wewnątrzzakładowego oraz o- 
peratywnego planowania w 
skali centralnych zarządów ł 
ministerstw, wobec niedostate- 
cznego opanowania zagadnienia 
kooperacji ' międzyzakładowej, 
wobec licznych faktów zrywa- 
nia terminów dostaw sprzętu, 
aparatury i maszyn, od czego 
zależą plany produkcyjne i im- 
westycyjne zakładów od- 
biorców, należy położyć szcze- 
gólny nacisk na uperządkowa- 
nie planowania wewnątrzzakła- 


po- 


3) Zadaniem na rok 1953 jest 
uporządkowanie kontroli tech- 
nicznej jakości we wszystkich 
zakiadach pracy w Polsce, peł- 
ne wprowadzenie znakowania 
produktów, zniesienie anonimo- 
wości produkcji, uzależnienie 
zarobków od jakości wytwo- 
rzonego produktu, detalu, pół- 
fabrykatu, stosowanie sankcji 
w stosunku do osób odpowie- 
dzialnych za złą jakość produk- 
cji zakładu. 

4) Dyscyplina techniczna 
szwankuje na bardzo wielu od- 
cinkach obsługi maszyn i urzą- 
dzeń, ich konserwacji i remon- 
tu. Bazy remontowe są Szczu- 
płe i zaniedbane. , Generalnie 
występuje zjawisko niedostate- 
cznego zaopatrzenia w części 
zamiennne. 


Wprowadzenie instrukcji pro- 
cesów technologicznych i nie- 
zwykle skrupulatna kontrola 
ich przestrzegania stanowią 
podstawową dźwignię pokona- 
nia trudności na tym odcinku. 


Upowszechnienie skróconych 
remontów szybkościowych, nie 
tylko jako elementu  współza- 
wodnictwa pracy, ale jako obo- 
wiązku każdego zakładu pra- 
cy, uwolni dla gospodarki na- 
rodowej poważne zdolności 
produkcyjne. Wydłużenie okre- 
su międzyremontowego, prze- 
dłużenie żywotności maszyn 1 
urządzeń, stanowi kolejną po- 
ważną rezerwę możliwą do obli- 
czenia i ustalenia w każdym za- 
kładzie pracy. 


Należy również 
wszechną i indywidualną odpo- 
wiedzialność za każdą maszynę, 
sprzęt, narzędzie, urządzenie, za 
ich sprawność i wydajność. 

5 Mimo poważnych postę- 
pów niedostatecznie wykorzy- 
stywane są istniejące zdolności 
produkcyjne. Konserwatyzm po- 
kutujący jeszcze w dziedzinie 
norm technicznych urządzeń. 
maszyn, aparatów, kotłów, po- 
woduje niewłaściwe  planowa- 


ustalić po- 


" przyrody: 


nie nowych inwestycji, mimo 


istnienia poważnych  niewyko- 


rzystanych możliwości w sta- 
rych zakładach pracy. 
Stad wnioski: należy upow- 


szechnić metodami propagandy 
techniczne « produkcyjnej oraz 
wszystkimi innymi 
dotychczasowe osiągnięcia w 
dziedzinie iaraania starych norm 
technicznych, w dziedzinie mo- 
dernizacji i rekonstrukcji nawet 
najbardziej przestarzałych u- 
rządzeń. 

8. Doświadczenie pierwszych 
trzech lat Planu 6-letniego, a 
zwłaszcza 1952 roku wykazuje, 
że wysokie koszty inwestycji 
stanowią poważną przeszkodę 
dla właściwego rozwiązywania 
zadań gospodarki narodowej. 
Nadmierne koszty powstają 
przede wszystkim wówczas, gdy 
podejmuje się nowe inwestycje 
zamiast możliwej rozbudowy i 
rekonstrukcji tstniejących za- 
kładów. 


Wciąż brak jest dostateczne- 
go stosowania krytyki i satno- 
krytyki jako metody pracy w 
analizie projektów, przede 
wszystkim w samych biurach 
projektowych. 

Wynika stąd, że w dziedzinie 
projektowania dokumentacji te- i 
chnicznej, kontroli wykonaw- 
stwa budowli, oszczędności ma- 
teriałów budowlanych, wykorzy 
stania sprzętu budowlanego 
można osiągnąć bardzo poważ- 
ne wyniki. 

Wynika stąd również, że moż- 
na bardzo poważnie obniżyć ko- 
szty budowy i zmniejszyć zu- 
życie materiałów. 


7. Na VII Plenum Prezydent 


środkami 


zwiększyć wymogi kwalifikacji 
|w zakładach pracy, sprawdzać 
zgodność zaszeregowań z posia- 
danymi kwalifikacjami, uzupeł- 
,niać niedostateczne teoretyczne 
i praktyczne wykształcenie mło- 
.dych absolwentów szkoleniem 
wewnątrzzakładowym metodą 
brygadowego i indywidualnego 
nauczania. Ze względu na stą- 
łe wysuwanie się we współza- 
wodnictwie pracy nowych uz- 
dolnionych i żądnych wiedzy 
przodowników pracy, należy 
zapewnić im opieke, ułatwić i 
umożliwić osiągniecie wyższego 
poziomu wiedzy zawodowej, nie 
tylko przez wysyłanie do szkół, 
‚ale również przez indywiduał- 
ną opiekę stanowiącą czyn spo- 
łeczny tych inżynierów j tech- 
ników, którym leży na sercu 
(problem wychowania utalento- 
wanych | uzdolnionych kadr z 
szeregów klasy robotniczej. 


j 


| Ostro stoi również koniecz- 
| ność samokształcenja kadr tech- 
ników i inżynierów. 


Wszystkie wymienione zada- 
nia znałeźć winny odbicie w 
planach usprawnień organiza- 
cyjno-technicznych, stanowią- 
cych nieodłączną część planu 
produkcyjncro każdego zakładu 
pracy. Aktywny twórczy udzial 
we właściwym opracowaniu te- 
go pianu ra r. 1953 jest obo- 
wiązkiem każdego inżyniera | 
technika. 


Przygotowaniu do tych prao 
winien towarzyszyć odpowied- 
ni wysiłek samckształceniowy w 
celu poznania dróg i metod, ja- 
kimi rozwiązują analogiczne 
problemy produkcyjne i tech- 
niezne inżynierowie i technicy 


BIERUT zwrócił szczególną u- 


w Związku Radziecidm. 


Kreślmy plany jeszcze śmielsze 
i piękniejsze niż te, które się 


przed nami 


Ogłoszony program Frontu 
Narodowego zawiera juz | 
bardziej ogólne wytyczne na- 
stępnego pianu 5-letniego, pla- 
fu pełnej rekonstrukcji techni- 
cznej gospodarki narodowej, 
harmonijnego rozwoju przemy- 
słu i rolnictwa, i na tej podsta- 
wie pełniejszego znacznie ani- 
żeli w Planie 6-letnim, zaspa- 
kajania materialnych i kultu- 
ralnych potrzeb mas pracują- 
cych. Punktem wyjścia dła pro- 
gramu prac nad  przygotowa- 
niem projektów tego planu jest 
dążność do ustalenia właściwych 
proporcji rozwoju przemysłu i 
rolnictwa oraz takie określenie 
programu produkeji ji postępu 
technicznego, które zapewni 
najwyższa wydainość społecznej 
pracy į najwyższy przyrost do- 
chodu narodowego, 


W walce o najwyższy wzrost 
dochodu narodowego o pelną 
efektywność i celowość inwe- 


stycji przy najmniejszym ich 
koszcie, o możliwie największy 
przyrost produkcji przemysło- 
wej przy najniższym możliwie 
zużyciu środków j przedmiotów 
pracy — wysuwa się na czoło 
zagadnienie peinego wykorzy- 
stania niezmierzonych zasobów 
surowcowych i energetycznych 
naszego kraju. 


„Szeroka jest ziemia nasza, 
kapitały jej wielkie, zasoby nie- 
zmiernie wołające, aby bez 
krzywdy były w najwyższym 
wymiarze dla wszystkich, dla 
pożytku i powodzenia ogólnego. 
Wola narodu, wola ludu przez 
organ jego reprezentacji w swym 
czasie objawi się z mocą wszech- 
władztwa ludu* — tak pisał 
wielki uczony, patriota i rewo- 
lucjonista Joachim Lelewel 
roku 1836, 


Wchodzimy w okres realizacji | 
tych zapowiedzi, okres diugofa- 
lowych prac nad pełnym uru- 
chomieniem dźwigni rozwoju 
rolnictwa przez okiełznanie i! 
podporządkowanie woli , po-| 
trzebom człowieka potężnych sił 
siły wód, klimatu. 
wartości biologicznych gleby o- 
raz drzeriiących we wnętrzu 
naszej ziemi cennych, życiodaj- 
nych złóż rud, minerałów, paliw į 
płynnych i gazu. 


w | 


Przygotowanie planu 5-let- 
niego wymaga  usiinych prac 
w ciągu dwu najbliższych lat z 
udziałem b. licznego sztabu na- 
uzowców. specjalistów techni- 
cznych, planistów i ekonomi- 
stów. Poziom techniki, jaki 


|lizacji Planu 


dziś rysują 


osiągniemy w latach 1954—1955 
zaważy rzecz jasna na odpo- 
wiednim rozwoju produkcji i 
techniki w pierwszych laiach 
planu 1955—1960. 


Zadaniem naszym jest więc 
nie tylko intesywne przygoto- 
wanie prejektów, związanych z 
opracowaniem następnego pla- 
nu 5-letniego w oparciu o ogól- 
ne wytyczne podane w Pro- 
gramie Frontu Narodowego. 
Naszym zadaniem jest również 
tak usprawnić codzienną pra- 
cę, tax szybko wdrożyć dostęp- 
ne nam elementy postępu tech- 
nicznego, aby móc w końcowym 
etapie Planu 6-letniego nakre- 
ślić sobie w wielu dziedzinach 
zadania jeszcze Śmielsze i pięk- 
niejsze niż te. które dziś się 
przed nami rysują. 


W świetle takiej perspekty- 
wy można w pełni ocenić po- 
kojowy charakter naszej gospo- 
darki, naszą wolę utrzymania 
i utrwalenia pokoju, naszą wo- 
lę zabezpieczenia siły i potęgi 
naszego kraju. Możemy budo- 
wać spokojnie i czujnie naszą 
piękną przyszłość. Na straży 
pokoju stoją niezwyciężone si- 
ły państwa radzieckiego, kra- 
jów demokracji ludowej i świa= 
towego ruchu pokoju. Jeżeli są 
jeszcze wrogie sily, które dzia- 
łają „wewnątrz kraju z podusz- 
czenią wrogów Polski: impe- 
rializmu amerykańskiego i je- 
go satelitów. to wiemy z całko- 
witą pewnością, że w miarę 
realizacji naszych planów zo- 
staną one do końca wykorze- 
nione i zlikwidowane, 


Jedność moralno - polityczna 
narodu, która w ramach fron- 
tu wałki o realizację Płanu 6- 
letniego i następnego planu 
5-letniego stanowi i stanowić 
będzie rosnącą silę nanędową 
naszego zwycięskicgn rozwoju, 
zapewni szybszy postęp dobro- 
bytu materialnego i rozwoju 
kultury, 


Inteligencja techniczna od- 
grywa w tym procesie cemen- 
towania jedności narodu j rea- 
G-letniego i na- 
stępnego planu pięcioletniego 
ogromną rolę. Związana z lu- 
dem, związana z klasą robot- 
niczą, z masami pracującymi 
wsi, inteligencja ma przed 
Sobą pierna drogę rozwożową, 
drogę, która oznacza rozkwit 
polskiej nauki, techniki, kultu- 
ry i sztuki, dobrobyt j szczę» 


ście narodu. 


L 


Był rok 1927. 

W ponury, październikowy 
dzień, drogą rozmokłą od de- 
szczu szedł od Przeworska czło- 
wiek w wyszarzałym płaszczu 
Wlokąc ociężale nogi rozglądał 
się wkoło. Szerokim spojrzeniem 
witał swe rodzinne strony. 

— Czy mnie oczy mylą 
Jędrek Woliński? 

Wędrowiec ocknął się z zadu- 
my i z uśmiechem wyciągnął rę_ 
ce na powitanie. 

— Dzień dobry — Józefie. 

— Dobrze trafiliście. 

— Swój swojego zawsze po- 
zna — odrzekł Józcf. A ciebie, 
takiego lucypera... 

— Puścili cię z wojska? 

— Ano puścili. 

— Jakże ci tam było w woj- 
sku? 

Jędrek machnął niechętnie rę- 
ką. 

— E, nie warto o tym gadać. 
Opowiadajcie lepiej Józefie, co 
słychać w Przysiakówce, w do- 
mu, u Hanki Luskiej... 

Stary posmutniał. 

— Co ma być słychać! Bieda, 
jak zawsze... 

Władek westchnął. Oj. dobrze 
wiedział, jak chłopu ciężko Żyć, 

— W wojsku mówili niektó- 
rzy, że mają ziemię dawać, że 
dwory będą parcelować między 
chłopów. 

Józef niechętnie wzruszył ra- 
mionami. 

— E, nie ma co temu wic- 
rzyć, to oszukaństwo. Dziedzice 


przecież swego nie dadzą ru- 
szyć, ich to nie obchodzi, że 
chłop bieduje i z całą rodziną 
przymiera głodem. Panowie się 
tam takimi jak my nie zajmu- 
ja. Abyś bracie, podatki zapła- 
cił, a potem nikomu już nie je- 


steś potrzebny. Możesz żyć jak, 


ostatnie bydlę, boś ciemny chłop. 
Ej, czego innego by tu trzeba, 
żeby się na wsi życie zmieniło. 
Ja już tego chyba nie dożyję. 
Tyś młody to co innego... 
Stary umilkł. Jędrek też nic 
nie odpowiadał. Wkrótce pożeg- 
nał się i ruszył w stronę wsi. 
W drodze przeżuwał gorzkie 
słowa starego. Gdzieś w głębi 
serca chował przecież odrobinę 
nadziei: może coś się zmieniło 
u nich we wsi, może się trochę 
poprawiło, może rząd zatrosz - 
czył się o los chłopa. Jędrek za- 
myślony ponuro otarł rękawem 
spocone czoło. To co usłyszał 
przed chwilą zasmuciło go — 
znowu wszystko po dawnemu. 
znowu nędza i niedostatek. 


Il 


Rozpoczęły się ciężkie, pełne 
udręki dni walki o kawałek 
chleba, o prawo do życia. 


We wsi panowała bieda. Ma- | 
łorolni chłopi, nie mający zni- 


kąd żadnej pomocy, gnębieni 
w stanie ze swych karłowatych 
gospodarstw wyżywić licznych 
rodzin. Dzieci chodziły głodne i 
obdarte, najmowały się doryw- 


czo za parę groszy do pasenia 
I 


Cudowny mundur 


Pewnego dnia jednostajne życie wst mazurskiej Krutyni zma- 


ciło niecodzienne, wydarzenie. 


Szedłem wtedy leśną ścieżyną wijącą się wzdłuż rzeki w kle- 
runku jeziora krutyńskiego. Kiedy mijałem „Kamień Błękitne- 
go Kaczora” usłyszałem wołanie. 


— Mamo! Mamo!... 


Mamo gdzie jesteś?.. Chodź prędko do 


domu! Mamo! — wołał głos dziecka. 
Pobiegłem w kierunku skąd dochodziło wołanie. Po chwili 
stałem przed spoconą od wołania dziewczynką. 


Co się stało? Czemu wołasz? — pytałem. 


— Mama poszła do lasu na grzyby, a u nas w domu... 


Listonosz przyniósł list! 


Co u was w domu? Co się stato? Mówże — nalegałen. 


Widząc moje zdziwienie dziewczynka jeszcze dollała: 
— Słowo daję... listonosz przyniósł list! 


* 


Zapytasz niewątpliwie, drogi czytelniku — czy otrzymanie li- 
stu jest niezwykłym wydarzeniem? 
Odpowiedzią na to pytanie jest powyższa karykatura. „Odpo- 


czywającym' młodzieńcem jest 


listonosz urzędu pocztowego w 


Ukcie, Werner Golan. Golan jest bardzo często pijany. W takim 
stanie gubi przesyłki pocztowe i dlatego otrzymanie listu jest 
w Krutyni niezwykłym wydarzeniem. 

Mieszkańcy Krutyni i pozostałych wsi gminy Ukta są oburze- 
mi. Niejednokrotnie alarmowali urząd pocztowy w Ukcie o chu- 
ligańskich wyczynach listonosza — lecz bez skutku. 

Kiedy spotkałem W. Golana w krutyńskiej gospodzie wyle- 
wającego zupę pomidorową na głowy konsumentów udałem 
się także do urzędu pocztowego w Ukcie z zażaleniem na chu- 


ligana — listonosza. A 
— Oto, co odpowiedział mi 
ski: 


p. naczelnik poczty, ob. Makul- 


— Znamy jego wyczyny. Nie wy pierwsi o tym mówicie... za 
to wszystko trzeba byłoby go już dawno zamknąć, lecz my nie 


możemy go nawet zwolnić. 


— Dlaczego — zapytałem oburzony. 
— Dlatego, że daliśmy mu mundur służbowy... 
Cudowny mudur i jeszcze cudowniejsze tozumowanie. 


ię Sh 


T. WILL. 


Prosimy Dyrekcję Okręgową Poczt i Telegrafów w Olszty- 
nie o wytłumaczenie naczelnikowi poczty w Ukcie, że mun- 
dur służbowy nie chroni nikogo od poniesienia konsekwencji 
za gubienie przesyłek pocztowych i chuligańskie wybryki — 


oraz ukaranie listonosza — chuligana. 
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|do Zagłębia Dąbrowskiego, aby 
|w fabrykach szukać pracy. 


RÓ i| dzieję, że uda mu się coś zna- 
nadmiernymi podatkami nie byli | 


| lazł pracę. Nawet sobie trochę 


zeGwurekKk niejednego 


krów u dziedzica, lub u bogat- 
szych gospodarzy. Mężczyźni i 
kobiety włóczyli się po okolicy 
poszukując jakiejkolwiek pracy. 
A pracy nie było. Głód gościł 
stale w chłopskich chatach. Nie- 
wiele było we wsi takich, któ- 
rzy by sobie mogli pozwolić na 
kupno białej, czystej soli po 32! 
gr. za kg. Większość zadawala- 
ła się brudną, czarną solą po 24 
grosze. 

Niedożywione dzieci biegały 
koło chałup w podartych, brud- 
nych koszulinach, kołysząc się 
na krzywych nogach i wypina- 
jąc kartoflami wzdęte brzuchy. 
Słabsze ginęły z głodu i wycień- 
czenia. 

Jędrek nadaremnie szukał ja- 
kiegokolwiek stałego zajęcia. 

Minęła jesień, nastała ciężka, 
mroźna zima, 

Jędrek Woliński był człowie- 
kiem zaradnym i przedsiębior- 
czym. Widząc, że w rodzinnej 
wsi nie ma żadnych widoków 
na utrzymanie się przy życiu, 
postanowił wyruszyć w podróż, 


III. 


Tułał się po całym Zagłębiu 
Dąbrowskim, tracąc powoli na- 


leźć. Utrzymywał się z drobnych, 
dorywczych zarobków, korzystał 
z gościny takich samych jak on 
nędzarzy. Biedak najlepiej zro- 
zumie drugiego biedaka. 

Wreszcie po długich i bezo- | 
wocnych staraniach, Jędrek zro- 
zumiał: nie było dla niego pra- 
cy w kraju. 

Przyszła wiosna, a wraz z nią 
głodowy  przednówek. Wtedy 
Woliński powziął decyzję. W 
maju 1928 r. pożegnał rodzinną | 
wioskę i wyjechał do Niemiec, | 
aby u obcych szukąć kawałka | 
chleba, którego nie znajdował 
w ojczyźnie. W Niemczech zna- 


zaoszczędził. Spotkał 


grosza 
która, jak on szu- 


dziewczynę, 


kała pracy w Niemczech i w 
listopadzie 1929 r. pojął ją za 
żonę. Tęskno jednak było oboj- 
gu za krajem, toteż po paru 
latach postanowili wrócić do ro- 
dzinnych stron. 

— E, co tam będziemy u tych i 
Niemców siedzieć — mówił Ję- 
drek — jedźmy do Polski, ja- 
koś przecież sobie poradzimy. 
I pojechali. 

Za zaoszczędzone na obczyź - 
nie pieniądze Woliński dokupił 
3 ha gruntu i zaczął gospodaro- | 
wać. Nie bogata jednakże była | 
ta gospodarka. Nawet domu 
nie było za co postawić i mło_ 
dzi musieli mieszkać kątem u| 
rodziców. I znowu zaczęła się 
nieustająca walka z nędzą, zno- 
wu nastały dla młodych Wo- 
lińskich głodowe przednówki, 
które były postrachem dla całej 
wsi. Chłopi zapożyczali się u 
rozmaitych spekulantów. Po 
żniwach za jeden metr żyta od- 
dawali dwa metry. Ale przecież 
trzeba było jakoś przeżyć i gdy | 
głód już na dobre rozgościł się 
w chałupie nie myślało się wte- 
dy c procentach. 

Tak mijały lata ciężkiej, bez- 
nadziejnej walki © byt, o po- 
wszedni kawałek chleba, który | 
trzeba było zdobywać niemal 
nadludzkim wysiłkiem. 


iy: 


Ösmy rok Polski Ludowej. | 
Jest sierpień. Andrzej Woliński | 
stoi na stercie i zrzuca na wóz| 
snopki do młocarni. Chłop ma 
czerstwą, opałoną twarz i ży., 
we, energiczne spojrzenie. 

Inne teraz życie. w Przysia- 
kówce — powiada. Każdy dziś 
żyje jak człowiek i ma zabez- 
pieczony byt. Weźmy chociażby 
moją rodzinę. Już w roku 1947 
mogłem zbudować sobie dom, 
oborę i porządną studnię. Chle- 
ba mi, chwalić Boga nie bra- 
kuje. Mam wszystko, czego mi 
trzeba. Mój starszy syn pracu- 
je w Nowej Hucie, zarabia do 
1.300 zł. miesięcznie. Młodszy 
Andrzej ma lat 15, zdał do 8-ej 


i 
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sku. Chłopak ma wielkie zdol- 
ności i pójdzie na uniwersyigt. 
Czy to kiedyś chłop mógł ma- 
rzyć o uniwersytecie? Córkę wy- 
dałem za mąż. Obecnie mieszka 
i pracuje w Rzeszowie. W Przy- 
siakówce nie znamy teraz przed- 
nówka. Nie ma we wsi zadłu- 
żenia, bogacze nie mogą już 
tak wyzyskiwać jak dawniej. 
Chłop oddycha pełną piersią, 
wie, że żyje. 

Woliński umilkł i patrzył przed 
siebie, jakgdyby sobie przypo_ 
minał dawniejsze czasy. 

„I po robotę nie muszą teraz 
ludzie jeżdzić aż do Niemiec 
Nie brak u nas pracy i chleba 
Małorolni wyjeżdżają od nas 


dzi po nich specjalny samochód 
w poniedziałek z rana, a odwo- 
zi ich w sobotę. Na okres żniw 
dostają zwolnienie z pracy, aby 
mogli sprzątnąć swoje zboże. 
Nikt się dziś nie tuła w poszu- 
kiwaniu pracy, tak jak kiedyś. 
Mamy w Przysiakówce Ośrodek 
Zdrowia. Dwa razy w tygodniu 


dziennie jest w Ośrodku wy- 
kwalifikowana pielęgniarka. W 
razię zaś jakichś: nagłych wy- 
padków telefonuje się do Prze- 
worska i za pół godziny przy- 
jeżdża do chorego pogotowie. 
Pamiętam, jak przed wojną u 
nas we wsi ludzie marli, nie 
mieli żadnej pomocy. Dużo się 
zmieniło od tamtych czasów, 
bardzo dużo“. 
v. 


Krótka opowieść. Ale jest wi- 
zerunkiem niejednego życia, bo 
przecież takich, jak Jędrek Wo- 
liński były tysiące. Dla chłop- 
skiego dziecka nie było w Pol- 
sce sanacyjnej ani chleba 


dopiero teraz, za władzy ludo- 
wej, chłop pracujący ma swoją 
Konstytucję, Konstytucję, któ- 
ra zapewnią każdemu rzeczy- 
wiste prawo do pracy i chleba, 
do kultury i nauki. 


klasy gimnazjum w Przewor_ 


ST. NIEWIAROWSKI 


Młodzież Andrychowskich ZPB 


godnie wita wybory do Sejmu 


Dzień 20 września był wiel- 
kim dniem Andrychowa. Mło- 
dzieżowa załoga nowej przę- 
dzalni wykonała swoje zobowią- 
zanie podjęte dla uczczenia wy- 
borów do Sejmu i XIX Zjaz- 
du WKP(b). 

O godzinie 12-tej, na 6 dni 
przed zaplanowanym terminem 
ruszyła nowa prz dzalnia Andry 
chowskich Zakładów Przemysłu 
Bawelnianego. Pierwszy zespół 
nowej przędzalni rozpoczął pro- 
dukcję. 


Obok starych zabudowań 
AZPB widnieją piękne nowo- 
czesne budynki, W niedalekiej 
już przyszłości znajdą w nich 
pomieszczenie: przędzalnia, tkal- 
nia, magazyny, urządzenia po- 
mocnicze i biura nowego kom- 
k natu bawełnianego, który o0- 
bok Kombinatu Piotrkowskiego 


bedzie najnowocześniejszym w 
Pciscesi jednym z najnowocze- 
śniejszych w Europie. 


Zainstalowane urządzenia te- 
chniczne zapewniają prawie cał- 
kewitĄ mechanizację pracy, du- 
żą wydajność i wysoką jakość 
produkcjł. 


Nowa przędzalnia różni się 
zasadniczo od starej. Maszyny 
nie są ciasno koło siebie pousta- 
wiane, można się między nimi 
swobodnie poruszać. Przy bu- 
dowie nowej przędzalni dużą 
uwagę zwrócono na zapewnie- 
nie załodze higienicznych wa- 
runków pracy. Są tu parkieto- 
we posadzki, światła jarzenio- 
we o mocy dostosowanej ściśle 
də warunków pracy, wentyla- 
tory, które 9 razy w ciągu go- 
dziny zmieniają powietrze na 
hali, usuwając szkodliwie dzia- 
łający na płuca człowieka pył 
bawełniany. Znalazł tu również 
zastosowanie najnowocześniej- 
szy system ogrzewania, polega- 
jący na tłoczeniu do pomiesz- 


|i niegorzej od starych majstrów 


czenia specjalnymi urządzenia- 
mj ogrzanego pov.ietrza. 


Załogę nowej przędzalni sta- 
nowi przede wszystkim mło- 
dzież, są to przeważnie absol- 
wenci dwuletniej zakładowej 
szkoły przemysłowej. Właśnie 
dzięki ich zobowiązaniem pler- 
wszy zespół ruszył przeć: ermi- 
nowo. 

Kochają oni swój nowy, pię- 
kny zakład. Wiele pracy, zapa- 
łu į poświęcenia włożyli w to, 
by przedterminowo „zagrały“ 
pierwsze wrzeciona. I tak np. 
montarzyści, towarzysze: Skrzy- 
piec, Wiadysław Chałat, młoda 
prządka Władysława  Słabon, 
Marian Talar j wielu, wielu in- 
nych, pracowali nieraz nie licząc 
się z czasem. Dla nich praca 
kończyła się dopiero z chwiłą 
wykonania zadania, które am- 
bitnie sobie postawili. 


Towarzysz Stanisław Maty- 
aszek za zasługi położone w 
pracy nad uruchomieniem przę- 
dzalni został mianowany bry- 
gadzistą. Nie brak również na 
nowej przędzalni młodzieżowych 
majstrów, którzy mimo młode- | 
go wieku potrafili zdobyć du- 
ży zasób wiadomośc! fachowych 


kierują dziś powierzenymiį od- 
cinkami pracy. Tow. Józef Ko- 
mendera jest majstrem mając 
dopiero 19 lat, a towarzysze 
Stuglik i Biernat liczą po 22 la- 
ta. Będąc przodownikami pracy, 
na starej przędzalni wszyscy oni 
przeciętnie wykonywali 300 pro- 
cent normy, 

Młodzieżowa załoga montują- 
ca drugi zespół nowej  przę- 
dzalni podjęła dla uczczenia 
wyborów do Sejmu i XIX Zja- 
zdu. WKP(b) nowe cenne zobo- 
wiązania. 


„Postanawiamy — głosi tekst 


| dziernika tj. na miesiąc przed 
zaplanowanym terminem uru- 
chomić drugi zespół nowej przę- 
dzalni“, 


Godnie wita andrychowska 
młodzież wybory do Ludowego 


i Sejmu i XIX Zjazd WKP(b). 


ANRZEJ LISOWSKI 


dualną. 


Do takiego przekonania doszło 
wielu małorolnych i średniaków, 


obserwując osiągnięcia spół- 
dzielców z Bedlna, pow. kut- 
nowskiego. 


W wyniku wprowadzenią ra- 
cjonalnego płodozmianu, dzię- 
ki mechanicznej uprawie ziemi 
i stosowania nowoczesnych za- 
biegów agrctechnicznych, tego- 
roczne plony społdzielców były 
o 6—8 q wyższe niż w gospo- 


i darstwach indywidualnych. Ży- 


ta zebrali oni przeciętnie po 25 
q, pszenicy po 23 q, jęczmienia 
— po 28 q. owsa po 30 q, a rze- 
paku — po 15 q z ha. Dobrze 
zapowiadają się również w spół- 
dzielni zbiory ziemniaków oraz 
buraków cukrowych i pastew- 
nych. 

Dzięki umiejętnej i oszczęd- 
nej gospodarce, spółdzielcy z 
Bedlna przeprowadzili w tym 
roku własnymi siłami i środka- 
mi remont obory i zbudowali ze 
starych części 6 ogumionych 
wozów. Za dochody z mleka 
spłacili oni w bież. roku ostat- 
nią ratę pożyczki zaciągniętej 
na kupno krów. 

Okoliczni chłopi z podziwem 
stwierdzają szybki wzrost za- 
możności spółdzielców. Wiedzą 
o tym, że np. B. Politowicz, o- 
piekujący się stajnią spółdziel- 
czą, który za wypracowanie w 
roku ub. 312 dniówek obrachun- 
kowych otrzymał 17 q pszeni- 


zobowiązania — w dniu 15 paź- 


cy, 42 q żyta, 30 q ziemniaków, 
30 q siana i koniczny, ą w go- 


na roboty budowlane. Przycho- | 


przyjeżdża do nas lekarz, a co-| 


leez 


Jestem technikiem .- hutni- 
kiem. W tym roku zdałem ma- 
turę, a od miesiąca pracuję 
hucie „Ferrum“. 


pokornie chylił czoło przed dy- 
rektorem, inżynierem czy tech- 
nikiem. Dziś dyrektor, inżynier, 
technik, każdy urzędnik z sza- 
cunkiem ściska zabrudzone re- 
ce robotnika, bo dyrektorowie, 
inżynierowie, urzędnicy wyra- 
stają z ludu i z ludem są zwią- 
zani, 

Czy ja, syn małorolneso chło- 


|pa z kielecczyzny, mógłbym za 


czasów sanacji marzyć o skoń- 
czeniu szkoły technicznej nie 
płacąc ani grosza? 

Dlatego moim obowiązkiem 
jest spłacać wytr'vałą i sumien- 
ną pracą dług zaciągnięty u na- 


|szego Ludowego Państwa, które 


w Konstytucji gwarantuje nam. 
młodzieży, prawo do nauki, pra- 
wo do pracy. 
Nie mogę doczekać się chwi- 
kiedy zostaną wybrani 
na posłów do Sejmu syno- 
wie robotników i chłopów, 
którzy w dalszym ciągu o- 


i 


do syta, ani nauki, ani godziwej | 
pracy. Któż może zaprzeczyć, że | 


w | 
| uważam za najważniejsze swo- 
Minęły czasy, kiedy robotnik | 


Nie tylk 


taczać będą opieką młode po- 
kolenie Polski Ludowej. Obec. 
nie, w okresie przedwyborczym 


je zadanie pomagać przez agita- 
cję wśród kolegów w zespoleniu 
miodzieży wokół haseł Frontu 
Narodowego. Po skończeniu 10- 
dniowego kursu zostałem pro- 
pagandystą, Czeka mnie piękna 
i zaszczytną praca: wyjaśniać 
młodzieży znaczenie wyborów. 


Wróg klasowy na pewno nie 
będzie szczędził sił, aby sączyć 
jad w umysły ludzi pracy. Tej 
wrogiej propagandzie garstki 
zdrajców i najmitów imperia - 
lizmu, niedobitków rozgro™. ' 
nej klasy wyzyskiwaczy, musi- 
my przeciwstawić Jednonty 
front całego narodu. Dletego 
ważne jest. abyśmy my, propa- 
gandyści. umieli dobrze przeko- 
nywać przysłuchującą się nam 
młodzież. 


Kampania wyborcza toczyć się 
będzie w najściślejszym powią- 
zaniu z realizacją zadań pro- 
dukcyjnych, które  nakreśla 
przed nami Plan 6-letni. Dia- 


o kartą wyborczą, 
czynem bele głosowa? za programem 
pokoju i budownictwa socjalistycznego 


tego będę głosował za progra. 
mem pokoju i budownictwa so- 
cjaiistycznego nie tylko kartką 
wyborczą złożoną do urny, lecz 
także wzmożonym wysiłkiem w 
pracy. Dla poparcia Programu 
Wyborczego Frontu Narodowego 
zobowięzałem się wraz z inny- 
mi młodymi technikami: Wie - 
czorkiem, Sobeckim i Woszta - 
lem opracować instrukcję kon- 
troli pieców  martenowskich, 
która przyczyni się do zmniej- 
szenia wybraków na stalowni. 

Kampania wyborcza przemie- 
ni się na pewno w powszechną 
manifestacją najszerszych mas 
naszego narodu na rzecz Pro- 
gramu Wyborczego Frontu Na- 
rodowego. programu  wybudo- 
wania Polski silnej i potężnej. 
Będę głosował jako nowy mlo- 
dy technik wyszkolony dla do- 
bra robotnika i chłopa, dla wła- 
snej szczęśliwej przyszłości, dla 
szczęśliwej przyszłości całego 
narodu. 


WŁADYSŁAW MALARA 
Katowice 
huta „Ferrum“ 


kozwijają dorobek Zlotu 


zetempowskich agitatorów, 
młodzież Zduńskowolskich Za- 
kładów Dziewiarskich podejmu- 
je zobowiązania produkcyjne. 
Oni właśnie wyjaśnili jej cel 
czynu wyborczego. Mówili, że 
wybory do Sejmu Polskiej Rze- 
czypospolitej Ludowej — to də- 
niosły moment, który mobilizu- 
je cały naród do czynu, do 
zwarcia į wzmocnienia szere- 
gów Frontu Narodowego, aby 
godnie realizować wytyczne 
Programu Wyborczego, 


Nie od razu młode dziewiarki 
i Marta Erling i Aniela Wielicka 


zrozumiały, że swoją kartkę 
wyborczą wrzuconą do urny 
trzeba poprzeć pracą — przo- 
downictwem. 


Agitator Józefa Śnieg wytłu- 
maczyła im jakie korzyści daje 
dodatkowa produkcja Ojczyź- 
Lae i oto nostanowiły one wy- 
konać ponad plan po 24 pary 
skarpet... 


Członkowie Zarządu Zakłado- 
wego, aktywiści ZMP i agita- 
torzy pracują na wszystkich 
odcinkach, prowadząc wśród 


tyczno-wyjaśniającą, 
Nie zaporhinają też o koniecz- 


ności dalszej rozbudowy orga-; 


nizacji zetempowskiej — spra- 
wie tax ważnej w ogóle — a 
szczególnie obecnie w okresie 
kampanii wyborczej, 

Zarząd Zakładowy ZMP w 
Zduńskowolskich Zakładach 
Dziewiarskich zdaje sobie spra- 


wę, że od poziomu pracy orga- | 


nizacji ZMP z młodzieżą, 
leżą wyniki jej wzrostu. 


za- 


Do niedawna zetempowcy sta- | 
nowili zaledwie 30 proc. ogółu j 


zatrudnionej w zakładzie mlo- 
dzieży, Duża część młodzieży 
pozostawała poza zasięgiem 
działania j pracy wychowaw- 
czej ZMP. s 

Aby zbliżyć młodzież niezor- 
ganizowaną do ZMP trzeba sto- 
sować takie formy pracy, któ- 
re będą ją interesowały, zbii- 
żały do organizacji. Zarząd Za- 
kładowy ZMP w Zduńskowol- 
skich Zakładach Dziewiarskich 
nauczył się stosować właśnie 
takie formy w czasie Zlotu. I 
tego dorobku nie traci ale 
rozszerza go. W okresie przygo- 


w produkcji 


tówce 11.232 zł, nawet połowy 
produktów nie zużył w swym 
gospodarstwie. Obecnie człon- 
kowie otrzymują dużą zaliczkę 
— 60 proc. wartości wypracowa- 
nych dniówek obrachunkowych. 
Wartość dniówki będzie w tym 
roku o wiele wyższa niż w ze- 
szłym. 

Poważnym uzupełnieniem do- 
chodu za dniówki obrachunko- 
we jest dochód z działek przyza- 
grodowych, na których człon- 


| 


na dz. 1 pażdziernika 1952 r. 
(ŚRODA) 


Program I na fali 1322 m. 


Program dnla: 6.00, 15.25. 
Wiadomości: 5.05, 6.00, 7.00, 
7.55, 12.04, 16.00, 20.00, 23.00. 

510 Aud. dla wsi, 5.20 
Koncert poranny, 6.15 Mu- 
zyka rozrywkowa, 7.20 Kon- 
cert orkiestry dętej WP, 
7.50 kalendarz Radiowy, 
8.00 ncert, 8.55 Aud. dla 
kl. VI, 9.15 Muzyka roz- 
rywkowa, 9.30 Muzyka ka- 
meralna, 9.50 Przerwa. 10.55 
audycja dla kl. I i 1I, 11.15 
Muzyka i aktualności, 11.45 
Głos mają kobiety, 12.15 
Na swojską nutę — gra 
zespół J. Stecia, 12.45 Aud. 
dla wsi, 13.00 Wieś tańczy 
i śpiewa w wyk. Zespo- 
łu Świetl. z Helu, 13.15 
Koncert rozrywkowy w 
wyk. Ork. Rozgł. Szczeciń- 
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Za przykładem spółdzielni produkcyjnej w Betllnie 


Szybkie umacnianie się organizacyjne i gospodarcze spół- 
dzielni produkcyjnych, ich przodowanie na wsi 
jł wywiązywanie się z obowiązków wobec Państwa Ludowego, 
przekonuje coraz liczniejszych mało i średniorolnych chłopów 
o zdecydowanej wyższości gospodarki zespołowej nad indywi- 


krowy, owce 4 — 6 tuczników 


i drób. 


Osiągnięcia spółdzielców z 
Bedłna wywierają poważny 
wpływ na okolicznych chłopów. 
10 chłopów z tej gromady wstą- 
piło ostatnio do spółdzielni, a 
w sąsiednich wsiach chłopi or- 
ganizują komitetv założycielskie 
i nowe spółdzielnie produkcyj- 
ne. Komitety zał 'życielskie pow- 
stały w sąsiadujących z Bedl- 
nem groemadach: Stanisławów, 
Florianów, Orłów, Drzewoszki, 
Żeronie, Dębowa Góra, Anetów, 
Wojszyce, Sójki : Baranowizna. 
Nowe spółdzielnie produkcyjne 
założono w pobliskich Szewcach 
Nagórnych i Lękach Kościel- 


kowie spółdzielni hodują po 2 | nych. 


skiej p. d. Wł. Górzyńskie- 
go, 13.55 Przerwa, 15.30 
Aud. dla dzieci, 16.20 Mu. 
zyka, 16.30 Przemówienie 
wiceministra Kultury i Sztu 
ki W. Sokorskiego, 16.40 
Muzyka, 1700 Utwory wio- 
lonczelowe w wyk. H. Ko- 
waiskiej, 17.15 Przemówie- 
nie Ministra Szkolnictwa 
Wyższego Adama Rapackie- 
go. 1735 Muzyka, 1800 Na 
szerokim świecie, 18.20 Kon 
cert środowy. 19.20 Aud. 
poetycka, 19.40 J. Brahms 
— cygańskie pieśni, 

Wiad. sportowe, 20.30 
twory J. Straussa. 20.45 
Aud. dla wsi, 21.00. Koncert 
Chopinowski w wyk. T. 
Kernera, 21.30 Odpowiedzi 
„Fali 49", 21.40 ..Gromada 
zwycięża odc. opow. 
T. Papiera, 22.00 Z cyklu: 
„Najpiękniejsze utwory ka- 
meralne“, 22.32 Muzyka 
rozrywkowa i taneczna. 


Tea- -Ú 


i a a a a a a 


(0 pracy ZZ ZMP w Zduńskowalskich Zakładach Dziewiarskich) 


W dużej mierze jest zasługą | młodzieży szeroką pracę poii- | towań do Zlotu 
że | 


na zebranie 
zapraszał "młodzież marszem 
harmonista Rysiek Klimczak. 
Młoezież tańczyła i bawiła się. 
Tymczasem toczyły się roz- 
mowy na tematy orzanizacyj- 
ne i polityczne. Nie było nudy 
— lecz przyjemność į zabawa. 


Młodzież zaczęła sama py- 
taé się kiedy bgdą zebra- 
nia. Np. niezorganizowane 
wowczas Władysława Błelaw- 
ska i Krystyna Mikołaj- 


czak prosiły, żeby częściej urzą- 
dzać wszelkie zebrania w ten 
sposób. Na propozycję młodzie- 
ży ZZ ZMP urządził też wy- 
cieczkę do Strońska. W okresie 
Zlotu ożywiło się poweżnie ży- 
cie świetlicowe. Coraz więcej 
młodzieży niezorganizowanej 7a_ 
częło grupować się wokół ZMP. 
Niezorganizowani Daniela Mi- 
kołajewska j Henryk Kaczma- 
rek zainteresowali się zespołem 
artystycznym j od tej pory nie 
rozstają się ze świetlicą — pro- 
wadzą tę pracę nadal 

Zarząd Zakładowy ZMP przy- 
stąpił do pracy nad wzrostem 
organizacji j utrwaleniem zdo- 
byczy Zlotu. Urządzono wy- 
cieczke do lasu me jagody, 2 
wieczorki taneczne, udekorowa- 
no sale fabryczne portretami 
młodzieżowych bohaterów, ha- 
słami i wyjątkami z tekstu 
Ślubowania. Agitatorzy przy- 
stąpili do pracy nad wychowa- 
niem į uświadamianiem nowych 
członków ZMP. 

W ciągu 2 miesięcy organi- 
zacja wzrosła z 77 zetempow- 
ców do 115. Niedawno Ksawe- 
ry Sowiński otrzymał polecenie 
przygotować Janinę Skibę do 
ZMP. Rozmawiał z nią kilka ra- 
zy. Wyjaśnił jakie założenia 
ma ZMP, aż przekonał ją, że jej 
miejsce jest w szeregach orga- 
nizacji. 

Podobnie było z Marią Der, 
Janiną Kupczyk, Alicją Bana- 
sik i innymi. Obecnie w cza- 
sie kampanij wyborczej ZMP- 
owcy ze Zduńskowolskich Za- 
kładów Dziewiarskich pracują 
dalej nad wzrostem organiza- 
cji W ZZ ZMP leży już 7 no- 
wych deklaracji do zatwierdze- 
nia. Ci, którzy wyrazili chęć 
wstąpienia do ZMP to: Mieczy- 
sław Zlółkowski, Anna Sanni- 
cka, Henryk Cholński i inni. 


Na koniec jedna uwaga pod 
adresem ZZ ZMP. Należy le- 
piej, niż dotychczas pracować 
z delegatami na Zlot. 12-tu 
spośród nich nie należałe do 
ZMP, a na razie do organizacji 
wstąpiło tylko troje. Trzeba, 
żeby uczynili to wszyscy. 

Utrwalanie j rozszerzanie do- 
robku Zlotu, stosowania w cza- 
sie kampanii wyborczej coraz 
lepszych form pracy wpłynie 
niewątpliwie na zbliżenie do 
organizacji jeszcze większej ilo- 
ści młodzieży, na wzrost jej 
szeregów. A to jest przecież vo- 
dziennym. jednym z raczelnych 
zadań instancji ZMP, W. Z. 
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Podtrzymując ostrożnie jej głowę na 
ramieniu, myślał o niej i o towarzy- 
szu Julianie, a gdy się ściemniło, zwi- 
nął żagiel wyschnięty zupełnie, zarzu- 
cił znów cume na plecy į poholował 
łódź przez płytką odnogę do miejsca, 
gdzie wody było już po kolana. Tu 
wsiadł i stojąc. wprawnymi pchnię- 
ciami bosaka pogonił łódź w mrok. 

Po godzinie mniej więcej, sunąc pod 
prąd, zbliżać się począł ku brzegowi. 
Czas jakiś płynął ocierając się prawie 
o szuter przybrzeżny, a gdy usłyszał 
zajadłe, basowe ujadanie, zdecydowa- 
nie pchnął łódź w tamtą stronę. 

Brylek przyleciał z głębi sadu jak 
pocisk warczący i pękł z zachłystli- 
wym skowytem u nóg Szczęsnego, i 
drgał z pomieszanymi zmysłami, mi0- 
tany uczuciem miłości i zgrozy, że nie 
nie jest już wart, bo nie gryzie. 

Za Brylkiem wychynęła z mroku 
zwinna postać z grubym kijem. 

— A js już myślałem, że się co 
stało! 

— Nie, wszystko w porządku. 

— I przywiózł pan centryfugę? 

— Centryfugi, uważasz, nie przywio- 
złem, bo nie było odpowiedniej. Ale 
narzeczoną dla ciebie przywiozłem. 
W sam raz. 


— Ii, żartujecie znów, panie Szczęsny. 
— A czyś ty widział, żebym kiedy 


żartował? Nie umiem, Władku, nie 
wiem nawet, jak to się robi... Weź no 
lepiej walizkę i zaprowadź siostrę do 
chałupy. 


Gdy później przydźwigali z małymi 
odsapkami skrzynię i postawili w 
przechowalni, gdzie było sporo skrzyń 
podobnych z wczesnymi jabłkami, 
i weszli do izby mieszkalnej, Władek 
zaczął wysypywać nowiny, że w Rze- 
kuciu wielkie wzburzenie, na zbity łeb 
przepędzono komisarycznych kominia- 
rzy, że Mormul. pytał, dokąd Szczęsny 
pojechał, i że Jasieńczyk przychodził... 


— Masz co do żarcia? — przerwał 
mu Szczęsny. 

Okazało się, że tylko mleka zsiadłe- 
go garnuszek i chleb. 

— Dawaj. 

Władek postawił przed Szczęsnym, 
ten zabrał się do jedzenia sam, nie 
prosząc Madzi do stołu. 

— Napal w piecu — rzucił do Wład- 
ka, pracując zawzięcie żuchwami. — 
Wody przystaw.  Ziemniaków obierz 
tyle, żeby dla was starczyło. 

— Dziękuję — odparła sucho Ma- 


dzia. — Mam cukier i herbatę w ple- 
caku. Poproszę tylko o wrzątek. 

— Dobrze, więc będziecie mieli je- 
szcze herbatę. 

Wstał, otarł usta wierzchem dłoni 
i powiedział do Władka: 

— Całą noc będziesz wartował. Z ra- 
na nikogo tu nie puszczaj | w ogóle 
nikomu nie mów, że tu siostrę mam. 
Są na to powody, później wytłumaczę... 
Nie wydasz? 

— Ależ! Sami wiecie, co ja bym dla 
was! 4 

— No, to pamiętaj. Ja bym ci tego 
nie przebaczył. 

A do Madzi: 

— Będziesz musiała dziś przespać się 
na moim posłaniu, jutro coś dla ciebie 
wykombinuję. Kładź się bez obawy, 
wszy nie mam, a co do pluskiew, to 
trudno... No, na mnie czas. 

— Dokąd? — spytała Madzia widząc, 
że się zabiera do wyjścia. 

— Do Włocławka, łódź przecież mu- 
szę odstawić. 

— Coś ty, po takiej nocy, po takim 
dniu — znów na całą noc? Nie, daj 
spokój, Szczęsny... 

Olejniczak za mnie  poręczył 
i w ogóle musi być jak umówione. A ty 
śpij spokojnie. Gdybyś czego potrze- 
bowała, to tylko powiedz Władkowi. 

Zamknął drzwi za sobą i zaczął scho- 
dzić do rzeki z Brylkiem, który mu się 
kulał między nogami wyszczekując swą 
miłość obłędną, co się urwała z łań- 
cucha, i tę zajadłą, zardzewiałą na dru- 
cie nienawiść. 

Not była bezwietrzna i parna. Księ- 


życ w chmurach bujał jak boja na fali 
i świecił tak sobie, raz gwiazdom, raz 
ziemi — na wybłyski... 

Łódź płynęła z prądem, na wiosłach 
wzlatujących rytmicznie, bez plusku. 
Zdawało się znów, że się jest kamie- 
niem lecącym nad czarnym oceanem 
i różne w ciemnościach kłębiły się ma- 
jaki — a to uśmiech, a to gest, a to 
jakieś jej słowo.. A gdy stawało przed 
oczyma, że ją miał za kompletną gęś, 
jak uświadamiał ją, która miała za so- 
bą maturę, więzienie i pracę partyjną 
z towarzyszem Julianem — to go po 
prostu trzęsło od tej własnej śmie- 
szności i zaślepienia — jasny gwint, 
żeby tak patrzyć i nic nie widzieć! 


ROZDZIAŁ DZIEWIĘTNASTY 


NY4/ pierwszym tygodniu mieli mnó- 
Y¥ stwo roboty u siebie w izbie, 
i z urządzeniem drukarni w popała- 
cowym podziemiu. 

Dotąd Szczęsny z Władkiem dbali 
o mieszkanie na sposób zajęczy — by- 
le się przespać — nie więcej. Dopiero 
Madzia otworzyła im oczy na pająki 
i pluskwy — co to jest?! — na gołą 
ziemię grząską i śliską jak w chlewie, 
na cały brud i smród ich rudery, która 
Przeszła pleśnią i jabłkami, bo w są- 
siednim pomieszczeniu, zwanym szum- 
nie kantorem, składaio się owoc przed 
wysłaniem. 

Zaraz po przybyciu Madzi, ledwo 
wstała, zaczęły się porządki. Spu- 
ściwszy nogi z posłania, trafiła na kupę 
kości. 
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— A to co? — wzdrygnęła się. — 
Skąd tyle kości? 

— Nie wiem, Brylek naznosił — od- 
rzekł Władek Żebro. 

Przez chwilę chłonęła wzrokiem ten 
obraz męskiego niechlujstwa i opu- 


szczenia wokoło. — Królestwo — wy- 
szeptała — królestwo za ścierkę 
i szczotkę! 


Nie było tu jednak takich zbytków 

— No to miotłę, Władziu! Daj mi 
jakąś miotłę, bo nie wytrzymam! 

Gdy Szczęsny wrócił pod wieczór 
z Włocławka, niewyspany, u kresu sił 
po dwóch dobach, zastał legowisko wy- 
patroszone ze wszystkich śmieci, do 
ostatniej kości. Madzia wrzątkiem pa- 
rzyła pluskwy, a Władek, wybujały 
i grubokościsty, z głową jakby wypadł 
prosto z fury glana — szurpaty Wła- 
dek klęczał układając deski na ziemi. 
Przez dzień zupełnie chłopaka przero- 
biła. Rozwaliłby wszystkie płoty w oko- 
licy, by zrobić dla niej chodniczex' 

Obruszył się na nich, że są tak nie- 
ostrożni. Nikogo nie było na warcie, 
mógł ich kto zajść przy tych porząd- 
kach, co wtedy? Ale Władek zaraz go 
uspokoił, że przecież uważa; a Madzia 
spytała, czy co jadł? Trzyma dla nie- 
go zacierkę, którą sama zrobiła, jej 
pierwszą w życiu zacierkę. 

Zacierka była do kitu, żuł ją na pół 
śpiący, aż mu zęby w niej całkiem 
uwięzły, wtedy się ocknął i ruszył cięż- 
ko do kantoru, na słomę obok pedału 

Nazajutrz wszystko poszło innym 
trybem. Dźwigali, stukali, majstrowali, 
urządzając się w gorączkowym pośpie- 


chu: Władek z żarliwą wdzięcznością, 
że go mają za równego, Madzia na- 
reszcie swobodna w tym ustroniu, rze- 
śka jak rybak wychodzący znowu pod 
pełnymi żaglami na morze i Szczęsny 
oszołomiony, gotów na wszystko dla 
partii i dla niej, po którą lada dzień 
zjawi się towarzysz Julian. Sama prze- 
cież powiedziała, że go wkrótce zoba- 
czy 

„Myśl o Julianie była nieustająca jak 
bó!, na który nie ma rady Cień Julia- 
na padał na wszystko. co Szczęsny ro- 
bił, czym żył, poprzez cień jsgo wi- 
dział teraz Madzię i coraz jaśniej rozu- 
miał, że tamten musiał taką pokochać. 
Z drugiej strony, jeżeli tamten choć 
trochę jest podobny do OQleiniczaka, 
to nie dziw, że ona się garnie do niego. 

Tak oto każde z tych troiga inaczej 
się czuło zakładając „komunę“, ale 
krzątali się wszyscy jednakowo. budo- 
«wali — i po paru dniach zrobiło się 
u nich jasno, czysto. schludnie 

— Jak u państwa — powiedział Wła- 
dek. 

Bo nawet chodnik bvł z kilku desek 
od progu do poslania Madzi na skrzy- 
niach po jabłkach — i zasłona z wor- 
ków rozprutych i pozszywanych razem. 
Na drucie Brylka A c» do robactwa, 
to wyginęło doszcze'nie od nafty, 
wrzątku i zajadiości Madzi i 

— Wiecie chłopey porsądki szalenie 
lubię I pranie Ale gotować nic a mie 
nie umiem 

— Daj spokój — proponował Szczę- 
sny — ja po dawnemu będę pitrasił. 

(Es ASM) 
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SZTANDAR 
MŁODYCH 


Zatopek wśród mieszkańców Warszawy 


CA - 


Emil Zatopek otrzymuje wiązankę kwiatów. 


W poniedzialek po południu 
sportowcy ATR z Zatopkiem na 
czele spotkali sie 7 mieszkańcami 
Warszawy. Hala Mirowska nie hy- 
ła w stanie pomieścić tysięcznych 
tłumów. 

w imieniu ludności stalicy ga- 
ści przywitał przedsta wiciel 
GKRKF-u tow. SXKZYPEK, a 
następnie głos zabrał reprezentant 
CWKS-u i  reko.dzsta  ioiski 
KRZYSZKOWIAK. 

Na trybunę wchodz; ZATOPEK 
To nic. że mówi pn czesku. IVszv- 
scy zebrani na sali rozumieją go. 
bo mówi prosto i zrozumiaie. 

— Ogromnie się clesze z przybycia 
do was i pragnę podziękować za 
serdeczne przyjęcie. Jestem już 


I 


| przez 


za zawodnikami ruszył długi 
Sznur samochodów 7 trenerami, 
sędziarii, Nie zabrakło też i sa- 
mochodów reklam. Szczególną 
uwagę zwraca! samochód-radio, z 
którego glośników bez przerwy 
płynęiy siowa zachwalałące pe- 
Wi glruce« maka onu. ZYY- 
cięzcą na 5a km został zawodnik 
wlosk; Gordoni., Jego sukces: zn- 
stoi natychmiast wykorzystany 
„poinysłowa“ wvtwórnię 
makaronu, „Jedzcie tylko nasz 
makaron. a bedziecie chodzili tak 
jas Gordoni“. 

Dtiej mówi Zatopek o ..karie- 
rze* Murzyna Owensa, który był 
toierowany w USA, gdy zdohx- 
wał złote medale na Olimpia- 
dzie, a późniei cierpiąc nędzę 
zmuszony był biegać w cyrku ra- 
zem z końmi, 

— U nas sport służy innym ce- 
lom, Służy budowie iepszei przy- 
Sziości, gdyż człowiek lepiej po- 
rafi pracować i lepiej w razie 
pctrzejv breni swojej Ojczyzny. 


| Życzę całej młodzieży po!skie|, by 


'Dizez systematyczny trening osią- 


, czwarty raz w Warszawie, ale za | 


każdym razem zdaje mi się, że 
Jestem tu po raz pieswszy, tyłe 
jest zmian, które czynią waszą 
stolice ccraz piękniejszą. 

W krajach socja'istycznych każ- 
| dv obywatel ma meżność zajmo- 
wania się Spovtem, Spor: tworzy 
nowego, zdrowegn i silnegs czło- 
wieka, a nie służy wyłącznie 7Y- 
|5kowi i wychowaniu sportowców- 
fenomenów, jak w krajach kapi- 
talistycznych. 

— Oto drobny fragment z mo- 
ich wspomnień mowi dalej 
W raku 19350 na mistrzostwach Eu- 
ropy w Brukseli startował w 
chodzie na 50 km m. in. nasz z3- 
| wodnik Dołeżal. Zaraz po starcie 


Latopek wśród młodzieży zakładu 


W poniedziałek 29 września br. 
młodzież robotnicza z zakł, im. 
Dymitrowa w Warszawie gościła 
sportowców bratniej CSR. 


Duża pięknie udekorowana sala 
Po brzegi wype!niona just robot- 
nikami, wśród których większość 
stanowi młodzież. Pojawienie się 
na sa!: Emila Zatopka i jego ko- 
legów, wywołuje owacje. 

W imieniu załogi goźci wita przo 
ńownik pracy, kandycat na za- 
stępcę posła tow. KUJAWSKI Z 


w Warszawie 


ramienia Zarządu Koła Sporto- 
wego „Stali“ gości wita przewed- 
niczący koła tow. MASZCZYŃSKI. 
Z kolei głos zabra] EMIL ZATO- 
PER, który w prostych serdecz- 
nych słowach opowiedział milo- 
dzieży o swnich startach na zagra- 
nicznych stadionach. Porównał 
naszą socjalistyczną kulturę (flzy- 
czna ze sportem burżuazyjnym. 
Mówił on o tym, jak na stadio- 
nie w Paryżu, kiedy miał prze- 
prowadzić trening na hoisku jed- 
| nego z klubów, to chciano go 


 ziinowy. 


gała jak najlepsze sukcesy w spor- 
cie. 

Długie niemilknące hrawa były 
podziękowaniem za serdeczne sła- 
wa. które ustyszeii warszawiacy 
z ust Zatcpka. Po cześci oficjal- 
nei wystąpili kolarze. którzy na 
rolkach zademonstrowali trening 
Nastepuie nasi mlodzi 


|Szerm'arze olimpijczycy Pawłow- 


ski,  Twardokens pokazali wałkę 
nı szahie. Po szermierzach wF- 
stapill bokserzy Antkiewicz i tre- 
ner Sztam. Duża braw zdobył 
Jekiei nasz nailepszy glmnastyk, 
Który wykonał bardzo efektowny 
ukad ćwiczeń dowolnych. 

Po części sportowej wystąpi? 
Zespół Pieśni i Tańca Wojska Pol- 
skiego. 

J. D. 


im. 6. Dymitrowa 


stamtąd wyrzucić uniemożliwiając 
mu treniag. I o tym jak fabrykan- 
Ci „coca cola“ chcieli go użyć 
jako reklamy. 

Spotkanie sparłowców ATK X 
młodzieżą im, G. Nymitrowa za- 
mieniło sie w wielką manifestą- 
cje na cześć przyjażni narodu 
polskieg» i czechosłowackiego, na 
cześć braterskiej Armii Czecho- 


„Gwardia* ma młodych 
i utalentowanych gimnastyków 


Rozegrane w ramach II części Spartoklady Gwardii mistrzostwa gi'mnastyczne, 


słowackiej i Ludowega Wojska 
Poiskiega, na cześć pokoju. Na 
zakończenie  odśpiewano hymn 
ŚFMD. J. D. 
wykazały, że gim- 


nastyka w tym zrzeczeniu zrobiła duży krok naprzód. Obo: zawodników kłasy mistrzowskiej i I na 


starcie stanęły liczue zastępy miodzicży, 


w klasie H i HI 


Dotychczasowy dorobek gwar- 
dzistów w gimnastyce jest duży. 
W ub. r. zdobyli oni drużynowe 
mistrzostwo Spartakiady. zaś w 
roku bieżacym mistrzostwo Pol- 
ski. [e] tegorocznym sukcesie 
Gwardii w Gdańsku zadscydo- 
wała b. liczna opsada wszystkich 
niemal konkurencji, wyrażająca 
się cyfrą ponad 300 zawodników. 

W klasie mistrzowskiej 
na Spartakiadzie Gwardii słarto- 
wały zaledwie dwie zawodniczki 
mistrzyni sportu i zarazem wy- 
chowawczyni nowych zastępów 
gimnastycznych Barbara Dəbi- 
cka (W-wa) oraz Lidia Szczersiń- 
ska z Krakowa. Tvtuł mistrzow- 


ski niespodziewanie przypadł mło- ! 


dej zawodniczce z irakowa — 
Szczerhińskiej. 

O porażce Dębińskiej zadecydo- 
wały nieudane skoki, za które o- 
trzymała ona zaledwie 13,60 pkt.. 
gdy tymczaseni Szczerbińskiej za 
doskonałe wykonanie tego ćwicze- 
nia sędziowie dali note 18,6% pk. 
Straconych punktów Debis nie 
stety już nie zdołała odrobić, m:- 
mo że do tego czasu zdecydowanie 
prowadziła. W ogólnej punktacji 
przegrała ona ze Szczerblińską róż- 
nicą 0.85 pkt. 

W klasach I i II zdecydowane 
zwycięstwo odniosiy zawodniczk 
Krakowa. Indywidualnie w kl. I 
tytuł mistrzowski przypadł zastu- 
żenie Zarzyckiej (Kr.) która wy- 
grała na 6 konkurencji 5. oprócz 
ćwiczenia na poręczach. Zarzycka 
mimo młodego wieku jest już do- 
świadczoną zawodniczką. ćwiczacn 


b. spokojnie i posiadającą wysoka i 


technikę, co szczegolnie uwidocz- 
niło się w ćwiczeniach na równo- 
ważni. Zarzycka otrzymała za ten 
przyrząd 9,63 pkt.. a następna za 
nią Kawa — zaledwie 7,75 pkt. 
Pozostałe zawodniczki w tej kla 
sie również reprezen.ulia wysoki 
poziom techniczny. 
jednak obycia z poważnymi za- 
wodami. Ćwiczą one zbyt nerwo- 
wo, co powoduje nawet upadki 
z przyrządów. Równoweżnia na- 
leży do najtrudniejszych ćwiczeń 


i wymaga obok wysokiej technik: | 


dużego opanowania nerwowego. A 
tego nie widać było u ćwiczących 
Za ćwiczenie z upadkiem sklasy- 
fikowana na 5 miejscu * Górska 
(W-wa) otrzymała zaledwie 2 pki. 
a za drążek — 4,5 pkt. 

Specjatne siowa nagany należą 
sle tu ekipie filmowej, która ośle- 
piała ćwiczące zawodniczki refle- 
kitorami o sile kilku tysięcy 
świec, by nakręcć kilka metrów 
taśmy. Te wspaniale iluminacje, 
zwłaszcza pierwszega dnia zawa- 
dów, przyczyniły się do ahniżeni: 
raziomu wykon .wanych ćwiczeń. 
A przecież zawodniczsi h. chetnie 
mogą poćwiczyć do zdjęć... aje po 
skończonych mistrzostwach, jax to 
rob'łi ciężarawcy i zapaśnicy. 

W klasie Ii. podobnie jax i w 
1-szej, trzy pierwsze miejsca za- 
dety zawodniczki Krakowa. Po b 
zaciętej walce tytuł mistrzowsk 
zdobyła Trzecka 56.50 pkt, ná 
60 możilwych, przed Tomasik z 
57.95 i Lewieką — 55.70 pkt O wy- 
sokim pczam'e wykonywanych 
ćwiczeń, świadczy fakt, że 6 
pierwszych zawodniczek otrzymy- 
wało za wykonane ćwiczenia, nie 
mniej niż 9 pkt 

W klasie III startowała sama 
młodzież, wśród której uwidocznii 
sie niejeden talent gimnastyczny 
Publiczność z zaciekawieniem pa- 
trzyła na ćwiczace juninrki 
I miejsce zdobyła Wawszczik (Wr.) 
uzyskując w wieloboju 57.50 pkt 
p zed Linkowską (Ziel. Góra) 


kobie! | 


Brakuje im| 


która bardzo ambitnie 


| 


36.90 1 Tarnowską (Gd.) 56.75 
pkt. W klasyfikacji zespołowej 
niespodziewane zwycięstwo 
III odniosła b. młoda diużyna Zie- 
lonej Góry. Jest to wynik dobrej 
pracy Odczialu Woj. Gwardii w 
tym okręgu. 

W ogólnej punktacji gimnastyki 
kobiet, I miejsce zajał Kraków 
489.225 pkt. przed Warszawą 403.550 
pkt. 1 Wrccławiem — 296,225 pst. 


W.konkurencjach męskich zde- 
cydowane zwycięstwo odnieśli gi- 
mnhnastycy stolicy, wygrywając w 
punktacji ogułnej 813.325 przed 
Krakow*m 715.500 i Olsztynem 
661.970 pxt. Szczególnie radosną 
niespodzianka jest II] m. Clszty- 
na, gdzie gimnastyka dzlęki opie- 


ce Gwardii. zyskuie coraz wiecej 
zwolenników | stale się równie 
popularna jak boks czy piłka 
nozna. 


W kłasie mistrzowskiej nie wy- 
'oniono mistrza. ponieważ startu- 
jacy luta] samotnie Rakosa (War- 
szawa) nie uzyskał wymaganego 
minimum. 


W Kl. I duży sukces odnióst za- 
wodnik warszawski Deska (W-wa) 
wygrywaja” w 6-boju dwie kon- 
kurencje: ćw. wolne i skok, zal- 
mując w punktacji ogóinej I miej- 
sce z 53.45 pkt., druglma byi Frun- 

| ze (Wr.) gorszy n 0.80 pkt. i UI 
Augustyn (Kr.) — 52.26 pkt. Bąk 
(W-wa) mimo zajęcia I miejsca 
na poręczach | koniu z łękami 
młał b. siabe kółka, za które uzy- 


Radzio i Raczkówna 
wygrywają 
w turnis u katowickim 


W noniedzłałek 29 bm. zakończy 
sie na kortach katowickiej Stali 
jesrenny turniej klasyfikacyjny te- 
nisistów. Ponieważ w soho.e spot- 
kania Bratek Sebrala i Rycz- 
kówna — Popławska zostały przer- 
wane, a w niedzielę deszcz unte- 
rueżliwił kontynuowanie [ozgrt- 
wek, komisja sportowa turnieju 
zarządziła ponowne rozegran'e 
tych gier. W powtórce Sebrala 
wygrał z Bratkiem 6:3, 6:4 i za- 
kwalfikował się tym samym do 
spotkania finałowego ze zwycięz- 


ca grupv [I — Radziem. W Erze 
finałowej zwyciężyi Radzio 6:1, 
1:6, 6:1. 

Snpatkarie stała rą słahyxm ne 


złomie. Obydwaj zawodnicy grali 
przeważnie z głębi kortu, popeł- 
niając liczne błędy i wykazując 
brak regularności. 

Dużo ciekawsze było spotkanie 
o trzecie i czwarte miejsce mię- 
Izy Piątkiem i Licisem. Piątek 


wygrał 6:2 1:5.Dalsze mlejsca w 
turnieju zajeli: 5) Chytrewsk!, 6) 
Bra*ek, 1—8) Buehalik i Niestrój. 
9; Kwiatek, 10) Romaniuk, 

Gry podwójne wygrała para Pią- 
tek — Kwiatek, zwyciężając w fi- 
naie pare Niestrój — Kowaiczew - 
ski 6:3, 2:6, RIJ. 

Powtórzenie spotkania Rvczkó- 
wna — Popławska przyniosło zwy- 
ciestwo Rvczkoównie 677, 4:6, 6:2. 
Spotkanie o pierwsze miejsce mię- 
dzy Iyvczkówną a Jędrzejowska 
nie doszło do skuiku z powodu 
niedyspozycji Jędrzejowskiej. 


Zatwierdzenie 


2 rekordów świata 


w. SzempliiúsŁšiej 


Międzynarodowa Federacja Lot- ; 


nieza zatwierdziła dwa szybowco- 
we 'rekardy Świata w kategorii 
szybowców wielomiejscowych, tu- 
stanewione przez polską pilotkę 
Wandę Szemplińską (Liga Lotni- 
cza). 

Pilotka ta rekordy ustanowiła 
i na szybowcu polskiej konstrukcji 


w kl. 


walczyła o 


mistrzowskie tytuły 


| Mistrzyni ZS Gwardii w klasie I — Zarzycka, w skoku przez konia. 


skał zaledwie 6.90 pkt. i S aa- 
40K — 7.85. To zadecydowało o je- 
go IV miejscu. Jest to zbyt niską 
lokatą jak na możliwości tego za- 
wodnika. 

W klasie II tytuł mistrzowski 
zdobył Marczak (Kr.) — 56.30 pkt., 
który na mistrzostwach Polski był 
trzecim w tej klasie. Wykazał on 
ze wszystkich startujących naj- 
równiejszą formę, uzyskując w 
ćwiczeniach notę powyżej 9 pkt. 
Drugie miejsce po zaciętej walce 
uzyskał Osmulski (Rzeszów) 55.10 
pkt. wyprzedzając na finiszu Na- 
gaja (Poznań) zaledwie o 0.05 pkt. 

Klasa HI zgromadziła najwięk- 
szą liczbę startujących, co spowo- 
doewało podział zawodników na 3 
grupy. Duży sukces odnieśli za- 
wodnicy niedawno założonej sekcii 
gimnastycznej z Rzeszowa. indy- 
widnalnie zwyciężył Srinalarz (Ka- 
towice) 56 pkt. przed Kaleniczem 
(Kri gorszym 407 0.05 5DBL PM 
Frunze (Wr.) 55.85 pki.. który u- 
zyska? na kółkach bardzo wysoką 
notę 9.85 pkt. 

Mistrzostwa gimnastyczne Gwar- 
dii wykazały, że zrzeszenie to dy- 
sponuje licznym zastępem zawo- 
drików ł zawodniczek szczególnie 
w klasie II i TIL 

Doborowa stawka trenerska w 
osobach: Dębhickiej, Dębickiego, 
Lewickiego i Kirkickiego gwa- 
rantuje, że gimnastyka Gwar- 
dii osiągać bedzie coraz wyż- 
szy poziom | że następna Spaila- 
kiada wypadnie jeszcze lepiej. 

ET. 


„Żuraw SP-1276. Pierwszy rekard 
ustanowiła dnia 5.V1.51 r. w prze- 
łocie docelowo - powrotnym na 
trasie Warszawa Siedlce — 
Warszawa przelatując .164 km 
600 m, a drugi — dnia 
17.V1.33 na trójkącie Warszawa — 
Tłuszcz Kołhie! Warszawa, 
osiągaiąc szybkość 57 km 833 m 
na godzinę, 


Międzynarodowy 
turniej szachowy 


w Sztokkolrnie 


W IX rundzie międzynarodowe- 
go turnieju szachowego Tajmanow 
(ZSKR) zmusił da poddania się Go- 
łombka (Anglia). Stahiberg (Szwe- 
cja) odniósł zwycięstwo nad Ma- 
tanovicem (Jugosł.)., a  Eliskazes 
Argentyna) wygrał z  Prinsem 
(Holandia). 

Petrosian (ZSRR) pokonał Pach- 
mana (CSR). Sztolz (Szwecja) prze- 
grał z Gligoricem (Jugosławia), a 
Steiner (USA) uległ Unzickerowi 
(Niem. zach.). 

Pozostałe bartie zostały 
na 


odlożo- 


- om momo 


Przed Kongresem Obrońców Pokoju 
krajów Azji i strefy Pacyfiku 


Na łamach „Prawdy“ ukazał się wywlad pekińskiego korespondenta 


tego dziennika z 


p:zewodniczącym Ogólnochińskiego Komitetu Obrony Pokoju Kuo Mo-żo o przygotowaniach 
chińskich mas ludowych do Kongresu Obrońców Pokoju krajówAzji i strefy Pacyfiku. 


Idea zwołania Kongresu O- 
brońców Pokoju krajów Azji i 
strefy Pacyfiku stwierdził 
Kuo Mo-żo, znalazła jednomyśl_ 
ne poparcie wśród szerokich 
warstw ludności Chin. Naród 
chiński wita serdecznie przyby- 
wających delegatów i przywią- 
zuje wielkie nadzieje do Kon- 
gresu pekińskiego. Już sam fak 
że narody wielu krajów Azji i 
strefy Pacyfiku powitały z ra- 
dością uchwałę o zwołaniu Kon_ 
gresu, świadczy o tym, że na- 
rody te pragną pokoju. 

Wszystkie narody Azjł i stre- 
fy Pacyfiku, które doznały na- 
stępstw agresji japońskiej, oży- 
wione są wspólnym pragnie- 
niem: nie dopuścić do odrodze- 
nia militaryzmu 
Wszystkie one pragną jak naj- 
rychlejszego zakończenia zabor- 
czej wojny w Korei, rozpętanej 


przez imperialistów amerykań- | 


skich, 


Naród chiński — oświadczył, 


kończąc Kuo Mo-żo — życzy 
Kongresowi całkowitego sukce - 
su. Naród chiński spodziewa się. 
że Kongres będzie obradował 
zgodnie 7 duchem wzajemnego 
zrozumienia, jaki znalazł wyraz 
w odezwie naszej konferencji 


japońskiego. | 


przygotowawczej. Chińszie masy, zamieścił tekst pisma kierow - 


ludowe wykonają z honorem 
wszystkie uchwały Kongresu. 
W Tokio odbył się masowy 
wiec, którego uczestnicy wyra- 
zili gorące poparcie dla Kongre. 


| su Obrońców Pokoju krajów A- 


zji i strefy Pacyfiku oraz zażą- 
dali rozwoju handlu między Ja- 
ponią a Chińską Republika 
Ludową. W wiecu uczestniczyło 
przeszło 5 tysięcy osób. Przema- 
wiali: Jositaro Hirano, Masaha- 
ru HMatanaka i Horo Hani. 


Światowa Federacja Związ- 
ków Zawodowych wystosowała 
do komitetu przygotowawczego 
Kongresu Obrońców Pokoju 


|krajów Azji 1 strefy Pacyfiku 
Pekinie depeszę z pozdro- | 


w 
wieniami. 

ŚFZZ oświadcza, że jedność 
akcji mas ludowych jest gwa- 
rancją sukcesu w walce prze- 
ciwko reakcji i podżegaczom 
wojennym oraz wyraża przeko- 
nanie, iż Kongres w Pekinie 
wniesie poważny wkład do dzie- 
ła zespolenia sił pokoju. ŚFZZ 
życzy Kongresowi sukcesów w 
jego pracy. 


Dziennik „Imprensa Popular“ 


nictwa brazylijskiego ruchu o- 
brońców pokoju, wysłanego do 
Kongresu Obrońców Pokoju 
krajów Azji i strefy Pacyfiku. 


W imieniu obrońców pokoju 
Brazylii — głosi pismo — po- 
zdrawiamy przedstawicieli na- 
rodów krajów Azji i strefy Pa- 
cyfiku, zebranych w Pekinie 
dla rozpatrzenia środków za- 


| pewnienia powszechnego poko- 


ju. 

Życzymy Kongresowi Obroń. 
ców Pokoju krajów Azji i stre- 
fy Pacyfiku, aby swymi uch- 
wałami zapoczątkował nowy €- 
tep w walce reprezentowanych 
na Kongresie narodów o zwy- 
cięstwo zasad pokoju i pokojo- 
we współistnienie państw. Ży- 
czymy. aby Kongres ten stał się 
wielkira realnym krokiem na 
drodze przygotowań do Kon- 
gresu Narodów w Obronie Po- 
koju 

* 


Przewodnicząca federacji ko- 
biet Nepalu — Kamakszi Dewi 
wysłała do delegatów Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji 
i strefy Pacyfiku depeszę powi- 
talną, w której stwierdza, że 


Ludność Niemiec zach. żąda wznowienia rozmów ogólnoniemieckich 
i odrzucenia separatystycznego układu bońskiego 


Z Niemiec zachodn'ch nadchodzą wiadomości o coraz bardziej 
stanowczych żądaniach ludności natychmiastowego wznowienia 
rozmów z delegacją Izby Ludowej NRD i odrzucenia separaty- 


stycznego układu bońskiego, 


Na wiecu mieszkańców mla- 
sta Mannheim uchwalono rezo- 
lucję, wzywającą Bundestag do 
kontynuowania rozmów z dele- 
gacją Izby Ludowej i do odmó- 
wienia zgody na ratyfikację u- 
kładu bońskiego. Przeszło 30.000 
mieszkańców Dessau  powzięło 
uchwałę analogicznej treści. O 
wiecach protestacyjnych prze- 
ciwko układowi bońskiemu i o 
rezolucjach domagających się 
kontynuowania rozmów w spra- 
wie zjednoczenia Niemiec do- 
noszą także z wielu 
miejscowości. 


* 


Dnla 24 września otwarty zo- 
stał w Dortmundzie zjazd So- 
cialdemokratycznej Partii Nie- 
miec (SPD), 


innych | 


| 


przewodniczącego zarządu SPD 
Ollenhauer wygłosił zasadniczy 
referat, 


Dziennik „Neues 
land“, komentując wystąpienie 
Ollenhauera, piętnuje jego pró- 
by przedstawienia sprawy w ten 
sposób, jak gdyby prawicowe 
kierownictwo SPD wysuwając 
demagogiczne żądania przema- 
wiało w imieniu narodu niemie- 
ckiego. 


Jako szczególnie przekonywa- 
jący przykład wykrętnego i kłam 
liwego stanowiska prawicowe- 
go kierownictwa SPD, dziennik 
„Neues Deutschland'* przytacza 
iego stosunek do bońskiego u- 
kładu wojennego. Jak wynika z 
cytowanego przez dziennik 0- 


na którym p. o.| świadczenia Ollenhauera, partia 


Deutsch- | 


socjaldemokratyczna w wypad- 
ku, jeżeli „układ ogólny“ zosta- 
nie przyjęty, wystąpi za „rady- 
kalną rewizją' układu w dro- 
dze nowych rokowań z mocar- 
stwami imperialistycznymi. 

Sądząc z doniesień  dzienni- 
ków i agencji prasowych, dys- 
kusja nad referatem Ollenhaue- 
ra, jaka toczyła się na zjeździe 
SPD, świadczy o tym, że polity- 
ka prawicowego kierownictwa 
SPD nie cieszy się poparciem 
wśród szeregowych członków 
partii. 

Liczni dełegaci potępili stano- 
wisko kierownictwa i żądali, by 
przeszło ono od słów do czynów. 
Wielu z nich podkreślało ko- 
nieczność porozumienia między 
przedstawicielami obu części 
Niemiec i jak najszybszego za- 
warcia traktatu pokojowego 
oraz ostrzegało przed niebez- 
piecznymi następstwami sepa- 
ratystycznych układów zawar- 
tych w Bonn i w Paryżu. 


Ludzie pracy na cześć XIX Zjazdu WKP(h 


Masy pracujące Związku Radzieckiego witają 
WKP(b) ogromnymi sukcesami produkcyjnymi, 
coraz to nowe i nowe meldunki o wykonywaniu 


przynosi 


XIX Zjazd 
Każdy dzień 


wspaniałych zobowiązań, podjętych na cześć zbliżającego się 
Zjazdu, o wielkim entuzjazmie jaki panuje w radzieckich za- 


kładach pracy, 
Zakończył się zjazd KP Ukra- 


iny. Omawiając przebieg į wy- | 


niki zjazdu, dziennik „Prawda“ 
podkreśla, że był on ważnym 
wydarzeniem w życiu partii i 
całego narodu ukraińskiego. 
Zjazd zademonstrował niewzru- 
szoną jedność i zespolenie or- 
ganizacji partyjnych Repuþliki 
Ukraińskiej wokół KC WKP(b), 
wokół wielkiego wodza partii i 
całego narodu radzieckiego, 
JÓZEFA STALINA. 

Zjazd omówił i gorąco zaapro- 
bował projekt dyrektyw XIX 
Zjazdu Partii Komunistycznej 
Związku Radzieckiego w spra- 
wie piątego pięcioletniego pla- 
nu rozwoju ZSRR. 

„Prawda“ donosi o zjazdach 
partii komunistycznych Repub- 
lik Litewskiej i Karelo-Fińskiej. 
Na zjazdach tych również o- 
mówiono i zaaprobowano doku- 


menty KC WKP(b), dotyczące 
XIX Zjazdu Partii, 


Na zjazdach KP Uzbekistanu 
i Azerbejdżanu omówiono pro- 
jekt dyrektyw XIX Zjazdu 
Partii w sprawie piątego planu 
pięcioletniego i projekt zmie- 


nionego Statutu partii. Delega- | 


ci na zjazdy zgłosili szereg kon- 


kretnych wniosków, które mają į 


sprzyjać pomyślnemu wypeł- 
nieniu w ich republikach zadań 
nowej pięciolatki i podniesie- 
niu na jeszcze wyższy poziom 
gospodarki narodowej i kultury. 


Robotnicy 
kładów samochodowych im. 
Stalina, którzy zainicjowali 
współzawodnictwo na cześć 
XIX Zjazdu, wykonali przed- 
terminowo plan produkcyiny 
pierwszych trzech kwartałów 
br. i dali dodatkową produkcję 


Delegacja rządowa Mongolskiej 
Republiki Ludowej przybyła do Pekinu 


Agencja Nowych Chin donosi, 
że delegacja rządowa Mongol- 
skiej Republiki Ludowej z pre- 
mierem  Cedenbalem na czele 
przybyła w niedzielę do Peki- 


nu. Poza premierem Cedenbalem 
w skład delegacji wchodzą: wi- 
cepremier į minister spraw za- 
granicznych Lamsuruh, minister 
oświaty Szirindib i dwóch atta- 
ches. 


moskiewskich za- | 


| uruchomione 


|końca br. 


wartości dziesiątek milionów 
rubli. 

Bohaterscy robotnicy koleb- 
ki rewolucji — Leningradu — 
kroczą w pierwszych szeregach 


współzawodnictwa na- cześć 


zbliżającego się XIX Zjazdu 
WK.P(b). 
Dzięki  kolektywnej pracy 


stachanowskiej robotników, in- 
żynierów i techników przemysł 


leningradzki dał we wrześniu 
br. ponadplanową produkcję 
ogólnej wartości 10 milionów 
rubli. 


K 
Z głębokim entuzjazmem wi- 
tają XIX Zjazd WKP(b) masy 
pracujące Czechosłowacji, Ru- 

munii i Bułgarii, 
Budowniczowie kombinatu 
metalurgicznego im. Kicmenta 
Gottwalda w Kuńczycach 4000- 
wiązali się do dnia 1 paździer- 
niką zakończyć budowę dru- 
giego pieca koksowniczego o0- 
raz drugiego i trzeciego pieca 
hutniczego. Obickty te zostaną 
w najbliższych 
Załoga zakładów bu- 
„CKD- 


dniach. 
dowy maszyn ciężkich 
Dukla“ zobowiązała się do 
zaoszczędzić ponad 
plan 4 miliony koron. Załoga 
tych zakładów do sierpnia br. 
zaoszczędzila 8 milionów koron. 

Z doniesień prasy wynika, że 
masy pracujące  pozostażych 
krajów demokracji ludowej wi- 
lają XIX Zjazd WKP(b) nowy- 
mi osiągnięciami we wszystkich 
dziedzinach gospodarki naredo- 
wej. 


Kongres ten będzie miał ogrom- 
ne znaczenie dla sprawy utrwa- 
umocnienia pokoju, 


lenia i 
przyczyni się do postępu 
szczęścia narodów świata. 


jów Azji | strefy Pacyfiku w 
Pekinie depeszę powitalną. 
Niemiecki Komitet Obrońców 


ij Pokoju — głosi depesza — ser- 


decznie pozdrawia Kongres O- 
brońców Pokoju krajów Azji i 


Dziennik „Neues Deutschland" | strefy Pacyfiku. Wasza walka o 


donosi, że Niemiecki 


Obrońców Pokoju wysłał 


Komitet | niezawisłość, samodzielność, 
do! zaprzestanie 


o 


wojny w Korei, 


Kongresu Obrońców Pokoju kra! jest również naszą walką. 


Hasta Ogólnechińskiego Komitetu 


Ludowej Politycznej 


Rady Kessultatywnej 


z okazji trzeciej rocznicy Ghińskiej 
Repobliki Ludowej 


Agencja Nowych Chin podaje hasta Ogólnochińskiego Komil- 


tetu Ludowej Politycznej Rady Monsultatywnej, 
okazji zbliżającej się trzeciej rocznicy Chińskiej 


Ludowej. 
W hasłach poświęconych za- 


gadnieniom międzynarodowym 
czytamy m. in.: 
„Wielka przyjaźń narodów 


chińskiego i radzieckiego — nie- 


zawndną gwarancją przeciwko 


groźbie aowej agresji i trwalą 
ostoją pokoju na Dalekim 


Wschodzie i na całym świecie!“ 


„Niech żyje  niewzruszona 
przyjaźń | sojusz między Chi- 
nami a Związkiem Radzieckim!” 

„Naród chiński przesyła poz- 
drowienia bohaterskiemu naro- 
dowi koreańskiemu. narodowi 
Vieinamskiej Republiki Demo- 
kratycznej. narodam krajów de- 
nokracji ludowej!" 

Daiej hasła zawierają pozdro- 
wienia dla narodu japońskiego. 
walczącego czynnie o wyzwole- 
nie narodowe, 2 demokrację i 
pokój. jak również dla narodów 
wszystkich krajów, występują- 
cych przeciwko groźbie wojny 
w obronie pokoja i demokracji. 
Ogólnochiński Komitet Ludo- 
wej Politycznej Rady Konsulta- 
tywnej wita Kongres Obrońców 
Pokoju krajów Azji i strefy Pa- 
cyfiku, wzywa naród chiński do 
walki przeciwko wojnie bakte- 
riclegicznej  rozpętanej przez 
imperializm amerykański, prze- 
ciwko sabotowaniu rokowań o 
rozejm w Korei, mordowaniu 
przez Amerykanów jeńców wo- 
jennych, barbarzvńskiemu bom- 
bardowaniu pokojowych osie- 
dli koreańskich, przeciwko pla- 
nom imperializmu 


kid: 


ogłoszone z 
Republiki 


skiego zmierzającym do wzmo- 
żenia zbrojeń 1 przygotowania 
nowej wojny. 

„Żądajcie zawarcia paktu po- 
koju między nięcioma wielkimi 
mocarstwami!“ — głoszą m. in. 
hasła. „Występuicie przeciwko 
separatystycznemu traktatowi 
pokojowemu z Japorią!*, „Wal- 
ezcie przeciwko przekształcaniu 
Japonii w bazę  agresji!*, 
„Walczcie przeciwko przekształ- 
caniu Niemiec zachodnich w ba- 
zę agresji imperializmu amery= 
kańskiego!*, „Walezcie przeciw- 
ko rozbijaniu Niemiec i wskrze- 
Sząniu sił militarystycznych w 


Niemczech zachodnich!*, „Roz- 
wijajcie przyjazną współpracę 
między narodami wszystkich 


krajów !", 

Liczne hasła poświęcone są 
osiągniętym dotychczas przez 
Chiny Ludowe olbrzymim suk- 
cesom gospodarczo-kulturałnym 
i dalszym zadaniom w dziedzi- 
nie budownictwa kulturalnego i 
gospodarczego. 

Końcowe hasła głoszą: 

„Niech żyje obóz pokoju i de- 
mokracji, któremu przewodzi 
Związek  Radziecki!*, „Niech 
żyje wielki wódz i nauczyciel 
mas pracujących calego Świa- 
ta Generalissimus STALIN!*, 
„Wiech żyje wielka Chińska Re- 
publika Ludowa!“, „Niech żyje 
wiełka Komunistyczna Partia 
Chin!“, „Niech żyje wielki wódz 
narodu chińskicgo Mao Tse- 


amerykań- | tung“ 


Siew oziminy w kołchozie „17 września“ (Obwód brzeski, Bia 


toruska SRR). 


Foto — CAF 


Załoga Zakładów Metalowych im. Stalina w Leningradzie z050- 
wią.a!a się dla uczczenia XIX Zjazdu WKP(b) skrócić czas pracy 
przy wykonywaniu turbiny o 17 dni. 

Na zdjęciu: tokarz, I. Iwanow, przy pracy. 


Foto — CAF 


„Pracuję już 6 lat w zakła- 
dzie krawieckim. Miałem 8 lat, 
gdy rozpocząłem pracować. Ro- 
dzice nie mieli pieniędzy na mo- 
je wyżywienie, musiałem więc 
szukać zarobku. Pracuję czasa- 
mi 16 godzin na dobę, bo dzień 
pracy jest u nas 'nieograniczo- 
ny. Przez cały prawie czas za- 
miatałem, rozpalałem ogień do 
prasowania (prasujemy  żelaz- 
kiem na węgiel, bo prąd jest za 
drogi), robiłem zakupy dla sze- 
ja. Dopiero od 6 miesięcy je- 
stem uczniem krawieckim. Szef 
często 
Klientów jest coraz mniej, gro- 
zi nam kryzys. Szef chce nam 
obniżyć i tax niewystarczające 
płace. Ale my się nie zgodzimy 
na to“ — opowiada o swym ży- 
ciu młody chłopiec z Teheranu. 


W takich, lub jeszcze gor- 
szych warunkach, żyje więk- 
szość młodzieży w Teheranie. 
I nie tylko tam. We wszystkich 
krajach, gdzie zysk i interes 
garstki monopoli jest kompa- 
sem, według którego wytycza 
się politykę wewnętrzną i za- 
graniczną tych krajów, mło- 
dzież nie ma możliwości pełne- 
go rozwoju. 


W krajach  kapitalistycznych 
rządy uwieszone u klamki ame- 
rykańskich władców, służalczo 
wykonują wszystkie polecenia. 


mnie bije i przeklina. | 
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„Zamknąć kilka fabryk, aby 
zrobić miejsce dla amerykań- 
skich towarów? Już się robi! 
Wzrośnie bezrobocie? — trudno, 
amerykański pan płaci, amery- 
kański pan wymaga”. 


Władcy zza oceanu nie zapo- 
minaią jednak o młodzieży. 
„Przedłużųyć służbę wojskową“ 
— pada rozkaz krótki, lecz sía- 
nowczy. Gorliwie uwijają się 


sterialnymi pod pachą. Lecz 
młodzież nie chce posłusznie 
wypełnić rozkazu. Belgijscy ro- 
botnicy i żołnierze pokazali, że 
nie chcą sluchać poleceń Wa- 
szyngtonu. 


Walka przeciw wojennej po- 
lityce Wałl Street z każdym 
dniem przybiera na sile. Mlo- 
dzież walczy o swe prawo do 


lepszego, piękniejszego życia 
Na apel Komitetu Przugoto- 
wawczego Światowej Konfe- 


rencji Obrony Praw Młodzieży, 
która odbędzie się w Wiedniu, 
w lutym 1953 T., we wszystkich 
krajach rozpoczęła się akója 
przygotowawcza. 


We Włoszech akcja ta przy- 
niosła już pewne wyniki. W Tu- 
rynie miłodzież przeprowadziła 
ankietę w sprawie bezrobocia 
wśród młodych robotników i 
inteligentów. Okazało się, że w 
Turynie żyje 15 tysięcy mlo- 
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dych bezrobotnych. Równocze- 
śnie przeprowadzona ankieta w 
fabrykach i przedsiębiorstwach 
wykazała, że istnieje realna 
możliwość 
zatrudnienia 10.647 spośród 
nitedych bezrobotnych. Wsku- 
tek nacisku ze strony miejsco- 
wego Komitetu Obrony Przy- 
szłości Młodzieży 1.500 bezro- 
zostało przyjętych na 


tyre do zakładów Fiata. 


W Rzymie młodzież przepro- 
wadziłaą ankietę w sprawie wa- 
runków życia, pracy i dążeń 
młodzieży. Wyniki ankiety sta- 
ły się podstawą żądań, które 
młodzież przedstewiła w czasie 
kwietniowych wyborów kandy- 
datom do rady miejskiej, Wie- 
lu kandydatów na skutek tej 


akcji zobowiązało się poprzeć 
żądania młodzieży w radzie 
miejskiej. 


W Holandii, Austrii i Anglii 
w odpowiedzi na Ampel zostały 
powołane Komitety  Przygoto- 
wawcze, które w najbliższym 
czasie przeprowadzą ankietę 
dotyczącą życia młodzieży. 


W Niemczech zachodnich i we 
Francji młodzież w wielu miej- 
scowościach wystąpiła już ze 
swymi żądaniami. 


zakładach 
warenindustrie* 


natychmiastowego ! powrocie z Ameryki 
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zachodnio - niemieckich 
„Bergische Stahl- 
właściciel po 
wprowa- 
dził „ulepszoną metodę pracy". 
W rzeczywistości metoda ta 
zwiększyła wyzysk robotników 
i przyniosła właścicielowi do- 
daikowy dochód. Młodzi robot- 
nicy po dokładnym zbadaniu 
sprawy utworzyli Komitet 
Obrony Praw Młodzieży, który 


W 


ustalił program żądań. 


Młodzi górnicy w departa- 
mercie Pas de Calais, we 
Francji wydali biuletyn, w któ- 
rym żądają m. in. prawa głosu 
w wyborach od lat 18, płatnych 


kordon 
imiodzieży 


Świalową Konierencią w Obronie Praw Młodzieży) 


urlopów, zapewnienia młodzie- 
ży powrotu do dawnego miej- 
sca pracy po odbyciu służby 
wojskowej, pokojowej polityki. 
Pokojowej polityki żądają 
wszyscy uczctwi ludzie -— sta- 
rzy i młodzi na całym świecie. 
Walcząc o prawo do szczęścia, 
wulczy młodzież świata o po- 
kój. Nie zna granic, ni kordo- 
nów ich walka. Są wszędzie i 
walczą wszędzie, 
Przygotowania do Światowej 
Konferencji w Obronie Praw 
Młodzieży przyczyniają się do 
zwiększenia szeregów mlodych 
bojowników o pokój i szczęście. 
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